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stwa, pow stałe w ciągu roku w liczbie 14, przy- 
welonki sPorzyty 1400 członków, nadto w 90 starych 

Tow arzystw ach zw iększyła się liczba członków 
p a s k i ,  t o r e b k i ,  b r o s z k i ,  0 830. Z drugiej znowu atoli strony w 134 sta­

rych Towarzystwach zmniejszyła się liczba 
w iflk iR I w y b o rz e  n i i o t z l y  członków o 1884, tak , że przy końcu 1913 roku

miał Związek 31.172 członków w 276 Towa­
rzystwach. W stosunku do roku zeszłego po- 

iw iększyła się więc liczba członków o 345. 
j Zmniejszanie się liczby członków w niektó­
rych Towarzystw ach powoduje głównie pru­
ska kolonizacya, k tó ra wypierając polskich 

i właścicieli ziemskich, wypiera równocześnie 
i robotników rolnych, k tó rzy  zmuszeni są emi­
grować na zachód, w głąb Rzeszy niemieckiej 
i tam szukać dla siebie zarobku, 

i P raca wewnętrzna lokalnych stowarzyszeń 
katolickich robotników, streszczona w cyfrach, 

j przedstaw ia się bardzo bogato.
( Odezw związkowych rozeszło się w roku u-

. . . . . .  „ . i  t i w w  i «i^ i biegłym około 5000. Mężów zaufania miało 244, ,  n «  w o j ! , , . :  p . l ,  >1,  lek k o  1 r t . o ę ,  „ la-  j |ic ib a  o g ó lm  1660.
w yddelhjąr, wiele dym a, k tó ry  Jest bardzo W ykładów wygłoszono ogółem 83.330 (w 1912 
łagodny, nie pobudza do kasa lu  j n ie w jrs u - jroku  3198), z tej liczby wygłosili sami człon- 
e ia  Jam y ustnej, ua cc zw racam  aaczegół . kowie w ykładów  1419 (w 1912 roku 1253). — 
nielsza uw agę palaczy papierosów , rów nież i W łasne biblioteki posiadają 162 Tow arzystwa;

i _  leat n i ii , i j r r  m e n t  n  w  >1 ,  s a i . b y ło ‘w nich 26.313 książek, przed rokiem w olny Jest c J  n iko tyny  wsfcut k  W a t y  S a l  i2 3 9 6 6 _ R0botnicy z tych bibliotek przeczytali
w e s ó ł  umieszczone} w uatr.ik  eh J 80.809 tomów; 34 Towarzystwa korzystają 

F a b r y k a  t u t e k  1 b ib u łe k  c y g a r e te w y c b  | z bibliotek publicznych „Tow. Czytelni Ludo-
M . f h  o p p  n n w K K I f l ł ln  W R R  AK AWfP. ! wy ch“ . a 10 Towarzystw  złączyło swe biblio- 
m rW Ł . r  ‘ • 'k lŁ j .. -ł L U I Ł  teki z bibliotekami innych miejscowych stowa-

,' rzyszeń.
Organ Związku stowarzyszeń, tygodnik „Ro- 

Jbotnik" miał w roku ubiegłym nakładu 31.100 
egzemplarzy. „Biur bezpłatnej porady praw nej11 
miał Związek przy końcu roku sprawozdaw- 

(Organizacya polskich kulturalno-oświatowych stowarzy- czego 19, czyli 3 więcej, niż w roku poprzed- 
zzeń katolickich robotników w dyecezyi krakowskiej. — nim. W szystkie biura razem udzieliły porad 
Związek katolickich stowarzyszeń robotnaków polskich jo.735. Na cele naTodowe i społeczne złożono
^ “y S S S ^ - ' i 5 3 l i S ^ . - ‘ D S S : > a  pośrednictwem  Z w i tk u  z ciężko zapraco- 
goóć. — O pomoc dla wychodźców. — Zebrania w szo -■ wanych groszy ludu roboczego 1152.80 marek, 
pach i chlewach. — Przykład i wzór dla nas w Galicyi).' w  tej sumie na dotkniętych powodzią rodaków

W dyecezyi krakow skiej rozpoczęła się w o- ' *  7f  •«? Tow arzystw o Opie-
.ta trdm  roku  żywa akoya w kierunku zakłada- kl nad wychodźcami 259 marek, 
n ią  i organizacyi kulturalno-ośw iatow ych s to - ! 66 Tow arzystw  posiada kasy pośm iertne re-
warzyszeń robotników katolickich. Powołano partycyjne, 78 Towarzystw  posiada kasy, opar- 
w tjun celu do życia sekretaryat, urządzono 1® na składkach miesięcznych, 9 Tow arzystw  
kurs społeczny, aby w ykształcić kierowników kasy t. zw. mięszane, 30 Tow arzystw  wypłaca 
dla stowarzyszeń robotniczych, obecnie zaś se- pośm iertne z kasy i owarzyst wa. W szystkie te 
k re ta ry a t zakłada stowarzyszenia w różnych kasy  wypłaciły w roku ubiegłym pośmiertnego 
miejscowościach zachodniej Galicyi. j 25.929 marek.

Jak o  wzór dla podjętej w dyecezyi k ra k o w -! M ajątek Tow arzystw  związkowych wzrósł 
tk iej pracy nad podniesieniem stanu robotni- o bardzo znaczną sumę, wynosi obecnie w 247 
czego pod względem religijnym  i społecznym, Towarzystwach 178.535.75, wobec 149.232.81 
służą przedewszystkiem  kulturalno-oświatow e niarek w roku poprzednim, 
organizacye robotnicze w W ielkopolsce, mia- ( Oto rezultaty  pracy w najogólniejszych za- 
nowicie: „Związek katolickich Towarzystw  ro- rysach, dokonanej w minionym roku. 
botników polskich archidyecezyi gnieźnieńskiej We w torek bieżącego tygodnia odbył się w 
i poznańskiej" z siedzibą w Poznaniu i „Zwią- Poznaniu zjazd delegatów  stowarzyszeń kato- 
zek katolickich stowarzyszeń kohiet pracują- lickich robotników, na k tó ry  przybyło 335 de- 
cych“ również w Poznaniu. Obie te instytucye legatów  i 95 patronów , względnie wice-patro- 
wydały obecnie sprawozdania z działalności nów duchownych. Zjazd, którem u przewodni- 
swej w roku minionym, z k tó rą w arto się bliżej czył prezes Związku poseł ks. p ra ła t S t y c h e 1 
zaznajomić. i zaszczycił, jak  lat poprzednich, biskup ks. Dr

„Związek katolickich Tow arzystw  robotni- L i k  o w s k i. 
ków  polskich archidyecezyi gnieźnieńsko - po- D ostojny gość zabrał głos w odpowiedzi na 
znańskiej", założony w roku 1892 dzięki ini- oowitanie i wyrażając swoją radość z powodu 
cyatyw ie i poparciu ś. p. arcybiskupa ks. Dra 
S t a b l e w s k i e g o ,  z końcem minionego 
roku skupiał w swem łonie 276 lokalnych sto­
warzyszeń katolickich robotników, k tóre liczy-

dzać, lecz aby wam przodawać i radą  służyć, nienia projektu  i omówiono go szczegółowo na 
Miło nam  będzie, gdy pod naszem przewodnie- poufnem zgromadzeniu katolickiem  w „Gwie- 
tweni nabędziecie oświaty i samodzielności, ździe", w którem  wzięło udział około 200 naj- 
abyśc ie .i sami mogli sobie poradzić". Po prze- poważniejszych obywateli S tryja, 
mówieniu udzielił ks. biskup zebranym  błogo- j cóż się jednak dalej dzieje? — Oto akcya, 
sławłeństwa. .w szczęta przez katolicki odłam ludności miej-

vV dyskusyi nad sprawozdaniem zarządu po- skiej natrafia na opór żydów, k tórych  zapom- 
seł ks. K u r z a w s k i  podniósł konieczną po- njano prosić o pozwolenie na jej podjęcie. — 
trzebę wydatniejszej pracy religijnej wśród Posłuchajm y, co pisze „Ziemia S try jska": i
polskich sezonowych wychodźców w Niejn- j „Myśl ta, m ająca znaczenie ogólno społe-
CZx°k‘ , . . . .  . . .  ’czue, przyjęta przez ludność kato licką z zapa-

Na obczyźnie, prócz W estfalii i Nadrenii, jest }CI11) w ywołała u żydów o b u r z e n i e .  Żydzi 
64 towarzystw", k tóre się zespoliły w jeden czu j ą C sję  zagrożonymi według swego przeko- 
Związek. Ks. poseł zwrócił się z prośbą do księ- nanja w swych interesach, niewiadomo dlacze- 
zy, aby w kazaniach omawiali częściej kw esty ę g0 w y z n a n i o w y c h ,  podnieśli wielki 
wychodźtwa i zw iacali uwagę na niebezpie- krzyk, zarzucając inieyatorom  konsumu anty- 
czenstwo, grożące robotnikom  naszym, jeżeli semityzm i zaczęli Polakom  g r o z i ć  s o j u -

Przegląd pracy społecznej.

na wychodźtwie idą luzem. ' s z e m  z R u s i n a m i .  Ten postępek żydów
Następnie zaś zwrócił się mówca z p ro śb ą ,! zmusza nas do zastanow ienia się, czy istotnie 

aby  książki i broszury, leżące odłogiem, ofia- j zasziiśmy już tak  daleko w zależności od nich, 
rowano Tow. Opieki nad wychodźcami, a ci ■ CZy  rzeczywiście daliśmy im monopol na pe- 
oieu.ni i opuszczeni bracia nasi przyjm ą je z j wne zawody, że wszelka próba skierowania 
wielką radością. . . .  . . . ; naszego społeczeństwa do handlu, jest uważana j

Przedstawiciel bratniej organizacyi „Polskie- przez żydów za „casus belli". Z podobnymi 
go Zjednoczenia  ̂ zawodowego robotników' żalami ze strony żydówr spotykaliśm y się już 
chrześcijańskich" liczącego ogółem prawie sto . wówczas, gdy rozdawano koncesye szynkar 
tysięcy członk iw, p. G r z e ś k o w i a k  przed skie, a każdą koncesyę nadaną nieżydowi, uwa- 
stawił, z jakimi trudnościam i robotnicy po lscy jża li żydzi za p r o w o k a c y ę  społeczeństwa 
walczyć muszą w swrej pracy organizacyjnej. • żydowskiego".
Na Górnym Śląsku ma Zjednoczenie 2 .7  filij, j g jowa p 0wyższ nabierają specyalnego zna- 
a z tych tylko 3 posiadają lokale a jednak z e - ! czeni ^  ^ b ie  uświadomimy, że padły one 
brania się odbywają czy to w stodołach, c z y |nie ^  ^  wrogo dLa żydów usposobionej; 
chlewach czy gdziekolwiek bądz. _ _ | ?;zie[llia S tryjsk a" zajmowała dotychczas w sto-
. aP.r.aw P. P,° znVac trze. ener^1*t 1 meP°'!sunku do żydów stanowisko więc ej, niż umiar- 
zytą siłę proletaryatu polskiego w zaborze P™- kowane> f i  przyt0czonych poniżej dalszych 
skim, jeżeli w takich warunkach zdołał stwo-1 g}owach artyk\ lłu przebija się wyraźnie ta lo- 
rzyć organizacye, które nam w Galicyi żyjącym ; jaln0gó a nawet pewna dbałość i troska o i
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in-
w nieporównanie znośniejszych stosunkach po- te j dobroby t  Izraela:
litycznych służą jako  przykład i wzór racyo- j j]e możemy lekkiem sercem zrezygno-

sieniem religijnem, społecznem i gospodarczem 
stanu robotniczego.

Żydzi przeciw wspdłdzielczości polskiej.

Na pamiątkę
pierwszej Komunii świętej.
ARTYKUŁY RELIGIJNE, KSIĄŻKI 
do nabożeństwa, medaliki i łańcuszki 
srebrne, w  wielkim w y b o r z e  po 

cenach niskich poleca

Stani fław Rąb
(b. kierownik fimiy K. Zajączkowski).

Kraków, ulica Sławkowska L. 4
(vis a vis Hotelu Saskiego).

n i c h .  Popełnimy z pewnością niejeden błąd, 
ale choćby dzieci nasze w yciągną pożytek z na­
szych błędów. N i e  g ł o s i m y  w a l k i ,  a l e  
j e j  s i ę  n i e  b o i m y .  Gotowiśmy do ponie­
sienia nawet s tra t niateryalnyeh, byle obudzić 
otuchę we własne siły". W . J.

nalnej, cełowej p racy  nad zrzeszeniem, podnie- • ^  z karczem  j szynk6w _  pisze „Ziemia
S try jska" — to stanowczo musimy odeprzeć 
zakusy ze strony żydowskiej, dążące do zmo-1 
nopolizowania niejako handlu w swem w yłą­
cznie ręku. Tern bardziej, że i dla żydów i dla 
handlu i przemysłu krajow ego byłoby lepiej,

, gdyby część żydów zwróciła się do rękodzieła,
Przed kilku dniami pisma warszawskie przy- a naw et rolnictwa. Dla żydów byłoby to lepiej, 

niosły powtórzoną przez nas wiadomość o pro- gdyż przestaliby być społeczeństwem jedno- 
teście żydów przeciwko uchwale „Handlowo stronnem, nieproduktywnem , pośredniczącem 
przemysłowego Tow arzystw a wzaj. k redy tu"  ( tylko m iędzy producentem  a konsum entem  i nie 
w W arszawie co do udzielania pożyczek koo- podlegaliby częstym przesileniom handlowym, 
peratywom  zbożowym. 7}«d«jłrtiy zupełnie objaw ciskającym  ich w nędzę", 
rozpanoszenia się żywiołu żydowskiego na ] Silnym jednak  musiał być .ten obuch, pod 
gruncie galicyjskim  i wrogiego stanowiska, ja- którego uderzeniem obudziła się z uśpienia 
kie żydzi zajm ują względem kooperatyw y poi- polska opinia w Stryju. Skoro ta k  pojednaw- 
skiej, notuje „Ziemia S try jska", pismo tygod- czo i przychylnie względem żydów nastrojony 
niowe, wychodzące w Stryju. F a k t roztrząsany jej organ podniósł jednak pro test przeciwko 
przez nią jest tak  znamienny, iż słuszną jest zw alczaniu przez nich kooperatyw y polskiej, 
rzeczą, by przedostał się do wiadomości szer- 1 Zaciętość, z j’aką  żydzi sta ją  w poprzek wszel- 
szego ogółu. J  kiej pracy społeczeństwa polskiego nad jego

Stwierdziwszy w kilku słowach konieczność odrodzeniem ekonomicznem, staje się najsku- ] 
silnej organizacyi współdzielczej dla podniesie- ( teczniejszem lekarstw em  przeciw mrzonkom , 
nia ogólnego dobrobytu w kraju , donosi „Zie- (o wspólnej z nimi pracy. Oto co na zakończenie 
mia S try jska", iż ruch ten, budzący się już w pisze „Ziemia S try jska":
Galicyi, w S tryju znajdował do niedawna sla-j „Jeżeli katolicy organizują się, to  czynią to 
by tylko oddźwięk. Istnieje tam  wprawdzie nie w celach zaczepnych, ale w interesie swoim 
i rozwija się konsum kolejowy i piekarnia ro- i interesie kraju . A ten interes jest dla nich 
botnicza, są to jednak organizacye, s łu żące ' ważniejszy, aniżeli interes jednego wyznania.

pomyślnego rozwoju Związku, powiedział mie­
dzy inne mi: „Jeżeli pragniem y was zjedno­
czyć w jedną wielką gTomadzę, to nie na to, 
aby nad wami panować, aby wami rozporzą-

tylko pewnym odłamom ludności. Niedawno 
dopiero podniesiono w mieście myśl założenia 
konsumu lub sklepu udziałowego, k tó ryby  zje­
dnoczył we wspólnej akcyi jak  najszersze w ar­
stwy. Zabrano się energicznie do urzeczywist-

Niechże żydzi nie podsuwają celów nie istnie­
jących i nie roszczą sbie pretensyi, aby handel 
galicyjski m u s i a ł  b y ć  k o n i e c z n i e  ż y ­
d o w s k i m .  Chętnie pracowalibyśm y z żyda­
mi nad odrodzeniem kraju , ale potrafim y i b e z

Prusacy szpiegują Polaków 
w Ameryce.

Zaciekłość hakatystyczna nie zna granic — 
w dosłownem znaczeniu tego wyrażenia; któż­
by jednak przypuszczał, że pruskie szpiegostwo 
polityczne rozciąga się aż na drugą półkulę, 
ścigając i tropiąc tam tejsze wyehodżtwo pol­
skie! I kogóż oni tam  szpiegują? Ludzi zmuszo­
nych biedą do emigracyi, pracujących eałemi 
dniami w pocie czoła, żeby oszczędzić jaki 
grosz i przesłać rodzinie do „starego k ra ju " ; 
ludzi będących w najlepszym razie na dorobku 
i całych zajętych tym  dorobkiem. W szak to nie 
polityczna żadna emigracya, lecz zarobkowa; 
wyehodżtwo za grubym  fizycznym zarobkiem, 
ludzie obwożący po świecie mięśnie swe do wy­
najęcia; wypchnięta biedą z w łasnego k ra ju  
rzesza, wśród k tórej osobnik inteligentniejszy 
należy do rzadkości. Uprawia więc rząd pruski 
w tym  w ypadku sztukę dla sztuki, szpiegostwo 
dla samego szpiegostwa, z z a s a d y .  Łatwo 
zrozumieć, że bywa też oszukiwanym przez 
własnych najm itów  i wyprow adzanym  w pole. 
Gzem mniej jes t do szpiegowania, tem  bardziej 
szpieg musi się wysilać, żeby koniecznie coś 
znaleźć, żeby okazać się potrzebnym i uspra­
wiedliwić pobieranie żołdu.

W ychodzący w Buffalo „ D z i e n n i k  d l a  
W s z y s t k i c h "  podał sensacyjną zaiste dla 
Polonii am erykańskiej wiadomość, że rząd pru­
ski robi kroki, by dostać spis wszystkich Pola­
ków, oraz spis tow arzystw  polskich, ilość człon­
ków i nazwiska zarządów.

Niektórzy powątpiewali w prawdziwość te j 
wieści, sądząc, iż są to tylko przypuszczenia, 
niektórzy znów twierdzili: na co mogą być po­
trzebne Niemcom nasze n azw isk a? .. .

Niebawem atoli „Dziennik dla W szystkich" 
mógł donieść, że „łapa krzyżacka chce mieć 
w swem posiadaniu najdrobniejsze szczegóły 
o Polakach, których pożąda napewno nie z mi­
łości ku nam ".

Redakcya nie polowała na sensacyę. Zdawa­
ła sobie sprawę z tego, że „takie spraw y są
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WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pawtett

Nie chcemy zresztą twierdzić, aby marzenia 
Hidgenowej były aż tak  posępne. Serce jej pro­
ste i uczciwe, niedostępne było uczuciom za- 
sdrości. Przechodząc kolo ładnych dworów, w 
których mieszkali ludzie bogaci i szczęśliwi, 
patrzyła z rozrzewnieniem na dzieci, a myśląc 
o swym małym Jonny, błogosławiła je przez pa­
mięć zmarłego aniołka. Nie zazdrościła też ni­
komu, przechodząc wieczorem obok okien, po­
za którem i widać było wesołe światło i rodzinę 
zebraną przy stole, podczas gdy ona błądziła po 
ciem ku sama i bezdomna, a  gdy raz znalazła 
eię w nocy za miastem sama, obok cm entarza, 
pom yślała ty lko: „Tem lepiej dla tych, k tó rzy  
m ają rodzinę i ciepłe m ieszkanie". Nie zazdro­
ściła ani trochę szczęścia innym i m yślała o 
niem bez goryczy.

Jed n a  tylko obawa trapiła ją  niekiedy i gna­
ła  przed siebie, a była nią fnyśl, że może zasła­
bnąć i wpaść wbrew własnej woli w ręce urzę­
dowej dobroczynności. Nie myślcie lordowie i 
gentlem anowie, aby obraz tej stare j, uczciwej 
kobiety .przejętej tym  dziwnym lękiem, był ty l­
ko figurą retoryczną, lub w yjątkow ym  faktem. 
Spytajcie raczej tych, k tórzy stoją na  czele, 
czemu się to  dzieje i dlaczego uczynili z do­
brego Sam arytanina furyę prześladowczą, a po­
tem  z pomocą Bożą zabierzcie się do dzieła i 
zmieńcie system, bo inaczej przyjdzie czas, w

którym  system  ten zgubi nas wszystkich. Bet- 
ty  Hidgen widziała w życiu wiele przykładów, 
które natchnęły ją  tym  lękiem, k tó ry  gnał ją  
dziś po świecie.

W idziała ludzi w łachmanach, w yczekują­
cych napróżno godzinami i dniami całymi pod 
drzwiami patentow anych przybytków  urzędo­
wych dobroczynności; widziała następnie nie­
których wybranych, którzy znaleźli w nich 
przytułek. Odwiedzała ich potem , gdy zamie­
szkali w domach zimnych, szarych, ponurych, 
jak  więzienie i poddanych gorszym od więzien­
nych regulaminom, słyszała słowa i ton, ja ­
kimi do nich przemawiano, o którym  my nie 
mamy pojęcia lordowie i gentlemanowie, ale 
k tóry  dotyka boleśnie uczciwego biedaka.

W szystkie te wrażenia złożyły się na ów za­
bobonny niem al w stręt, jaki budziły w niej 
słynne domy związkowe, których arch itek tura 
urządzenie i sposób traktow ania chorych wła- 
ściweby były w domach karnych, gorszych od 
więzień. To też bała się śmiertelnie, by się do 
nich nie dostać, a groziło jej to już parę razy 
w ostatniej wędrówce. Raz naprzyklad  zasła­
bła, siedząc na progu jakiejś oberży, a  gdy o- 
tw orzyła oczy, u jrzała szereg obcych tw arzy 
pochylonych nad sobą.

—  Ja k  się czujecie m atko? — py tała  jedna 
z kobiet. —  Czy wam już minęło?

— Cóż mi było? — pytała  biedna Betty.
—  Zaćmiło was jakoś i upadliście w tył, a po­

tem  nie ruszaliście się wcale.
— To nic, to  moje zwykłe a tak i — przerwa­

ła staruszka — już mi jest całkiem lepiej. Ko­
biety podniosły ją, ale chwiała się jeszcze na 
nogach.

— Nie można jej tak  samej puszczać — zau­
ważył w najlepszej zresztą myśli tęgi ogorzały 
dzierżawoa, k tó ry  znalazł się wśród tłumu. —

Czekajcie m atko, mówił, chw ytając ją  za rę­
kaw , zaprowadzę was do doktora. Słysząc to 
biedna kobieta zebrała ostatk i sił i, wyrw aw­
szy się swemu prześladowcy, odeszła spiesznie 
i szła tak  bez tchu aż dopóki nie znikło jej z o- 
czu m iasteczko, ta rg  i ludzie zgromadzeni w ' 
rynku.

Drugi raz było jeszcze gorzej. Siedząc nad 
rzeką, Higdenowa doznała jakby halucynacyi i 
zdało się jej, że na galarze, k tó ry  przepływał 
w pobliżu, siedzą grom adnie wszystkie jej zma­
rłe dzieci, wnuki i praw nuki, że w yciągają do 
niej ręce i poruszają niemi jakim ś dziwnym wa­
hadłowym gestem. Potem  straciła znów przy­
tomność, a gdy przyszła do siebie, była już noc 1 
dokoła. A  jednak k toś był przy niej, k toś świe­
cił jej la tarką  w oczy, jakaś obca, niemiła | 
tw arz. ;

— Co tu  robicie sama o tej porze? — spytał 
jej ten nieznajomy człowiek.

Odurzona jeszcze, biedna kobieta spytała z 
kolei, gdzie jest?

— Jesteście przy śluzach —  odparł czło­
wiek —  ja mam tu  dziś dyżur __  a  z jakiej
gminy jesteście?

— Z jakiej gminy? A po co wam ta  wiado­
mość —  pytała przestraszona, zrywając się na 
równe nogi.

—  Bo widzicie, skoro już z wami tak  źle, nie 
dadzą wam legać po gościńcach w obcych 
gminach, ale odszupasują was do waszej.

j  — Nic mi nie jest — upewniała — zdrzemnę­
łam się tylko.

| — Gdzie zaś! — zaprzeczył tam ten —  leże­
liście całkiem bez duszy. A czy macie przy so­
bie trochę grosza?

— Mam, panie.
— To radzę wam, dobrze schowajcie, bo sko­

ro was zobaczą rogatkow i, zabiorą je wam na

koszty doprowadzenia, że was niby do gminy 
odstawią.

—  Dziękuję za przestrogę, dobranoc panu.
— Czekajcie m atko! Nie mogę was tak  pu­

ścić, bo jakbyście tak  nieprzym ierzając padli 
gdzie o jakie ćwierć mili stąd, to bym  miał 
z tego kłopot, że was niby do gminy nie odsta­
wiłem.

W yczerpana znużeniem i z obawy, biedna ko­
bieta wybuchnęła płaczem. Na szczęście przy­
pomniała sobie list, k tó ry  jej dali Boffenowie i 
w ydobyła go z zanadrza.

—  Przeczytajcie mój dobry panie — mówi­
ła — tu właśnie stoi, że mam w Londynie przy­
jaciół, k tórzy o mnie dbają, nie przyczynię więc 
nikomu kłopotu.

Służący przy śluzach funkcyonaiyusz, wziął 
do rąk  papier i wodził po nim oczyma z wielką 
powagą, mimo, że nic właściwie nie zrozumiał, 
ponieważ nie znał liter.

—  A no, słuchajcie m atka —  rzekł po nam y­
śle, — ile tam macie przy sobie drobnego gro­
sza?

Higdenowa wypróżniła pospiesznie kieszeń i 
położyła na dłoni jeden szyling i k ilka pensów.

—  Możebyście mi to zostawili — zauważył 
chytrze śluzarz —  to bym wam oddał papier i 
moglibyście odejść, gdzie się wam podoba.

—  W eźcie, ależ weźcie, mój dobry panie — 
zgodziła się bez wahania staruszka — oddając 
zapracow any grosz.

— Człowiek, widzicie, musi myśleć o sobie, 
nie darmo przecie pracuje w pocie czoła, bądź­
cie zdrowi już ja  wam krzywdy nie zrobię.

Odeszła, ale czuła coraz wyraźniej, że koniec 
się zbliża, i że stanie już wnet u kresu swej wę­
drówki. W idziała błyszczące zdaleka światła 
małego m iasteczka i omijała je starannie, jak- 
by  każdy z tych oświeconych domów stanowił

osobną dla niej groźbę. Szukała bocznych ście­
żek i zabłądziła na jakąś polankę, gdzie oparta
0 wiązkę słomy, spędziła całą noc. Zrana zwlo­
k ła  się jeszcze, ale myśli p lątały  się jej w mó­
zgu i przestała rozumować. Nadeszła dla niej 
godzina, w k tórej cierpienia i potrzeby życia 
przestają istnieć. Nie czuła głodu, mimo, że nie 

'jad ła  oddaw na, nie wiedziała, że ranek jest zi­
mny i wilgotny. W iodła ją jeszcze instynktow a 

' obawa, by jej kto nie spotkał i nie zaciągnął do 
owego domu, k tóry  teraz jeszcze budzi w niej

j obrzydzenie. Szukała więc miejsc ustronnych
1 unikała widoku ludzi, natom iast czuła co rai 

J  wyraźniej obecność tych, k tórzy  odeszli. Sły­
szała głosy znajome, dostrzegała twarze wi-

j dziane we śnie i nadziewała raz wraz opadającą 
z ramion chustkę, bo roiło się jej, że piastuje 
w ramionach któreś z dzieci, czy wnucząt i u- 
tulić je musi pod szalem. Skoro noc zapadła, 

! znalazła się w jakiem ś miejscu nad wodą. Był 
to kaflał przekopany do Tamizy, poza którym  
sterczał wysoki budynek, podziurawiony oświe- 
conemi oknami. Nad kanałem  ciągnęła się ulica 

.wysadzona drzewami. H igdenowa osunęła się 
; pod jedno z nich i oparła się o nie plecami. Po­
staw iła przy sobie na traw ie swój koszyk, w 
którym  drobne jej towary leżały w wybornym 

(porządku. Drzewo, k tóre jej służyło za podpo­
rę, zdało się jej być krzyżem, wspomniała na 
Tego, co skonał na nim i poleciła Mu duszę.

—  Dobrze mi tu  — m yślała — bezpiecznam 
pod tym krzyżem. Noc zapadała, a jednak doj­
rzała jeszcze twarz jakąś pochyloną nad sobą, 
piękną, choć smutną, tw arz młodej kobiety.

— Umarłam już chyba—m yślała stara B etty.
—  Nie słyszę co mówicie —  w yszeptały czy- 

'je ś  usta.

 ̂ (Ciąg dalszy nastąpi).
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zbyt poważne, by można, się rządzić przypusz- udał się rzeczywiście do red ak c ji „Dziennika ! kowanego, a dwa wiersze przepisze. Czytać i 
czeniami i jeśli się niepokoi ogół, trzeba mieć dla W szystkich1' — ale „źle trafił". pisać wolno w jednym  z tych języków, którego
na to  poważne dowody. I Dziennik am erykański kończy swą relacyę j „używ a się znacznie" w okolicy, z k tórej po-

„Te dowody mamy w rę k a c h '. upomnieniem: j chodzi w yborca i zdaje egzamin, lecz pod wa-
Posłuchajm y relacyi naszego dziennika ame- „Dziś ty lko  raz jeszcze prosimy w szystk ich ,' runkiem, że przynajm niej dwóch członków ko- 

rykańskiego: by byli ostrożni w zawieraniu znajomości i da- j misyi egzam inacyjnej językiem tym  włada ;
Zaczyna się ona od pytania: ; w aniu informacyj, szczególniej tyczących się inaczej kandydat musi sobie nająć tłóm acza są-
„Kim jest pan J . P. Zenner? nazwisk członków, którzy zwykli wyjeżdżać dowego. O wyniku egzaminu ośw iadczają się
„Pan Johann (John) P. Zenner jest sobie bar- za granicę, lub nie odbyli tam  jeszcze powin- 

dzo poważnymi Niemcem tutejszym . Przed ności wojskowej.
ćwierć wiekiem przeszło przybył on do Buf- „Mnóstwo podejrzanych osobistości kręci się 
falo i idąc po szczeblach pomyślności życiowej, obecnie wśród Polonii am erykańskiej. Bądźmy 
jest obecnie notaryuszem , zajmuje się przytem  więc wstrzemięźliwymi w . . . .  słowach!" 
asekuracyą, kolektowaniem  należności, spra- Buffalo nie jest, oczywiście, uprzywilejowa- 
wami realnościowemi i t. d. nem. Podobne szpiegostwo zarządzono zape-

„Specyalnością jego są jednak „spraw y nie- wne we wszystkich m iastach Ameryki (może 
mieckie" (German work a spacialty). nie tylko Stanów  Zjednoczonych), gdzie się

„Pan J . P. Zenner m ieszka pod No. 39 Lo- skupiło liczniejsze osadnictwo polskie, 
well Place, a ma swoje biuro w Brisbane Buil-

0 reorganuacyę czeskiego 
stronnictwa konserwatywnego.

Dwa dzienniki praskie, a mianowicie młodo-

ding. Je s t człowiekiem familijnymi i nazwisko 
Zennorów jest dosyć znane wśród kolonii nie­
mieckiej.

„N otaryusz J . P. Zenner, jak  wyżej wspom­
nieliśmy, zajmuje się „specyalnie" sprawami 
niemieckiemu Więc nic dziwnego, że utrzym uje 
stosunki z generalnym  konsulatem  niemieckim czeskie „N arodni listy" i radykalna „Samo- 
w Nowym Y orku, załatw iając rozm aite intere- statnost" podały równocześnie wiadomość, że 
sy poddanych K aisera W ilhelma. Pewnego szczupłe grono staroczechów od tylu już lat 
więc dnia w lutym  roku pańskiego tysiąc dzie- nie biorące udziału w polityce aktyw nej, za- 
więćset czternastego otrzym ał on list urzędo- mierzą wysunąć się na nowo i założyć własny 
wy od wyżej wzmiankowanego generalnego większy dziennik. Dalsze wiadomości brzmią, 
konsulatu, którego treść w głównych zarysach że reorganizatorzy resztek staroczeskiego 
jest następująca: stronnictw a zażyw ający bądźcobądź w całym

Szanowny Panie ' k ra-'u wielkiej powagi, Dr Srb i sędzia Mattusz
Prosilibyśm y bardzo szanownego pana o ła- nabrali się do agitacyi w sprawie prasy i do 

skawe zajęcie się pewną sprawą. Chodzi nam zbierania kol staroczeskich na prowincyi. 
o spis dokładny (imię, nazwisko, adres i sta- jednym  z tygodników południowo czeskich, 
nowisko) wszystkich Polaków znajdujących P°Jawił S1(? obszernry arty k u ł p. t. „Nowocze-

najpierw  nauczyciele, potem urzędnicy admini­
stracyjni, w razie zaś równości rozstrzyga prze­
wodniczący. Od klasyfikacyi niema apelacyj, 
kandydat może tylko zgłosić się do egzaminu 
powtórnie po roku — naw et dzienniki madiar- 
skie twierdzą, że trudno przypuścić, żeby lu ­
dzie zgłaszali się do tych komisyj egzam inacyj­
nych; urzędnicy adm inistracyjni węgierscy nie 
m ają bowiem wcale dobrej opinii. W iadomo, że 
cała ta  kom edya wymyśloną została celem 
zmniejszenia ilości wyborców niem adiarskieh.

N o w e  m a d i a r  s k i e  s t r o n n i c t w o  
d e m o k r a t y c z n e ,  którego organizacya 
przygotowuje się w Budzyniu już od k ilku ty ­
godni, zainteresowało bardzo prasę słowacką, 
zwłaszcza odłamu, t. zw% m łodoluterańskiego, 
ponieważ pomiędzy przodownikami nowej for- 
macyi politycznej znajduje się także Oskar Ja- 
szi. Je s t to socyolog m adiarski, używ ający już 
pewnej sławy. Przekonania jego idą wcale da­
leko w kierunku czerwonego radykalizm u. To 
jednak Słowakom, społeczeństwu na wskróś 
ludowemu, wcale nie szkodzi, skoro tylko Ja - 
szi zapowiada, że należy się każdem u narodowi 
język ojczysty, jako urzędowy i w ykładow y 
w szkołach. Jasz i wydal był książkę o kwestyi 
narodowej na W ęgrzech, w której bardzo ja ­
sno oświadczył się za równouprawnieniem ję-

niu Habsburgów, sekundogenitury z domu Ro­
manowów*.

W dalszym ciągu przypomina autor arty­
kułu wycieczkę węgierską do Finlandyi, zorga­
nizowaną przed dwoma laty i twierdzi, że »wła­
śnie ta wycieczka, patronizowana przez hr Ti- 
szę, poddała myśl wycieczki do Petersburga 
z celem  rozpoczęcia nowej ery dobrych stosun­
ków między Rosyą a Węgrami*.

W  końcu publicysta rosyjski wyraża nadzieję, 
iż projektowana obecnie wycieczka rosyjska, 
da —  być może — sposobność naprawienia 
błędu, uczynionego w 1849 roku przez cara Mi­
kołaja I-go który nie wyciągnął konsekwencyj 
z tego, że gen. Górgey poddał się z arm ią wę­
gierską pod Villagos nie Austryakom, lecz gen. 
Paskiewiczowi. Przy tej sposobności przypomi­
na on również zemstę wywartą nu rewolncyo- 
uistach węgierskich przez Austryę oraz nie­
wdzięczność tejże Austryi wobec Rosyi. która 
ratow ała ją  w 1849 roku i kończy w ten spo­
sób. »W  Jiistoryi nic się nie dzieje napróżno. 
Ta lekcya nauczyła także ludzi węgierskich i ro 
syjskicb, kochających swą ojczyznę, szukać wza­
jemnego zbliżenia**.

Jeżeli projektowana wycieczka węgierskich 
malkontentów przyjdzie do skutku — lo zaiste 
pod dużo do myślenia dającymi auspicyami ze 
strony opinii rosyjskiej.

0 zacieśnienie trśjprzymiera
Były m inister spraw zagranicznych francu­

skich Pichon ogłosił w »Petit Journal* artykuł, 
w którym podnosi konieczność oparcia tiójpo- 
rozumienia na konkretnych traktatach. W  po­
równaniu z luźną organizacya trój porozumiem* 
ma trójprzymierze przewagę, ponieważ mocar­
stw a trójprzymierza związane są pisanemi im t-  
waini, przewidującemu konkretnie pewne ew en­
tualności. Pichon radzi przeto trój porozumienie 
zamienić na trójsojusz.

i w  mm l

III.
(Ekspanzya niemiecka grozi naszym miastom. — Stani­
sławów, Żywiec, żabłocic. — Centiala elektryczna Birfa- 
Bielsko. — Jej rozwój i niebezpieczeństwo. — frzype- 

mnienie).

Przez centralę w „Sierszy" zyskano już de­
cydujący wpływ na gospodarkę gminną w 
Chrzanowie, Oświęcimiu, Trzebini (wieś i mia­
sto) i t. d., naw et miasto Kraków, pod p re s ją  
Eks, Leo, ma wejść w pertrak tacye z teott 
przedsiębiorstwam i, co do zasilania prądem  ae 
„Sierszy" miejskiej elektrowni.

Przez centralę zaś Drohobyczu i przez u- 
zależnienie od siebie m iast jak  Stryj, Borysław, 
Tustanowice i t. d„ spotęgują się wpływy k a ­
pitałów  niemieckich w okręgu naftowym.

J a k  widzimy z tego „Escompte - Gesell.", 
„Brown-Boweri i V ereinigte“ przy pomocy Ban­
ku Przemysłowego, zdobędą w Zagłębiu Kra- 

= Czas« ogłasza sprawozdanie z zebrania kowskiem i w Zagłębiu naftowem t. j. na tera­
ło 1 nach jak  najwięcej, pod względem narodowym

Kunjsr polityczny.
Konserwatyści w Krakowie.

zykowem. Dziwnie atoli się składa, że głównym j konserwatystów krakow sk ich , k tó re  za jm o w ało  nach jak  najwięcej, pod względem narodowym  
w /.uajuuWv,x .i - - - - , - agitatorem  nowego stronnictw a będzie o s ła -; sję wvi)oraiJ1j do rady m ie jsk ie j. Zebranie u- zagrożonych, decydujący wpływ — szczegót-

się w Buffalo, oraz tow arzystw  tam  istnieją- sny konserwatyzm  i jego cele". Z artyku łu  tego , wiony \  azsonyi, przyjaciel Andrasego, k tó ry  j chu,.lW(J w kontakt z komitetami tych nie na politykę miejską.
cych porobiono odbitki, a biuro prasowe staroczeskie i podczas ostatniej sesyi parlam entarnej w y stę -; s tronnićtw, z k tó rem i porozumienie odpowiada Jednak  me na tem koniec niemieckiej eks-

„Raczy pan zająć się tem  i napisać nam, co rozesłało je redakeyom  wszystkim tych pism i pował ostro przeciw ko postulatom  rum uńskim .j dotvchtzasowej linii politycznej stronnictwa P»nzyi —  dziś wyżej wymienione przedsiębior-
to będzie kosztować a bezwłocznie damy panu prow incjonalnych, k tóre niegdyś w ostatnim  j „Slovensky fyzdenm k" pociesza się tem, ze_ na | konserwatywnego w m jeście. i kraju*. stwa zarzucają już wędkę na inne m iasta, któ-
dalsze wskazówki Z szacunkiem 10' ku la t minionego wieku służyły stronnictw u prezesa nowego stronnictw a upatrzony jest r .Dotychczasowa linia polityczna* konserwa- re dotychczas były od polityki niemieckich U -

1 _  J   •  T O  „  ? „  .1  *    j  _ .  • 1  ■__ ! i i ^ i n l - n n  Ci n ł « n  « » ,  a H I i  n r A P  / I I  B  .1 * 0  n O l C l r i  A i r  A _  .  .  _ . . .  _ _  .

Generalny Konsul 
(podpis nieczytelny).

staroczeskiemu. Powiedziano tam  między in -jb y ły  minister sprawiedliwości, F ranciszek Sze- tysldw s"zł a  j ak wiadomo ~  via p. Stanin- pitalów  zupełnie wolne, jak  Stanisławów, t ą -  
nymi : „Zadaniem  oświeconego konserw aty- i kely, k tóry  jako członek gabinetu K huena s k a - , Qzy;d)y Prawica nadal ?... wiec, Zabłocie i t. d.
zmu jest. żeby inteligeneya postarała się o to, f sował 144 procesów politycznych, jakie zastał { Miasto Stanisławów jest w okresie nadzw j-

„Pan J . P . Zenner, jako człowiek punktual- ażeby prostować ścieżki dla tych osób wy- wytoczone przeciwko całemu szeregowa niema- j Ankieta w kwesty) polsko-raskiej. czaj ważnych inw estycyj. Przy pomocy nied*-
ny, wziął się zaraz do interesu i przedewszyst- kształconych, które weszły do obozu lib e ra ł-; diarskich czasopism. W szystko zależeć będzie* ,p ,.„„rlad nnw, 7PPhnv« wvchodzap * ™łn- wno uzyskanej pożyczki, buduje kanały  i wo- 
kiem zaczął poszukiwać osoby, k toraby mu da- nych, mogły się na nowo zwrócić do rozumnego ; od tego, czy nowe stronnictwo dem okratyczne j 1 szczere wyczucie wspólnych n .sńi'',,- dociągi. Równocześnie „Yereinigte E lektr. A.
ła  możliwie dokładne informacye. W świecie konserw atyzm u". W innym zaś miejscu: „Pod- 
tow arzyskim  naszego miasta, znany jest z Po- stawą każdej oświaty jest religia, jedyny łą- 
laków, chyba najbardziej, fizyk Dr Fr. Fron- cznik pomiędzy człowiekiem a wszechświatem 
czak. Do niego więc zwrócił się „specyalista" j Bogiem". Na tej podstawie opierają się wszel- 
w sprawach niemieckich. kie kształty  życia ludzkiego, z całą swą zmien-

„Pan J .  P. Zenner jest człowiekiem akurat- ną j przebogatą w zjaw iska treścią. K lątw ą 
nym, więc potrzebne dokum enty nosi przy so- -wy ższego w ykształcenia naszej doby, jest to, 
bie. Przypuszczam y też, że zjawiwszy się u na- ze nie uznaje tego związku, nie chce go poznać 
szego fizyka, pokazał mu list generalnego kon- [ dlatego go nie dostrzega". „Narodni Listy" 
sulatu z tem ciekawem poleceniem. D ra F r. w wydaniu wieczornym z 9 kw ietnia, bardzo 
Fronczaka nie interpelowaliśm y w tej sprawie gję tem... zgorszyły, bo cy ta ty  te „stw ierdzają 
jeszcze, gdyż on widocznie wr naw ale zajęć za- ponad wszelką wątpliwość, że konserwatywne 
pomniał o tej rzeczywiście „ciekaw ej" wizy- stronnictw o staroczeskie chce być stronni- ( 
cie zakomunikować prasie, a zresztą odpo- ctwem wyznaniowem. Stwierdzenie tego fak tu  i 
wiedź, jak ą  on dał notaryuszowi i ten prze- narazie w ystarcza!"
słał konsulatowi, narazie jest dla nas wystar- _ Tymczasem inny dziennik, a mianowicie 
czającą. . . .  „Narodni Politika" doniosły niebawem, co na-

„W  kom unikacie, jaki p. J .  P. Zenner prze- stępuje : „Zasięgnęliśmy bezpiecznej informa- 
słał w opowiedzi do generalnego konsulatu, cyj 0 sprawie w miejscu właściwem i dano nam 
jest tak i ustęp: Zwróciłem się do tutejszego zapewnienie, że stronnictwo staroczeskie po-
Komisarza Zdrowia D ra Fr. Fronczaka, k tó ry  
jest jednym  z w ybitnych przedstawicieli tu te j­
szej Polonii i ten oświadczył, że kom pletnego 
spisu Polaków  niema zrobionego w Buffalo, 
a  co do innych informacyj, radzi się udać do 
redakcyj pism polskich, jak  n. p. „Dziennika 
dla W szystkich".

„Nadm ieniam y, że to jest treść listu nota- 
ryusza Zennera do generalnego konsulatu. Czy 
Dr Fr. F ronczak tak  się rzeczywiście odezwał, 
zechce sam w razie niewłaściwego podania 
jego odpowiedzi, takow ą sprostować. Choć

przestaje na razie na popieraniu pism, idących 
mniej więcej w jego kierunku, nie myśląc o za­
łożeniu nowego dziennika. Całkiem zaś bez­
podstawnie jest twierdzenie „Narodnich Li­
stów ", jakoby konserw atyw ne stronnictwo sta­
roczeskie chciało być stronnictwem polity- 
cznem wyznaniowem. W yznaniowem stronni­
ctwem obóz staroczeski nigdy nie był, to sprze­
ciwiałoby się jego programowi, a byłoby prze- 
ciwnem wszelkim stosunkom naszych czasów".

Widocznie tedy  na razie organem starocze- 
skim staje się „Narodni Politika". Z polskiej

przyjmie program  narodowościowy Jaszego,! “ ma, że ^ cz e re  G.“ , za pośrednictwem Banku Przem., zgłaM*
czy też pokaże się, że Jaszi przystąpił do s t r o n - hprZyCZVmć się do powolnego zbliżenia si(?.dzi.ś do m iasta z ofertą na budowę elektre-
nictw a dlatego, ponieważ ono sym patyczne ( 1 i, ■ ni f w kwesivi nnl wld miejskiej *) i tram w aju, jako przedsiębior-

’  *  |poza spornym ter«nem kw est,,
istnieją sprawy dla obu naroaow ^polne? w e s t y c y e  j a k  e l e k t r o w n i e
2) Jakimi środkami możnaby współpracowni- s.^A e? s.% z.a.nf3,d t,o p evw n y m i r e n t o -

! ctwo obustronne w tych sprawach urzeczywi- w n y i n  i n t e r e s e m ,  a ż e b y  j.e w y . p n t z -
stnić? e i a ć  z r ą k  g m i n n y c h  po to, by k o s i te n

»Ankietę tę -  pisze Redakcya »Przeglą- P°.lskich m ieszkańców w ypychać kieszenie pr«-
du« — urządzamy jako pismo katolickie, sto -!®"101 ina«na ow-
jące ponad polityką. Sam charakter naszego pi- . *. Ł °  , , . . , . .

1 snm. świadczy najlepiej, zen ie  plany polityczne b 1 lua się ®Prawa. elektrow ni i oświetleni* 
ale głębsza troska o złagodzenie w Ż^ cu' jakie w okolicy Żywca pa-' CJ * _ _ V .. .  T11119 arOClin Izl lJrfT AA lOrr n o  f  Ał»Anonh /on*

Węgierscy malkontenci 
a Rosya.

doradcą. Mące ponad polityką. Sam charakter naszego pi- ' sta^ ze{,d k  ^ lskłe^ ° . s.tanu  Posiadania praed- 
.jz ie  in a - ! S_™H świadcz

czej mu dokuczyć, wpadli na iście operetkowy stosunki. Przecież na terenach Zagłębia

Nienawiść partyjna bywa złym 
Przeci wnicy np. Tiszy, nie mogąc na razie i na

pomysł a mianowicie postanowili zorganizować j krakow skiego Polacy toczą z wpływami z a ^ ra -
pod przewodnictwem jednego z •teauer-ow* j kieruiemv ankiete nasza do przedstawi- zaJ4cymi nam  z kuźni hakatystycznej „Biel-
opozycyi, br. Michała K a r o l  y i, wycieczkę j , . J  t, I rr,fiAw - nłvnie tn sk° U — walkę prawie o każdą piędź ziemi,
zbiorową do P e t e r s b u r g a .  C e l e m  t e j  w y - i  ;  e ^ L vS h : nolskim * K ilka la t tem u firmy ,,Brown-Boveri“, „ Y . -

gruncie rzeczy jesteśm y mu szczerze ^wdzię- j strony można reorganizacyę stronnictw a staro­
czeskiego powitać tylko z jaknajw iększą ży­
czliwością.

czni za to, gdyż rzeczywiście p. J . P. Zenner 
zwrócił się do nas i dowiedzieliśmy się wielu 
ciekawych szczegółów.

„Pan J . P. Zenner, otrzym awszy odpowiedź 
fizyka m iasta, dal takow ą, jak  wyżej wspom­
nieliśmy, z odpowiedniem umotywowaniem, ge­
neralnem u konsulatowi. Ten zaś pod d atą  14 
m arca b. r. przysłał notaryuszowi nowe pole­
cenie treści następującej:

„Szanowny Panie!
„L ist jego otrzym aliśm y i treść jego przy­

jęliśm y do wiadomości. Jeśli nie można dostać 
spisu wszystkich Polaków, to prosilibyśmy 
spis wszystkich tow arzystw  flistę członków, 
nazw iska zarządu, działalność) i zechce się 
pan udać do wspomnianego w liście „Dzienni­
k a " , skom unikować się z nim i donieść, co to 
będzie kosztować? Po otrzym aniu wiadomości 
damy panu w tym względzie dalsze polecenie.

Z szacunkiem
Generalny Konsul 

(podpis nieczytelny).
Notaryusz Zenner licząc na to, że osiołek 

naładow any złotem wejdzie do każdej fortecy,

Translitafflskie sprawy.
(Rządowe egzaminy ze sztuki pisania i czytania, — No­

we madirfrskie stronnictwo demokratyczne).

W edług nowej węgierskiej ustaw y wybor­
czej mogą być wyborcami tylko tacy, k tó rzy  
umieją czytać i pisać. Kto może się w ykazać 
świadectwem szkolnym, w ystarcza; ale k to  nie 
uczęszczał do szkuły lub też jej nie ukończył na­
leżycie, musi się stawić przed um yślną kom isyą 
egzam inacyjną, której przewodniczyć będzie 
urzędnik państwow y, tak  zwany „służny" (coś 
w  rodzaju kom isarza powiatowego), a k tó ra 
składać się będzie w połowie z urzędników ad­
m inistracyjnych, w połowie zaś ze zawodowych 
nauczycieli. K ażdy, k tó ry  ukończył 24-ty rok 
życia ma prawo zgłosić się do egzaminu przed 
tą  komisyą. Egzamin będzie polegał na tem, 
że kandydat na węgierskiego wyborcę prze­
czyta przed komisyą pięć wierszy tekstu  dru-

cieczki ma być rzekomo nawiązanie bliższych 
stosunków między W ęgrami a Rosyą oraz zna­
lezienie sposobów złagodzenia kwestyi nafodo 
wościowej na Węgrzech drogą pogodzenia się 
ze Słowianami, zamieszkującymi państwo wę­
gierskie, ^

Rzecz prostń, 2e pomysł takiej Wycieczki 
spotkał się w prasie rosyjskiej z entuzyasty- 
cznem przyjęciem. »Nowoje Wremia* zaś po­
święca tej sprawie artykuł wstępny.

Co mógł w tym wypadku napisać organ 
Suworina, łatwo można się domyśleć. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że pisząc o zamierzonej wyciecz­
ce opozycyonistów węgierskich do Rosyi, dzien­
nik rosyjski »przeszedł sam siebie*. Tyle per- 
fidyi, kłamstw, świadom 5ch insynnacyj, po­
chlebstw i t. d. rzadko się spotyka w jednym 
artykule.

Dość powiedzieć, że »Now. Wr.« insynuuje 
opozycyi węgierskiej myśl oderwania Węgier od 
monarchii Habsburgskiej i podnosi, że »tylko 
okoliczności zewnętrzne nie dopuściły dotąd do 
stworzenia rosyjsko-węgierskiego przymierza, 
o którem marzyły wszystkie najtęższe umysły 
obu narodów. »Budapesti Hirlap* zapomina 
o tem, że przymierze rosyjsko-węgierskie liczy 
więcej, niż tysiąc lat(??H) Madziarzy powinni 
sobie przypomnieć także inne peryody rosyjsko- 
węgierskiej przyjaźni i czasów późniejszych, 
chociażby tych, gdy Rakoczy wysyłał poselstwa 
do P io tra W., lub czasy zamęśeia nieszczęsnej 
Aleksandry Pawłówny, siostry Aleksadra t-go, 
z palatynem węgierskim, arcyks. Józefem*.

Nie poprzestaje jednak »Now. Wr.« na tych 
reminiscencyach z dawnych czasów i sięga do 
czasów, stosunkowo, niedawnych, przypomina­
jąc, że »nawet Koszutowi nie obcą była myśl 
powołania na tron węgierski, po zdetronizowa-

czyć się ona może w dwu językach; polskim 1 . . P  A n  , . . , .  a. \  v 3 * jrem igte E. A. G.“ za pośrednictwem  biura So-
1 rus 1 «. ;kolnicki et Wiśniew-ski stara ły  się w Żywcu u-

Asumpt do ankiety bierze »lrzegląd Po- trącić „ s p ó ł k ę  g a z o w n i a n ą “, złożoną
wszechny* z uchwalenia reformy wyborczej przeważnie z obyw ateli żywieckich, a  nate-
i z oświadczeń przedstawicieli obu narodow, miast popierały myśl sarno miasto zasilić prą-
po których wprawdzie, zdaniem *1 rzeglądu*, dem z centrali elektrycznej w Bielsku.
nastała głęboka cisza, nie wykluczająca jedna- 1  ^ . . . . . .
kże jakiegoś wzajemnego zbliżenia d o s taw ić  A  ’} |  ży w ra  T  sąS d n ieg o "  m L T e ^ -
rzeczy ślepemu biegowi, kierować się ty ko j J  z B i ^ s k i e ąm na n* w0 odj £
przemijającymi warunkami bieżącej chwili 1 & f fi. firma
doraźnych haseł partyjnych, a me pomyśleć W iśniewski
w tym stanie o zasadniczym kierunku, św iad -; P t , • . . , , . , .
czyłoby nietylko obustronnie o zaniku głębszej w ^  | omu ter’az na Jte"m
idei, ale dowodziłoby także braku poczucia • • ___, . . . j1*, ’ , , 3 - . życie gospodarcze w dwu m iasteczkach poi-

tę , opatrzonych podpisem autora, kończy się 0 r
z dniem 1 czerwca b. r. Adres redakcyi »P rze-’ ok°llca Żywca, tak  samo jak  1 Zagłębi*
glądu Powszechnego*: Kraków, ulica Koper- krakow skie jest już w rękach niemieckich. Zaś 
nika 26 tuz ko‘° Żywca w Zabłociu istnieje najw iększa

galicyjska fabryka papieru (kap. zak. 2 ,000.000 
Projekt nowej dyecezyl śląskiej, ale niemieckiej I koron), znajdująca się w rękach niemieckich fa­

brykantów  z Bielska. W radzie nadzorczej tej 
»Narodni Listy* ogłosiły w numerze 101 z 1-1 fabryki, gdzie zasiadają sami fabrykanci i baa- 
kwietnia telegram następujący: Ze strony nie- kierzy z Bielska, jak  B athelt‘y, Serogi i t. d„
mieckiej omawia się w W iedniu ze względu ZIłajd uje się także pan Roger B attaglia ze Lwo-
na wakans na stolicy arcybiskupstwa w ro c ła - ' wa_
wkiego wniosek, żeby Śląsk austryacki odłączyć f )0 tych 8amycłl fabrykantów  należy we wię- 
od tej dyccezyi, a założyć nową katedrę bisku- kgZej części i elektrow nia w Bielsku, k tó rą  ch«« 
pią w Opawie lub w Cieszynie ale nieinie- Bank Przem ysłowy uszczęśliwić Żywiec i Ża­
cką. W zamian za to proponuje się w sferach biocie.
wysokiej binrokracyi wiedeńskiej, żeby hrabstwo i Centrala elektryczna w Białej i Bielsku wr** 
Kłodzkie oderwać od arcybiskupstwa praskiego, j z koleją Bielsko—Las cygański, została zb»- 
a przyłączyć do dyecezyi wrocławskiej, zarazem  d owana w roku 1892— 3 przez Union-Bank przy 
zrobić to samo z trzem a prezbiteryatam i Slą- -współudziale gminy m iasta Białej i Bielska, 
ska pruskiego, podległymi obecnie arcybisku- j z  dniem j  stycznia r. 1911 centrale elektry- 
pstwu ołomunieckietnu, tak zw. enklawach ślą- j ____________
skich; są to prezbiteryaty Hulczyn, Libszyce ■ Stanisławów ma sazownic jedną z największyck 
i Kaczer. ! w kraju — na czele stoi Polak.

Żywot polskiego żołnierza 
z dokumentów wysnuty.

(Dokończenie).

Z tego czasu pochodzi jeszcze jeden doku­
m ent, odnoszący się wprawdzie treścią swoją 
do r. 1831, lecz dopiero w r. 1855 wystawiony, 
a  stw ierdzający, że Mioduszewski był Upowa­
żniony do noszenia krzyża polskiego, lecz za­
pew ne w skutek w ypadków  biegnących szybko 
po sobie, dekoracyi tej wówczas nie otrzym ał, 
jakkolw iek  był do niej podanym. Jes t to:
„Św iadectwo G enerała Rolland, w ydane dnia 8 
Sierpnia 1831, a przyznające Panu Poruczni­
kow i Mioduszewskiemu Ignacem u, że sobie za­
służył być podanym  do krzyża polskiego, uzna­
je  się za dostateczne, aby p. Porucznik Miodu­
szew ski mógł nosić krzyż zasłużony. W obozie 
pod Burgas 16/13 Października 1855. Naczelny 
Dowódca Kozaków- O ttom ańskich". Podpis na 
tym  dokumencie nieczytelny, lecz zapewne j e s t 1 pow stania styczniowego. Na tę wiadomość za- 
podpisem  Sadyka-paszy. D okum ent zaopatrzo- bić musiało w starym  weteranie goręcej serce, 
n y  pieczęcią w języku tureckim . Po burzliwych n iestety  brak funduszów nie dozwolił mu ry- 
przejściach w kam panii krym skiej Mioduszew- chło w ybrać się w drogę do Polski. Świadczy 
■ki, jako prawdziwy żołnierz chrześcijański od- [ o tem list J .  Ordęgi, przedstawiciela Rządu Na­
byw a pielgrym kę do Jerozolim y, by u grobu rodowego w Paryżu, pisany do bliżej niezna-

W r. 1858 w yjeżdża Mioduszewski, gnany wniku ! Pan Mioduszewski przedstaw ia mi się przyaresztow ały w Maladze sta tek  polski „Ki- 
widocznie chęcią nowej wojaczki, do Brazylii, jako wojskowy do w yjazdu do kraju . Stosując liński" (dawniej Princess) dnia 12 lutego 1864
TT T___ *_ 1 . _ i .  1 _... . J... .    t __ _____i  ______    ̂ J n i.aMilr n-rrl 1/ f  Aha i ir A rl n  nM n 1X7 /\ •» ii n i/H u l O 7 1 C7V Tli m  KtAti 1 9 TB l im o  T7 A 11 _W zmiankę o tej podróży zamieszcza jego przy­
jaciel Smagłowski, w bardzo pobieżnie skreślo­
nym i nieukończonym życiorysie Mioduszew­
skiego. N astępuje rok 1859, początek wojny o 
niepodległość Włoch, wiekopomna działalność 
włoskiego Kościuszki —  Garibaldego. Miodu­
szewski wraca do Europy i zaciąga się w szere-

się do instrukcyi, według k tórej żadnemu W oj­
skowemu pomocy w podróż dać mi nie wolno— 
bez Szanownego Pułkow nika, oświadczyłem 
mu, że jeżeli decyzyę Pułkow nika pod tym 
względem przyniesie, wtenczas będę mógł za­
stosować się do takow ej. Praw dziw y sługa J . 
O rdęga". Widocznie musiały ważne zachodzić

gi walecznych „gidów " w skrom nej randze ka- j przeszkody, skoro mimo otrzym anej nominacyi 
prała. W alczy w Sycylii i Neapolu, a  za mę- j na m ajora, nie mógł jeszcze Mioduszewski opu- 
stwo okazane pod G aetą zyskuje zaszczytną | ścić Paryża. Szczegół, m alujący dosadnie spo-
pochwałę. Czyny Mioduszewskiego opisane są 
w czterech dokum entach włoskich, a to : w woj­
skowej książeczce służbowej („Libro di decon- 
to della Giuda Mioduszewski Napoleon"), w po­
świadczeniu k ap itana  Damianiego, z 10  grudnia 
1860 i dwóch jeszcze attestach  z tych lat, gdzie 
nazwano naszego rodaka bardzo 
(„sempre bravo“) żołnierzem.

Po kam panii włoskiej zamieszkał Miodu­
szewski w Paryżu, gdzie się doczekał wybuchu

sób myślenia naszego w eterana w owym czasie, 
znajdujem y w zapisku przyjaciela w następują­
cych słowach : „W  r. 1863, gdy m u sam wrę­
czyłem nominacyę na m ajora, od kom enderują­
cego (?) wówczas pułkownika, ażeby ś. p. Mio­
duszewski udał si ęku Podolowi, na zawezwa- 

dzielnym | niu Mioduszewski dopisał w łasną ręką : „Co mi 
1 będzie zleconem wypełnię ! lecz stopnia m£f*jora 
nie przyjm ę, aż będzie wolna Ojczyzna —  gdy 
dożyję “ i podpisał się : kapral Garibaldego 
Mioduszewski".

Sposobność udania się na pole w alki nada­
rzyła się dopiero w czerwcu 1863 r., gdy ks. 
W ładysław  Czartoryski zakupił dw a statk i i po­
czął je uzbrajać, m ianując dowódcą w ypraw y b. 
oficera m arynarki rosyjskiej W ładysław a Zby-

Zbawiciela ukorzyć się i uprosić łaski na dalsze I nego nam pułkownika, z dnia 27 lutego 1863, szewskiego (w powstaniu znanego pod nazwi- w
trudy  i burze żołnierskiego żywota. k tó ry  brzmi jak  następuje : „Szanowny pułko- skiem Feliksa Karpa). Atoli władze hiszpańskie I morskich.

roku a  znalazłszy na nim broń i amunicyę, u- 
więziły załogę wśród k tórej znajdow ał się także 
i Mioduszewski*). Udział w tej wyprawie 
stw ierdza dokum ent, należący chyba do naj­
ciekawszych z czasów r. 1863, k tó ry  brzmi jak  
następuje :

Organizacya główna sił narodow ych morskich.
Skąd rodem, jakiej narodowości i ile ma la t ? 

Napoleon Mioduszewski. Gdzie służył? W  woj­
sku polskiem, węgierskiem i włoskiem. W ja­
kim stopniu zaciąga się do służby narodowej ? 
Porucznika. Re pensyi pobiera i ile otrzym ał ? 
W  czasie czynnej służby pobierał po (?) fr. 
dziennie do d. 18 Marca 1864 r., w którym  u- 
wolniony został. Przez kogo zawerbowany i na 
jaki sta tek  ? Przez K apitana K ossaka, na s ta ­
tek  Kiliński. J a k  zna swoją służbę ? Bardzo do­
brze. J a k  się prowądzi ? Bardzo dobrze. W ja ­
kich był bitwach? Odbył kam panię: polską 
1831 r., w ęgierską 1849 r., krym ską 1855, wło­
ską 1859 i 1860 w Sycylii i Neapolu. Przyjm uję 
powyższe uwolnienie i niemam żadnych dal­
szych żądań. Dnia 30 m arca 1864 Naczelny do- 
wódzca: Feliks K arp Sekretarz A. Dyida. P ie­
częć z herbami Polski, Litw y i Rusi z napisem 

otoku: O rganizacya główna sił narodowych

N iestety nie było danem Mioduszewskiemu 
skuteczniej służyć sprawie narodowej w r. 1863 
i jakkolw iek niektóre źródła w ym ieniają jak ie­
goś Mioduszewskiego, k tó ry  się odznaczył w 
kilku bitw ach powstańczych, możemy z całą 
pewnością stwierdzić, że nasz Napoleon Ignacy 
do k ra ju  w tym  czasie się nie dostał. Osiadł w 
Paryżu, gdzie zawarł ścisłą przyjaźń z W in­
centym  Nowina Smagłowskim, więźniem stanu 
z r. 1846 i 1851, równie jak  on typowym  ro­
m antykiem  Polski em igracyjnej, skrzętnym  bi­
bliofilem. Gdy wybuchła wojna francusko-pru- 
ska, starzec blisko 60-letni zaciąga się w szere­
gi francuskie, -wychodząc z tego założenia, że 
P rusak jest również wrogiem Polaków  i że „je­
szcze dotąd nie miał sposobności bić P rusa­
ków". Motywa iście żołnierskie, proste i szcze­
re, jak  szczerą i dobrą by ła dusza Miodusze­
wskiego. K am panię odbył szczęśliwie, służąc 
w gw ardyi narodowej depart. Sekwany w 47 
batalionie, kompanii drugiej. Straszne oblęże­
nie Paryża przebył w skrajnej nędzy, walcząc 
z głodem i chłodem, aż wreszcie w grudniu r. 
1871, zapewne w sparty  m ateryalną pomocą ja ­
kiegoś litościwego serca, przybył do Galicyi. 
Mieszkał jak iś czas na łasce w Lipnikach (koło 
Mościsk) u hr. Bielskich. K iedy i gdzie umarł, 
niewiadomo. W każdym  razie szczęśliwy, że w 
ojczystej pochowany ziemi.

J. Sokulski.

Handel dalikatesiw, Rastąuneyal[| KAROL WOLKOWSKI
i Pokoje do dniadad S w n

2  ° i  a l obecnla Kraków Rynek główny I. 15 Gro
ulicy 

Grodzki ii

|  co |  Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z sali duiej, małej gar- 
( co i deroby, I gabinetów, na wesela, ranty, pianlkl i zabrania towarzyskie.
|  •£ |  Urządzn cnłe zastawy od najtańszych do najwykwintniejszych takj we własnych 
1 ® § loknlach, jak I w  domach prywatnych. Wydaje obiady z 3 dań po K o r . 1*10
® ~  “ Piwa Pllzneśiklo Marki B.B I Bawarskie SoatebrSu. Zakład otwarty do 2 w nocy
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czne w Budweis, w Pols i centrala Biała-Bielsko 
wraz z kolejkam i elektrycznem i przeszły na 
własność dobrze na rynku galicyjskim  znanej 
firmy „Vereinigte Elektrizit&ts, A. G.“ , poza 
k tórej plecami, jak  wykazałem  wyżej, stoi Es- 
compte-Gesell.

Do połączenia Żywca z centralą w Bielsku 
ma pomagać szczególnie jeden z obywateli ży­
wieckich.

Gmina Zabłocie uchwaliła już przystąpienie 
swe do elektrowni Biała-Bielsk — przy silniej­
szej zaś presyi — b e z  ż a d n e g o  z a b e z ­
p i e c z e n i a  n a s z y c h  i n t e r e s ó w  n a .-  
r o d o w y c h  —  może taka  uchwała zapaść 
także i wśród radców chrześcijańskich w Ży­
wcu.

Z tego widzimy, jakie niebezpieczeństwo za­
graża nam w Zagłębiu!

Pam iętajm y przecież, że całe Zagłębie w o lo ­
we z miliardowymi pokładam i węglowymi i z 
dziesiątkam i potężnych fabryk znajduje się w 
rękach pruskich. W  Zagłębiu naftowem piacuje 
dziś około 300 mil. koron kapitału  obcego ze 
sztabem pruskich inżynierów i werkmistrzów.

Jedyną ostoją polskości są poczęści nasze 
m iasta, k tóre już zaczynają się dostawać pod 
wpływy niemieckie*!

Na Boga! Czyż my nie widzimy, co zagraża 
naszej przyszłości!

Cyż mamy do tego dopuścić, żeby Bank 
Przemysłowy, stworzony przy pomocy grosza 
polskiego ułatw iał Niemcom w pracy wywłasz­
czającej nas z polskiego stanu posiadania!

Cóż nam po dziesięciu latach takiej gospo­
darki pozostanie? Chyba kij żebraczy.

Najwyższy czas, żebyśmy zerwali z teoryą o 
błogich skutkach, jakie powodują sprowadzanie 
niemieckich kapitałów  do Galicyi. Szczególnie 
zaś politykę inw estycyjną miejską musimy o- 
przeć o własne siły i na podstaw ach czysto pol­
skich.

O t e j  p o l i t y c e  p o m ó w i m y  o b - 
s.z.e.r.n.i.e.j w j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  
a r t y k u ł ó w .

W całej naszej polityce przemysłowej nie po­
winniśmy zanadto szybko powoływać do życia 
potężnych akcyjnych przedsiębiorstw i to przy 
pomocy prusko-niemleckich kapitałów .

Raczej rozwijajmy się przemysłowo p o- 
w o l  i, w m iarę naszych sił, twórzmy mniejsze, 
ale za to narodowo i finansowo silne przedsię­
biorstwa, a drogowskazem, k tó ry  nas powinien 
prowadzić, jest u p r z e m y s ł o w i e n i e  r o l ­
n i c t w a  i n a j s z y b s z e  z d o b y c . i . e  d.l.a 
„ p o l s k o ś ć  i“ n a s z y c h  s k a r  b.ó.w g.ó.r- 
mi.c.z.y.c.li.

I n ż .  H e n r y k  M i a n o w s k i .

Pokłosie
(Rosyjskie banki ziemskie a Królestwo Polskie. — Dzia­
łalność warszawskiego »Towarzystwa opieki nad wy­
chodźcami*. — Gospodarka rosyjska na kolejach w Kró­
lestwie Polskiem. — »Dziennik Kijowski* o obecnych 

zadaniach narodowych).

W artyku le p. t . : „Sprawa poważna44, po­
mieszczonym w „K ury trze warsz.“ , porusza 
p. L. B. sprawę zabiegów, czynionych przez ro­
syjskie banki ziemskie, celem rozszerzenia 
swej działalności na teren Królestwa Polskiego, 
przyczem czyni takie u w a g i:

Sprawa ta dotyczy pośrednio najpilniejszych 
potrzeb gospodarczych; wiadomo przecie, ie  
nie może być mowy o rozwoju przemysłu pol­
skiego siłą kapitałów krajowych, dopóki lokują 
się one, prawie wyłącznie, na hipotekach, dają­
cych po 7 i 8%, bez najmniejszego ryzyka. Do­
piero właściwa organizacja kredytu hipoteczne­
go zmusi naszych kapitalistów do azukania ko­
rzystnych lokat w przemyśle.

Możemy być jednak pewni, że nie to mają na 
widoku banki ziemskie w Cesarstwie, to też, 
gdy zabiegi uwieńczą się powodzeniem, żaanej 
nie doznamy idgi.

Tu potrzebny jest tani kredyt hipoteczny, a 
średnia dywidenda rzeczonych banków sięga 
15 i 16%, co świadczy dowodnie o icn lichwiar­
skim charakterze.

Są te banki ziemskie przeważnie w rękach 
akcyonaryuszów niemieckich, którzy drą łyko

jak mogą, a mogą drzeć dlatego, że mają w 
gnicie rzeczy monopol pożyczek długotermino­
wych na olbrzymich obszarach Cesarstwa, do 
nich więc, chcąc nie chcąc, zwracać się muszą 
wszyscy.

Właściwie jednak „wychodzi szydło z wor- 
k a“, dopiero w korespondencji warszawskiej, 
umieszczonej w petersburskiej „Rieczi44, k tó rą 
przytacza au to r pomicnionego artykułu . Czyta­
my tam  mianowicie, że

ogół żydowskich właścicieli domów, posiada­
jąc 40% nieruchomości w samej Warszawie, 
wobec polityki antysemickiej Tow. kredytowe­
go miejskiego, pragnie pozbyć się zależności od 

i tego Towarzystwa. Nadto w ostatnich czasach
wielu kapitalistów polskich, lokujących dotych-

| czas kapitały w domach żydowskich, poczyna
J wycofywać te sumy i wkładać je w polskie

przedsiębiorstwa przemysłowe, w akeye i udzia 
ły patryotycznych banków... Oczywiście, nastra­
ja to i żydów’ odpowiednio, więc też nic dziwne­
go, że często słyszeć się dają głosy o konieczno­
ści nowych urządzeń hipotecznych.

P iekąca i pierwszorzędną aktualność posia­
dająca sprawę em igracyi ludu polskiego, zaj­
muje prasę zakordonową, równie gorąco, jak  
i prasę galicyjską. „G azeta w arszaw ska14 w je ­
dnym ze swych ostatnich numerów poświęca jej 
artyku ł wstępny, om awiający działalność w ar­
szawskiego „Tow arzystw a opieki nad wy­
chodźcami44. Czytam y tam  między innemi, że

j swoi — niestety — nie dorównywają obcym w
zainteresowaniu się tą ważną instytucyą. —

1 Z czynną, bezinteresowną pomocą przychodzi
1 tylko duchowieństwo, informując lud o istnieniu
1 T-wa i kierując doń swych parafian - emigran-
j tów.
j Ogół intellgencyi i społeczeństwo czynnego 
' poparcia nie udziela, materyałnego również, bo
j nawet część nielicznych członków nie poczuwra
I się do obowiązku regularnego wnoszenia
j składek.

i Pomimo tak  trudnych warunków, Tow arzy­
s tw o  udzieliło w roku ubiegłym około 1500 po- 
jrad  pisemnych, z górą 500 porad ustnych, a za 
■jego pośrednictwem wyjechało 902 em igran­
tów, przeważnie do Stanów Zjednoczonych. 
Liczba to bardzo jednak drobna wobec ogólnej 
liczby emigrantów. Przyczyny tego niepożąda­
nego objawu —  jak  zaznacza „G azeta warsza­
w ska44 —  trzeba szukać w trudnościach walki 
z tajnym i agentam i em igracyjnymi.

I Finansowo stoi Towarzystwo nie świetnie. 
(Autor jednak  artykułu , p. M. T., pociesza bię, 
że

w dobie uniezależniania się ekonomicznego od 
sił obcych — żywiej może odczujemy potrzebę 
uwolnienia naszych emigrantów od opieki agen­
tów żydów i od nadużyć ze strony niemieckich 
kompai.ij okrętowych. Mozę też łatwiej zrozu­
miemy głębokie znaczenie procesu emigracyj­
nego dla naszych ekonomiczno - społecznych i 
narodowych stosunków.

*.

Gzem groziło upaństwowienie kolei W ar­
szawsko - wiedeńskiej pod względem czysto 
technicznym — nie mówiąc już o innych stro ­
nach —  wiedziano bardzo dobrze w Królestwie 
Polskiem. A że pesym istyczne przewidywania 
były w tym w ypadku usprawiedliwione, świad­
czy o tem szereg katastrof, jakie w ydarzyły się 
na pomienionej kolei od czasu, gdy  sta ła  się 
rządową, a k tóre to katastro fy  są zwykłym 
objawem na kolei Nadwiślańskiej, gdzie od- 
daw na już gospodaruje rosyjska w ładza rzą­
dowa.

Sprawą tą  zajmuje się obszernie warszawski 
„Goniec44, poświęcając jej szereg artykułów  
p. t. „Gospodarka katastrofalna... w liczbach44.

W jednym  z tych artykułów czytam y:
W roku 1911 na drodze warszawsko-wiedeń­

skiej, pozostającej podówczas jeszcze pod zarzą­
dem Tow. akcyjnego, zanotowano ogółem 10 
katastrof, podczas których uległo poranieniu 12 
ludzi, przeważnie z pośród personalu kolejowego 
Nadto 30 wagonów i 2 parowozy zostały uszko­
dzone, 20 wagonów i jeden parowóz rozbite.

Wypadków z pociągami osoboweml było trzy, 
przyczem najpoważniejsze zderzenie, które spo­
wodowało obrażenia sześciu ludzi z pośród per- 
sonalu, stało się podczas zamieci śnieżnej, utru­
dniając maszyniście dojrzenie zamkniętego sy-

Skautka if i
99

„Mam szczerą wolę calem życiem pełnić słu­
żbę Bogu i Ojczyźnie, nieść pomoc chętną bli­
źnim, być posłusznym prawu skautow em u44. —

gnału. Wypadki rozerwania s i, pociągu w dro- W  brzmi ślubowanie składane przez skautki 
dze me zdarzyły się prawie nigdy zwłaszcza w !polskie wst ie w g j sk au t;w e . i s t_ 
ostatnich latach. Pod koła nadjeżdżających po- nieje bowiem już * samym Krakowie 12 drużyn 
ciąg w u manewrujących wagonów i lokomo-' dziewczęcych pod naczelną kom endą p. Maryi 
tyw dostało się około 45 osób, przyczem 30 wy- Strehlówny i właśnie w tych  dniach u azał się 
padków za o czylo się śmiercią. | pje n m y  numer ich miesięcznego organu, zaty-

W tymże roku 1911 na kolejach Nadv. „..ań tułow any „Skautka44, k tó ry  nas o tym  nowym, 
skich zdarzyły się 33 pow ażniejsi katastrofy, I ft niezmiemie sym patycznym  r  ichu wśród mlu- 
podczas których 86 osób odmosło rany i d o - 'd h  Polok informuje.
tkliwsze uszkodzenia, troje zaś łudzi poniosło j R edaktorka „Skautk i44 p .Jadw iga M a y ó -  
śrmerć Na stratę zapisano 5 lokomotyw s t r z a - n a? w piękny, h słowach okro .la  „nowe źy- 
skanytr., 10 uszkodzonych, około 100 wagonów cje^  jak je ruci1 gkautowy wprow adza w młodo 
rozbityc , o oło 44 uszkodzonych. (pokolenie Polek. Angielskie skautki, zorganizo-

Poważniejszych wypadków z pociągami oso- e misg Agnes Baden-Powell, siostrę
bowemi, wypadków którym towarzyszyły p rze-|tw órcy skautingu, mają na celu „dopomódz do 
ważnie onary w ludziach, osiem. . budowania państw a brytyjskiego44, polskim

Niektóre z nich przelatają wprost swą grozą. gkautkom przypadi0 w udziele zadanie tru- 
Tak np. w Zagnańsku w dn. 31 bitrp^a, pod- dniejsze, lecz chlubniejsze, bo „odrodzenie na- 

czas zderzenia pociągu osobowego i towarowym rodu polskiego, przetwarzanie i przekuwanie 
osób uległo obrażeniom, przyczem ciężko zbyt mięk k ich dusz polskich, wyrabianie potęż- 

rannych było 16 jadących. Przyczyną wypadku | nych) n iezłomnych charakterów , by zdol- 
okazała się zle ustawiona -wrotmca. W Rożkach ne byjy do niezmożonych wysiłków o niepodle- 
w dn. 21 paździem. wykolejenie się pociągu to-1 g}0^  Polski44. Skautka nie ma bvć slabem od­
warowego przypłaciło ciężkienu obrażeniami 6 bicieJn chłopca-skauta, nie n aślad o w n ic tw em - 
kolejarzy. W Bukownie w dniu 28 listopada, po- a je stosownie do odrębnej organizacyi i natury  
ciąg roboczy z taką siłą ugodził w wagony ze kobieeej, na tych samych ideałach opartym , a 
śpiący mi robotnikami, iż 3-ch poniosło śmierć przecjez samodzielnym typem  dzielnej Polki, 
na miejscft, 12 zaś uległo ciężkim obrażeniom. g kautkd bowiem m ają się kształtow ać na miarę 
W Ciechanowie podczas zderzenia pociągu po-j owycb polskich niewiast, k tórych  bohaterskie 
spiesznego z „Bobowym — wskutek źle usta- czyny \ cnoty  przem awiają z każdej k a r ty  na- 
wionej zwrotnicy — ciężkim ranom uległo 12 sze: historyi
podróżnych i 8 p ra w n ik ó w  kolejowych. | „Prawo skautow e44, wydrukow ane w „Skaut- 

Pod kołami pociągów znalazło się około 100 ce‘^ zawiera szereg wskazań, k tóre m ają zbli- 
osób, przyczem śmierć poniosło 70 osób. Na bar- p o j^ ą  dziewczynę do owTego ideału. Pie- 
dzo znaczne straty naraziły zarząd dróg wy- lęgnowanie cnót codziennych, a jednak  wa- 
padki rozerwanych w drodze pociągów. [żnych, kult obowiązku ponad wszystko, harto-
Cyfry te w skazują aż nadto  wymownie, do- wan*e woR * uszlachetnienie serca oto wyty-

kąd  prowadzi barbarzyńska administr cya ro- cznDe zasady P™wa skautowego.
syjska, naw et w dziedzinie kolejnictw a! \  RępUamm druz£ n’ ałozony Przez skautow y

* jkonntet pan przy bokole krakow skim  postana-
j wia, że skautką może być Polka i chrześcianka 

Jedno  z najlepiej redagowanych pism poi- od 10 do 18 roku życia. Zastęp składa się z 6 
skich na kresach, „Dziennik Kijowski44, w sta- do 10 skautek. W śród młodzieży skautow ej 
lej rubryce „Za dom em '4, zamieszcza garść tt- rozróżnia się trzy  stopnie: strażniczka, wywia- 
wag, k tóre zasługują —  choć w części —  n a  dowczyni i przewodniczka. Do uzyskania każ- 
powtórzenie : • dego stopnia prowadzą egzaminy. Oto np. jakie

Coraz trudniej żyć nawet silnym, coraz mniej przedm ioty należą do egzaminu na „jftzewodni- 
miejsca dla zapóżnionych i spętanych, wśród cz ^ ■ Pogłębienie wiadomości sam arytańskich 
których my zajmujemy miejsce pod względem Przez odbycie osobnego kursu, (w szczególno­

ści: znajomość anatom ii i fizyologii, stosowanie 
bandażów i sztucznego oddechania, robienie 
okładów, opatryw anie ran  zwykłych i postrza­
łowych itp.), dalej sygnalizacya alfabetem  Mor- 

. Polityka polska po długich eksirawagancyach i semeforycznym, umiejętność ugotowania 
i stuletnim namyśle rozszerzyła dziś swoje aamodzielnie w domu 6 potraw , wybudowanie 

ramy i jedno z najpoczestniejszych i najbardziej ^ uchni polowej, uszycie skautowej koszuli, wy- 
szanow nych miejsc udzieliła kompleksowi spraw , c\ec, . a dhiższa, zdanie trzech egzaminów bie- 
i zagadnień gospodarczych. Handel, przemysł, glości, znajomość urządzeń sanitarnych, znajo- 
rękodzieła, spolszczenie miast, walka z przesą- imo .̂  historyi, geografii i lite ra tu ry  polskiej, 
dem antymieszczańakbu obrona własności poi- znajomość przepisów pocztowych i kolejowych, 
skiej nietylko wiejski, j, lecz i w obrębie gmin potrzebna publiczności, tudziez przepuiów od- 
miejskich, tak długo przez myśl i wysiłki poi- noszących się do opieki nad opuszczonemi dzie- 
skie opuszczonych, Loska o gospodarczo-
oświatowy rozwój ludu, walka z emigracyą bez- Niepodobna me przyklasnąć t a k i e m u
myśiną i ze zbrodniczym siewem antagonizmów Pojmowaniu ideału skautki. Inieyatorki nie 
klasowycn — wszystko to czołowe zawołania wpadły w naśladownictwo męskiego sk.nitu, 
jej geralnego sztandaru... regulam in skautek  jest i praktycznym  i kobie-

Lecz od pragjnibń ao reallzacyi, od zattołań cNmj a  P1 żytem lz.a,łać musi i na serce i na 
do czynu droga musi 'być krótka, bo nie mamy wyobraźirę polskiej dziewczyny, i przemawiać 
czasu, musi być dobne wybraną, bo na błędy . do lei młodych szlachetnych skłonności, 
w dzisiejszym świecie miejsca niema, mubi być' . pierwszym numerze „S kau tk i44 znajduje- 
trudna, aby czyn był doskonały — twórczy i my jaszcze wiersz Jadw igi z Łobzowa „Dobrze 
sprattny. ,czjm 44, nowelę „Szjiieg44, wskazówki p rak tycz­

ne (jak umiejętnie sprzątać pokoje), złote my- 
W  dalszym ciągu au tor cytowanego artyku łu  śli, wiadomości urzędowe, kronikę i ocenę

książek.
I  wydawnictw u ł drużynom skautek  życzy-

nnkolenie które rośnie które na tem twar- my p0myślne^ °  Tom ° ju ' Nie wątpim y, Że koła 
"  p . • , u j  • • > •„* nauczycielskie otoczą swą życzliwością tę  mio­dem polu nieznanego jutra będzie musiało cięż- d or£anizac k tó ra  agnie s trumień ideali-
ką walkę toczyć me tylko o tycie swe własne, ^  ; odniosłJ ści j praktyczL cnót wpuścić 
lecz . byt duchowy i m at.ryalny cał.go narodu, w ^  ^  d h d£ ewJ  t lskich ,  ^ cho.
do którego ma szizęśde należeć i któremu ma ^  na bo/owniczki Polsk i chrześcijańskiej 
ODOwiązek cała swoją istotę na służbę oddać.

Oby te złote słowa trafiły  do przekonania 
wszystkich polskich rodziców i wychowawców!

dobrych, a nawet znośnych konjunktur — je­
dno z ostatnich...

W Ostatnich czasach zrozumieliśmy to na- 
koniec...

Samowola i wandalizm.
Od poważnego miłośnika K rakowa otrzy­

mujemy pismo, z którego treścią — niestety — 
nie sposób nie solidaryzować cię; przytaczam y 
je też bez wahania w całości:

Powiew wiosny zbudził z zimowego uśpienia 
przyrodę. W yroiły się tłum y mieszkańców K ra­
kowa na plantacye i na  błonia, aby zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Na deptaku płyną fale lu­
dzi —  ale spolyka ich co krok przykra niespo­
dzianka, bo samowolni cykliści najeżdżają 
przechodniów. Przeciw tej samowoli trzeba e- 
nergicznie wystąpić, wszak na straży deptaku 
stoją z jednej i z drugiej strony tablice, które 
informują publiczność, że na deptaku nie wol­
no jeździć rowerzystom.

Podobną samowolę i wandalizm spotyka się 
co krok w P arku  Dra Jo rdana i na plantacyach. 
Wiem z bardzo poważnego źródła, ze pewien 
pan przydybał w P arku  Dra Jordana żydziaka, 
k tó ry  strącił biust z postum entu —  a trzeba 
wiedzieć, że w galeryi pomników w P arku  Jo r­
dana niszczycielska jakaś ręka poodbijała no­
sy na kilku pomnikach — przecież to straszne 
barbarzyństw o. — Jedna jeszcze strasznie 
przykra rzecz, k tó rą należy napiętnować. Mia­
sto zaopatrzyło ulice w piękne emaliowane ta ­
blice z napisami ulic —  ile z tych tablic jest 
całych — nie przesadzę jak  powiem, że 60 pro­
cent rozbitych. Kraków, jako stolica i serce 
Polski, k tó ry  ma tyle pam iątek swojej promien­
nej przeszłości, musi użyć wszystkich środków, 
aby wobec cudzoziemców ratow ać honor ku ltu ­
ralnego miasta.

Trzeba podnieść z wuelkiem uznaniem, że Za­
rząd m iasta z wielkim pietyzmem stara się o 
plantacye i nie szczędzi wielkich w’ydatkówr na 
ich upiększenie. Na cóż jednak  się przyda, 
choćby największy nakład, jeżeli publiczność 
będzie tolerow ała wandalizm popełniany z ca­
łym cynizmem. Najsm utniejszą rzeczą jest to, 
że młodzież szkolna przykłada rękę do dzieła 
zniszczenia. Podpisany wielokrotnie był świad­
kiem, jak  chłopcy w m undurkach niszczą bary- 
ery żelazne, depczą po traw nikach, zryw ają ga­
łązki bzu lub kw iaty.

Spotyka się co krok, jak  rozsiadłe na ław­
kach platacyj rodziny żydowskie pozwalają 
dzieciom na plądrowanie.

W prawdzie są dozorcy plantowi, stoją w każ­
dej partyi plantacyi tablice, na których widnie­
ją  napisy: „Zarząd miasta powierza opiekę nad 
plantacyanu P. T. Publiczności44, ale na co się 
to wszystko przyda, k iedy w naszem społeczeń­
stwie tak  mało jeszcze poszanowania cudzej 
wiasności.

Zarząd miasta powinien energiczniej w ystą­
pić w obronie plantacyj i ogrodów’ publicznych, 
wystosować do w szystkich szkół miejskich, a 
przez Radę Szkolną krajow ą do szkół średnich 
wezwanie, aby nauczycielstwo bardzo stanow’- 
czo młodzież szkolną przestrzegło przed taką  
samowolą i niszczycielstwem — publicznej w ła­
sności. Na deptaku przy wejściu do P arku  Dra 
Jo rdana powinien być stale stróż bezpieczeń­
stwa a jeszcze lepiej, aby na szosie zwiaszcza 
w porze popołudniowej konny policyant pilno­
wał porządku.

Jeden za wielu.

przychodzi do wniosku, że 

na pierwszym planie powinna się znaleść troska

Przed wyboram? 
do Rady misjsk'ej.

We czwartek dnia 15 kwietnia br. odbyło się 
w Kole mieszczańskiem zebranie rękodzielniczo- 
obywatelskie w sprawie wyborów do R?dy miej­
skiej. Na zgromadzenie przybyło około 150 osób 
w tem kilku radnych miejskich.

Zgromadzenie zagaił prezes Koła mieszczańskie­
go r. m. pan K o s o b u c k i ,  poczem wybrano pre- 
zydyum, w skład którego weszli pp. Kosobucki 
(przewodniczący), Marcnewczyk i Meresiński (za­
stępcy) i p. Józef Garlicki, sekretarz.

Spraw ę w’j borów do Rady m. przedstawił p. Ko 
sobucki, który podniósł, że obecne w-ybory do Ra­
dy miejskiej powinny odbyć się na zasadzie nowej 
ordynaeyi wyborczej. Dotychczasowa bowiem or- 
dynacya wyborcza przewidywała na 52 wyborców

Kronika niedzielna.
(Nowe odkrycie o Wielkiejnocy, jako ruchomości. — 
Krynica Cieszynowi! — Totalizator na rzecz krajowej 
fabryki pereł. — Muszle i sardynki krakowskie. — Dy- 
r«k‘-oi tabrrki kolek. — Duet franko angielski. — Ju t 
angielskie sufraiystki nie chciały szurować posągów 
w Berlinie. — Podobieństwo dyrektora Pawlikowskiego 
do sufraiystek. — Jak poradzić synom, żeby byli rozu­
miani przez ojców i o najlepszym środku na hyperpro- 

(dukcyę intelligencyi).

K to tydzień temu pogrążony był na tem 
miejscu w kalendarzow ych rozmyślaniach o 
W ielkiejnocy, mógłżeż spędzić dnie świąteczne 
godniej, jak  na obliczeniach astronomicznych 
z racyi tego święta ruchomego? I oto niosę 
plon owych studyów i pospieszam złożyć u stóp 
prenum eratorów „Głosu Narodu44 nowe odkry­
cie:

W ielka Niedziela jest najradośniejszym  
dniem w roku nietylko z symbolicznych i reli­
gijnych względów, nie dla samych kalendarzo- 
wo-wiośnianych przyczyn, ale też z powodów 
realnych, m ateryalnych, kieszeniowych. Je s t 
to najtańszy dzień w roku. Ręczę, że żadna 
z Czytelniczek naszych nie w ydała w tym dniu 
ani halerza!

Od czasu, jak  K opernik wstrzym ał słońce, 
nie zrobiono takiego odkrycia! Równa się ono 
wstrzym aniu natu ry  — całej, a przynajm niej 
niewieściej — w działaniu i rozpędzie. W iado­
mo, że kobieta jest stworzoną do w ydaw ania 
pieniędzy, że taką m a naturę; aż tu  w W ielką 
Niedzielę... wszystkie sklepy pozamykane!

Teraz łatwo już będzie astronomom dobadać 
się naukowo, dlaczego W ielkanoc jest rucho­
mością. Gdyby była nieruchomą, nie dałby nikt 
ani grosza na hypotekę takiej nieruchomości, 
na której nie da się nic zarobić — i byłby wiel­
ki w styd dla całegu kalendarza.

Odkrycie „najtańszego dnia w roku44 ma 
szczególną wartość dla „Głosu N arodu44, jako 
pisma propagującego rozwój ekonomiczny w 
społeczeństwie. Ceniąc te wysiłki naszej gaze­
ty, tem  bardziej zgorszony jestem, jak  można

było pominąć wiadomość o fakcie, epokowym 
zaiste pod tym  względem.

W  K rynicy będzie „petft jeu44, luby podobno 
hazardzik w „klubie towarzyskim 44, k tó ry  we­
zmą w arendę finansiści francuscy Edmund 
M arcau et Cie. W iadomość szczęśliwa interesu­
je Polskę całą, animuje kresy, przywiązuje bar­
dziej do Macierzy!

J a  przynajm niej dowiedziałem się o tem 
z Nru 81 „Dziennika Cieszyńskiego44, gdzie po­
dano do wiadomości Ślązaków, że „dzięki ot­
warciu salonów gry  zyska Krynica ogromnie

Podało się osób sporo i wszyscy przyjęci! 
Rozeszli się po Krakowie i dlatego ty lu  u nas 
„zdatnych44 ludzi co nic nie umieją, ale to pozo­
ry  tylko, bo duskonaie umieją.... zarabiać. Po­
dobno jednak  oni sami odczuwają już w łasną 
hyperprodukcyę i ma nastąpić częściowa emi- 
g racya do Lwowa. „Ustołeczniony44 dyrektor 
fabryki kolek  stanie się —  m am y otuchę —■ 
nie ostatnim  z typów  lwowskich i zluzuje znu­
żonych już wiekiem „dyrektorów  świeżego po­
w ietrza44. Pobtęp dmie tym  razem  od Krakowa. 

Lecz nie zasklepiajm y się w galicyjskiej pa­
na wzięciu i stanie się więcej znaną za granicą,!r& fijańszczyźnie wszak w iat nam eały ot
jako perła zdrojowisk polskich44. Skoro to takie 
ważne dla ludu śląskiego, możeby ogłosić kon­
kurs na obmyślenie jakich patryotycznych gier 
hazardowych, k tóre rozpowszechniając na  Kre­
sach, zespalałoby się je coraz ściślej z pol­
skością?

A gdyby tak  obmyśleć to talizatora na do­
chód założenia krajow ej fabryki pereł? Cze- 
mui-bo poprzestać na jednej?

O muszle do pereł larwo, a  mianowicie pełno 
muszel w piachu nadbrzeżnym  wiślanym, na 
krakow skim  brzegu, pomiędzy Rybakam i a 
Skałką *). Tego skarbu naturalnego gotowa nas 
pozbawić regulacya W isły; chyba że powstanie 
osobny stan nurków do w yław iania muszel 
w głębinach uregulow anej rzeki. T ak  już zagi­
nęły w gęstych niegdyś (chociaż nie tak  da­
wno) lachach i bajorach na Błoniach sławno 
„kolki44, podstaw a fabryk sardynek na Kazi­
mierzu. Podobno jednak przem ysł „krajow y44 
poradził sobie i upór na upór: zakłada się, fa­
brykę kolek. Konkurs na dyrektora rozpisano, 
a oto warunki:

Ma być ani duży, ani mały, ale giętki, ma 
wleźć wszędzie, czy posizny, czy ni^ siany, a 
przypadać i warować, gdy usłyszy brzęk mo­
nety. Kraść nie wolno, dozwolono co najwyżej 
defraudowcć.

*) małż, czy coś ęodobnego, »«kójka pospolila*, : 
•pieniony tam tysiącami. ’ (Pr*j/p. Aaminiswacyl).

warty! W ybieram  K onstantynopol, bo tam  u- 
mieją „z muru wy drapać pieniądze!44

W sam ą W ielką Sobotę (nie tu recką oczy­
wiście) wyszło irade sułtańskie, upoważniające 
Dżawida-beja do podpisania umowy o nową 
pożyczkę w Paryżu. Ci już dopraw dy nie wie­
dzą, co robić z pieniądzmii Mają ich na eksport 
więcej, niż Galicya ludzi poszukujących grosza 
na rozm aitych „Saksach44! Pożyczą naw et T ur­
kowi, z rozpaczy, żeby pieniądz nie próżno­
wał — ale nie pozyczą nam . T ak  ualece nie po­
padła jeszcze F rancya w „kłopoty pieniężne44. 
Ma za to inne:

Znasz-li ten kraj, gdzie ministrowie 
Polityczne robn, mordy?

A z drugiej strony kanału  odpowlą*k im chór 
drugi:

Znasz-ii ten kraj. gdzie
Polityczne grasują hordy ?

Paryż sobie nuci:
Strzelają, mordują naszo głowy białe 

Ali nie głosują
Szali ją, gdy młode a gdy są zleciałe.

Młodszym ustępują.

Na co z Londynu odparto, a  raczej odsapano 
telefonem:

G o -1 s a ve Kanału brzegi oba 
Od t igo dopustu,

- żeby nie nastała feministek doba 
l tumskiego trustu...

My tutąj mamy nadmiar dziewiczości, 
Eksportować chcemy,

Posagi damy i resztę starości 
Lecz dokąd, nie wiemy...!

Nie umiem dalej powtórzyć wiernie wiersza­
mi, tyle tylko pomnę, że Paryż radził eksporto­
wać sufrażystki do Berlina. C hytra zemsta 
(wszak to gorsze od położenia bomby!) nie u- 
d ała  się. Pierwszy bowiem transporcik przybył 
do stolicy P rus w oam raz na doroczną uro­
czystość wiosennego szurowania posągów w 
Sieges-Allee (z pruska po irarcusku). Policya, 
sklasyfikowawszy je jako „osoby bez zajęcia44, 
chciała zapędzić do tej artystycznej (według 
pojęć krajow ych) roboty. „H am burger Nach- 
richten14 i „Norddeutsche Allgemeine44 naw oły­
wały do tego, ciesząc się, że wybuchnie wojna 
i  Anglią, co do wyniku której mają już dawno 
k on trak t z masońskim „W ielkim Budowniczym 
Św iata44. Chodziło tylko o pozór, o zręczną pro- 
wokacyę: Sufrażetki popsują, poszczerbią, roz­
walą ponąg którego z Hohenzollernów i będzie 
zaraz „casus belli44.

Ale one... zrobiły strejk. Ani rusz niszczyć 
dzieł sztuki"

Co się stało? Skąd w nich tak a  odmiana? 
N ajstarsza z nich tak  sprawę wyjaśniła:

Anglik, cboć babski, mając włosy siwe 
Pójdzie w sufratety.

Ni positiye ani negative 
Nie tknie się tandety

Z Berlina m ają się podobno wybrać do K ra­
kowa, bo słyszały, że tu  panien brak, ale cze­
kają, aż D yrektor Pawlikowski wystawi „ś lu ­
by FanieńSKie44. Podobno postanowił być po­
dobnym w tem  do Angielek owych, żeby w re­
pertuarze nie tykać tandety  — i o nie dziwo! — 
od czasu powzięcia tego postanow ienia teatro ­
wi lepiej się powodzi. A więc „cnota nagrodzo­
n y 44; pow stają stare, dobre czasy.

K w estya sufrażystek nie na żarty  wcale ma 
się rozstrzygnąć w Krakowie. Gdy przyjdzie 
kolej na  Fredrę, przyjadą tedy, a pizyjechuw- 
szv rozpytają się o tutejsze „em ancypantki44.

U nas są one w innym gatunku. Uczęszczają na 
uniw ersytet, uczą się jak  mogą, w granicach 
możliwości zakreślonych przez wiadom y me- 
m oryał naszego Senatu Akademickiego do R a­
dy Szkolnej krajow ej, t. i o ile rozumieją, co 
się do nich mówi. Angielki pójdą za ich przy­
kładem , zapiszą się na  „hospitantki44 i również 
za ich przykładem .... powychodzą za mąż i bę­
dzie „finita la commedia44. Uniwersytet zaś bę­
dzie mial m ateryał do nowego punktu  w me- 
moryale, k tó ry  i tak  wym aga koniecznie „dal­
szego ciągu41. Dopuszczono się tam  bowiem 
zbrodni przeciw równouprawnieniu, pisząc o sa­
mej tylko młodzieży męskiej.

Nie szkoda też czasu było Senatowi A kade­
mickiemu ujmować się za szkołami średniemi! 
Żeby choć za ludowemi, w których  litery  zaw­
sze jednako się wymawiają, a 2 X 2  będzie 4 aż 
do końca świata! Ale średnie same nie wiedzą 
czego chcą: niedawno ilość pierw iastków była 
„ostatecznie44 ustalona, a były między niemi 
takie, k tóre absolutnie nie daw ały się skro­
plić — a teraz cała chemia do góry noBami. 
I dziwić się potem, że synowie nie rozumieją 
ideałów ojcowskich, skoro zawsze synów uczą 
inaczej, niż ojców.

Żeby uniknąć niebezpiecznego utwierdzania 
tego stanu rzeczy, proponuję, ażeby przegra­
dzać w akacyam i odpowiednio długicmi jeden 
stan nauki od drugiego. Dopuszczać do szkół 
średnich tylko dziadków i wnuków, a ojców 
nie, zam ykając te szkoły na  ich czasy. W  tęp 
sposób uniknie się nieporozumienia pomiędzy 
ojcami a synami, bo ani jedni, ani drudzy nie 
będą mogli uczęszczać do gimnazyów, dostę­
pnych tylko dla dziadków i wnuków. Ż dziad 
kiem zai  wnuk nie będzie się spierał, tylko roz­
prawi się z nim krotko, jako że „dziadek dzie­
cinnieje44.

N adto byłby to najlepszy sposób na „hyper­
produkcyę intelligencyi...44

Lęcz.

S IN O  W 4 9 M
ul. iw. Gertrudy 5.

. . a j większe, j. wL_elkin. Komfortem i wygodą urządzone »Kino« —  800 miejsc. — Zmiana 
programu 2 razy w tygodniu. — Przedstawienia odbywają się w dnie powszednie od 4-iej 
* w niedzielę i lwięta od 3-ej do 11-te} wieczór. — Obrazy Ulmtnge Orkiestra wojskowa.

Od czw artk u  16. do śro d y  82 . kwietnia 1914
Tydzień nowości Pathego, aktualne. W esoły pensyonarz, komiczne. J E G O  T E Ś C I O W A  arcywesoła 

komedya. Pałac dożów w  W enetyi, kolorowane. M iłość i dynamit, amerykańska humoreska.

o  KTO ZAWINIŁ? ZAGATKA q  D r t n 7 P Ń l Q T W n  
T KONKURSOWA W FILMIE •  K U U Z L H O  1 W U

Bilet zakupiony na powyższe przedstawienie, 
uprawnia do wzięcia udziału

w  losowaniu następujących premij:

Tragodya.

1 główna wygrana . . 20 K.
2 wygrane po 20 K. . 40 K. 

12 wygranych po 10 K. 120K.
w złocie



Str. 4 Gł ó »  y &k u u * f.- J u l. 19 kwietni* 1914, Nil. 89.

5 radców, zaś z pomiędzy 3500 rękodzielników 
prawo glosa miało tylno 160; przeszło 20.000 oby-' 
wateli było pozbawionych prawa głosowania. Na­
stępnie zaznaczył mówca, że wszystkie trudności, 
stojące na przeszkodzie wprowadzenia nowej or- 
dynacyi wyborczej, zostały już pokonane, gminy 
bowiem podmiejskie i miasto Podgórze zostały 
wcielone do W. Krakowa a i reforma wyborcza 
do Sejmu krajowego została również przeprowa­
dzoną. Obecnie zatem należy z całą energią doma 
gać się u czynników miarodajnych, by wprowa­
dzono również i w Krakowie nową ordynacyą "wy­
borczą.

Potem wezwał mówca zebranych, aby zajęli się 
wyborami z Koła rękodzielników i z Koła właści­
cieli realności, wyrażając przytem ubolewanie, że 
przed trzema laty rękodzielnicy mieli 9 mandatów 
w Radzie, obecnie zaś tylko 7. To właśnie powin­
no być zachętą do wspólnej i solidarnej działalno­
ści, aDy odzyskać stracone mandaty.

Po przemówieniu p. Kosobuckiego wywiązała się 
obszerna dyskusja tak na temat wyborów, jako- 
też i na temat gospodarki miejskiej. W dyskusyi 
zabierali głos pp. radca Godzicki, Iglicki, Pająk, 
Bialik, Sławiński, Gramatyka, Górka, Miśkit-wicz, 
Meresiński, Mitasiński, Kopaezyóski, Gędzierski i 
Stróżyński. W szczególności żądali mówcy, by 
gmina nie przekształcała się w zakład przemysło­
wo kupiecki i nie odbierała pracy licznym ręko­
dzielnikom, utrzymującym swe rodziny, lecz by 
administracya miasta innych szukała źródeł do­
chodu.

W końcu uchwalono zorganizować ogólny Ko­
mitet wyborczy i Komitet ściślejszy, który m? za­
jąć się sprawą ustalenia listy kandydatów.

W skład tego komitetu ściślejszego wchodzą pp. 
Bialik Józef r. m., Stankiewicz Julian, Starszy cechu 
blacharzy', Gędzierski Stanisław, Olejak Jakób, Sła­
wiński Karol, Voigt Kazimierz, Rybiński Antoni, Zie­
liński Kazimierz, Lachowski Konstanty, Dudziak K a­
jetan, Kosobucki Kazimierz, Wróblewski Jakób, Gra­
m atyka Tomasz i Mitasiński Józef.

Do komitetu ogólnego wybrano pp. Aksman.i I u- 
dwika, Bialika Józefa, r. m., Franczeka Ludwika, Gar­
lickiego Józefa, GędzierskiegO Stanisława, Giedziowa 
Jana, Gudziekiego Jana r. m., Graffa Wincentego, Gra­
matykę Tomasza, Grodzickiego Władysława, Grzegor­
czyka Józefa, Jabłońskiego Leopolda, Kosobuckiego 
Kazimierza, Kosobuckiego Piotra r. ni., Kuleszę Jó ­
zefa, Starszego cechu kamieniarzy, Lachowskiego 
Konstantego, Leśniaka Kazimierza, Locha Tomasza, 
Marchewczyka Jana, Starszego Cechu kowali etc,, Me- 
resińsldego Władysława, Mirkii wicza Antoniego, Mi- 
siorowskiego Franciszka r. ni., Mitasińskiego Józefa, 
Niedzielskiego Antoniego, Niedzielskiego Tadeusza, 
Niedzielskiego Zygmunta, Niemczyka Stanisława, Ole- 
jaka Jakóbu, Oremusa Jana, Orleckiego Karola, Pa 
jąka Jana, r. m.. Patkę Piotra, Parafińskiego Piotra, 
Bnehiftskiego Józeta, Rożdżeńskiego Józefa, Rybiń­
skiego Antoniego, Skalskiego Konstantego, Stanka 
Mateusza, Sławińskiego K arda, Sądla Jana, Stankie­
wicza Józefa, Stankiewicza Juliana, Starszego Cechu 
blacharzy, iszufę Ludwika, Terlikowskiego Franciszka, 
Wałków ińskiego Józefa, Starszego Cechu szczotkarzy, 
Wiadrowskiego Leona, Podstarszego Cechu pozłotni- 
ków, W róblewskiego Jakuba, Starszego Cechu kafia- 
rzy, Voigta Kazimierza Starszego Cechu tokarzy etc., 
Taaieckiego Stanisława, Zielińskiego Bolesława, Zie­
lińskiego Kazimierza, Żupnika Piotra, Bema Romualda 
Starszego Cechu kominiarzy, Drozdowskiego Stanisła­
wa r. m. Kopaczyńskiego Franciszka Kwiatkowskiego 
Romana, Dudziaka Kajetana, Brandysa Józefa, Ber- 
nadyńs kiego Adama, Karlińskiego Franciszka Star­
szego Cechu tapicerów, Czernichowskiego Henryka 
Podstarszego Cechu malarzy, Iglickiego Stefana r. m., 
Górkę Karola, S tr 'c l arza Karola, Nowaka Józefa, Mi- 
kiewieza Jana, Ćhlipalśkiego Jana, Guzikowskiego 
Piotra, Stróżyńskiego (Antoniego, Siwka Antoniego, 
Makowieckiego Piotra, Majora Maryana, Starszego 
Cechu miodosytników, Budziaszka Feliksa, Bąkow- 
skiego Antoniego, Borelowskiego Tomasza, Tomaszew­
skiego Stanisława, Pioreckiego Jana, Wójcika Antonie­
go, Dunikowskiego Józefa, Ja rrę  Marcina, r. m„ Mura- 
nytgo Romana, r. m.. Dudka Walentego, r. m., Wró­
bla Ignacego, Urbańskiego Mikołaja, Starszego Cechu 
cukierników, Piątkowskiego [.eona, Kubicę Antonie 
go, Prochowskiego Michała, Kuczyńskiego Franciszka, 
Mart inkiewicza Ignacego, Broszkiewicza Bolesława, 
Szybo wieża Stanisława, Augustynowicza Władysława, 
Podstarszego Cechu ślusarzy etc., Górkę Ludwika, 
Sokoła An irzeja, Cichego Mikołaja, Jahodą Roberta, 
Podstarszego Cechu introligatorów-, Furdzika Juliana, 
Dębkowskiego Józefa, Seipa Piotra, Starszego Cechu 
bronzownil-ow, Siemińskiego Ignaca, Migdzińskicgo 
Franciszka, Pichla Tadeusza, Vesselyego Franciszka, 
Pogorzelskiego Antoniego, Czekajskiego Andrzeja, 
Starszego Cechu szklarzy, Tabora Antoniego, Łoba- 
czewskiego Ludwika, W itasa Kazimierzu, Żurawskiego

Sfinks albański.
(Korespondencya własna „Głosu Narodu11).

Durazzo, 13 kwietnia.
Esaad pasza nie doozły król Albanii bożysz­

cze Albańczyków? — Albańczyk robi wielkie, 
zdziwione oczy.

— Gdzie tam! Essad pasza, to postrach Al- 
bańczyków, ciągły ich niepokój, rozbójnik, o- 
szust!

Teraz Europa robi wielkie, zdziwione oczy.
A Essad pasza codziennie rano w południe 

wychodzi ze swego doniku, co jak  białe gnia­
zdo jaskółki uczepiło się zbocza gór, oparło 
o zwaliska starych, wenecyańskiuh murów i 
zdąża obojętny i spokojny do swego ministc- 
ryum.

Droga mu niedaleka, zaledwie kilkadziesiąt 
kroków  do obszernego budynku. Czający się 
w ścianach dyskretny  zapach lyzolu, małe, jak  
cele, pokoiki, zdradzają jego wczorajsze prze­
znaczenie. Niedawno bowiem był tu szpital tu ­
recki.

S tąd  do pałacu królewskiego także kilka­
dziesiąt kroków  tylko.

Nie wiem. czy jakie inne m inisterstwo w Eu­
ropie ma położenie bardziej malownicze, jak to 
zbiorowe m inisterstwo albańskie *).

Zbudowane jest wysoko, wśród gaju oliwne­
go. Szeregiem zielonych okiennic patrzy na le­
żące w dole, rozkwitłe sady i na mieniące się 
w słońcu niespokojne morze. Z daleka już przy 
wjeździe do zatoki Dr.razza, spostrzega się ten 
budynek, bielejący na uboczu. Pierwszy rzuca 
się w oczy.

Zbiorowe m inisterstwo jest absolutnem  kró­
lestwem Esbada paszy. Wśród innych mini­
strów, dygnitarzy i urzędników panuje on nie­
podzielnie, jak  ks. W ied w swoim — p a ła c u .

Inżynier udaje się do m inisterstw a robót pu­
blicznych z petycyą o koncesye. Minister bez­
radnie rozkłada ręce i wskazuje w stronę gabi­
netu Eosada paszy.

— Jedno  słowo jego, a prośba będzie po­
myślnie załatw iona.

Ktoś inny, zagranicznymi opatrzony paten-

*) Besidr-aga, na czele 2000 żołnierzy próbował za- 
Ńalonę na rzecz Turków. Obrcnie siedzi w więzie-

*  S kutar

Stanisława, Piaseckiego Adama, Matuszyńskiego Sta­
nisława, Zająca Fi^neiszka, Korneckiego Jana, Rą- 
czkiewicza Józefa. Trnozyński Romualda i Pieniążka 
Wacłarwit.

B. Gabmiska, Pałac Siiiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fubiyk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwndziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Precz i  towarem pruskim! 
Kapujcie tylko i  okrześolUn!

K R O N I K A . .
N ied o la  19 go kwietnia. W a l n e  z e b r a n i e  

członków Towarzystwa bursy im. św. .lacka w kancela- 
ryi dyrekcyi IV gin.nazyum przy ul. Krupnicze) o godz. 
11 przedpoł.

O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Kongregacyi 
kupieckiej w ll-giej sali konferencyjnej Rady miejskiej 
na ll-gim piętrze o godz. * popof.

O gimnastyce rytmicznej. Dn a 2) kwietnia b. r 
w lokalu Czytelni koLiet im. J. Słowackiego Itynek gł. 
1. 6 o godz. U i pół wieczorem odbędzie się pogadanka
0 gimnastyce rytmicznej (.Metoda E. Jagnes — Dale ose). 
która zagai p. M. Warnicka.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Klubu na­
rodowego, które odbędzie się we środę dnia 22 go kwie­
tnia b. r. o godz. fi popof w lokalu KIudu narodowego, 
płac Szczepański I. 7. ! p. Na porządku dzienni, m: Sta­
nowisko Klubu narodowego wobec wyborów do Rady 
m. Krakowa*. Referować będzie wiceprezesi Klubu nar. 
Dr August Olszewski, poc/.em nastąpi dysktisya i po­
wzięte będą mhwa/y.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o go.iz. 4 inin. 41 ; 
zachó'1 przypadti o godz. fi min. 33: długość
dnia godzin 13 minut 57.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w 
niedzielę śś. Tymona dyakona i Leona IX. 
papieża, pojutrze w poniedziałek śś Antonina
1 Agnieszki

Pogoda Dniu 17 - go kwietnia term om etr do­
szedł od +  0 ó do -f- 10‘0 G. — barometr wa­
hał się, w nocy podnosił się.

Dnia 18-go kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 753 7 mm, lerinometru -j- '11 C 
W ia tr : wschodni.

Kraków, dnia 18 k wietnia.
Związek ekonomiczny urzędników, profesorów 

i nauczycieli. Wczoraj odbył Komitet Związku e- 
konomieznegoMdla przeprowadzenia wyborów do 
Rady miasta Krakowa z koła inteligeneyi, piąte 
z rzędu posiedzenie, na którem uchwalono zwołać 
na 2 maja br. ogólne walne zebranie urzędników, 
profesorów i nauczycieli.

Celem tego zebrania ma być zaznajomienie sze­
rokich mas urzędniczych o stanowisku, jakie za 
jąć powinni urzędnicy w przyszłej Radzie miasta.

Po odpowiednich referatach i dyskusyi nad nimi 
ma być powołany do życia obszerniejszy Komitet, 
którego zadaniem będzie pokierować akcyą wy­
borczą.

Z teatru miejskiego. Wykwintna sztuka Henryka 
Kistemaeckersa „Zasadzka1, którą ujrzymy dzi­
siaj po raz pierwszy, zdradza wszystkie ceehy wy­
trawnego pióra tego znanego „majstra11 dramaty­
cznego i powdnna zainteresować cały inteligentny 
ogół naszej publiczności. Główne, popisowe role 
spoczywają wr rękach p. Maryi Zaw iejskiej-Pytliń- 
skiej, pp.Jednowskiego i Mielewskiego. 'Sekundo­
wać im będą panie : Pancewiczowa, Janiczówna, 
Górska, Wasińska, Kegierówna i Miłaszewska 
i pp i Kosiński, Szymborski, Miarczyński, Mastal- 
ski, Stanisławski, Ruszkowski, Kochanowicz i 
inni.

Z posiedzeń Sekcyj Rady miejskiej. Posiedzenie 
Sekcyi skarbowej odbyło się we czwartek, t. j. 
16 b. m„ pod przewodnictwem prezydenta m. Dra 
Leo; uchwalono dodatkowy kredyt na budowę

tami, staje przed Drem Turtulim , ministrem o- 
św iaty. Pow tarza się ta sama historya:

— Jedno słówko jego, a prośba będzie u- 
względniona.

Takie same słowa obijają się o białe ściany 
gabinetu Turkham  paszy, m inistra prezydenta..

— A więc na prawdę Essad pasza, to czło­
wiek potężny? od jego słowa zależy wszystko 
w Albanii?

W ysoki dostojnik kościebiy, Albańczyk z u- 
rodzenia i jeden z byłych członków rządu pro­
wizorycznego, przytakuje z niechęcią na skie­
rowane do niego pytanie.

— T ak jest. Essad pasza jest potężny, choć 
minęły już te czasy, gdy na jego skinienie szły 
całe plemiona. Dziś siła jegu leży jedynie w ta ­
jem nicy jego zamysłów, w niemożności prze­
niknięcia isto ty  jego pracy, rozwiązania zagad­
ki jego celów.

— Zawsze przecie pracuje dla Albanii?
— Nie wiadomo! Essad pasza chytry jest i 

przebiegły. Był po stronie Turków  — wreszcie 
ich zdradził. Bił się potem dla własnych korzyś­
ci, obiecywał osadzenie na tronie księcia mu­
zułmańskiego, złotem swym kupował plemio­
na — w końcu pojechał sam złożyć hołd księciu 
Wiedowi i sam go tu  przywiózł.

E uropa się uspokoiła, gdy Essad pasza o- 
świadczył się za księciem Wiedem. Ale my tu ­
taj stanęliśm y przed nową zagadką. My tu wie­
my, że to oszust i rozbójnik i dlatego niezado­
woleni jesteśm y, że książę przyjechał tu bez 
żadnej siły zbrojnej, że zdał się zupełnie na ła­
skę Essada paszy.

Praw da, jest straż pilnująca pałacu, jest 
gw ardya nie odstępująca króla. Są to jednak 
ludzie Essada paszy. Na jedno jego skinienie, 
k to  wie, co się stać może...

— Ja k  Ekscelencya myśli, dlaczego Essad 
pasza zrezygnował z tronu albańskiego?

— Rzecz bardzo prosta. K atolicy spostrzegł­
szy do czego dąży opuścili go. (Są oni jego zde­
cydowanymi wrogami,. Opuścili go prawosła­
wni, a  Europa przybrała groźny wyraz. Musiał 
więc ustąpić i przyczaić się, aby nie stracić 
wszystkiego. Przez to  opuściło go wielu stron­
ników z pośród mahometan, obiecał im bowiem 
solennie, że n a  tronie albańskim  zasiądzie ksią­
żę muzułmański.

Dziś ty lko lunatycy stoją po jego stronie i 
spokrewnione z nim możne rody bejów 7 Tira-

szkoiy przy ul. Szlak, załatwiono sprawę kredytu 
na kupno gruntu w Dz. XI, oraz przydzielono 
(lo sprawdzenia radcom m. zamknięcia rachunko­
we funduszu obrotowego m. i innych funduszów 
m„ za rok 1912.

Posiedzenie miejskiej Kcmisyi zapomogowej, 
odbyło się w dniu 16 b. m., pod przewodnictwem 
wiceprezydenta m. Dra Szarskiego. — Komisya 
przyjęła ofertę na sprzedaż w sklepie przy ulicy 
Wiślnej 1. 4, mięsa po zniżonej do połowy cenie 
bezrobotnym, którzy zostali przez Komisyę obda­
rowani przekazami na zakupno mięsa. Następnie 
udzieliła Komisya na przeciąg jednego miesiąca 
435 bezrobotnym (425 poraź pierwszy, a 10 poraź 
drugi, zasiłku z zapomogi rządowej w przeka­
zach na zakupno po zniżonych do połuwy cenach 
mleka, chleba, mięsa, ziemniaków i węgla. Obda­
rowani należą do następujących zawodów :

Wyrobników 155, wyrobnic 80, czeł. murarskich 
24, praczek 21, szwaczek 17, majstrów szewskich 
9, czeL szewskich 9, czel. ślusarskich 9, reszta roz­
dziela się na pokrewnie zawody. W końcu udzieliła 
Komisya dwom ochronkom, w gminach do Krako­
wa przyłączonych zasiłków z zapomogi rządowej 
na wydawanie obiadów dzieciom najuboższej lu­
dności bezrobotnej.

Sprawy miejskie. Komisya drogowo - kanałów a 
na wczorajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
prez. Dr Leo zatwierdziła wnioski odnoszące się 
do uporządkowania nawierzchni wzdłuż nowej linii 
tramwajowej na przestrzeni od ul. Zwierzynieckiej 
Wiślnej, Rynku az do ul. Sławkowskiej oraz prze­
strzeni od III. Mostu do ul. Kalwaryjskiej w Pod­
górzu. Komisya zatwierdziła również wniosek w 
sprawie wykonania robót asfaltowych we własnym 
zarządzie w r. 1914, niwelacyę dla uzbrojeń kole­
ktora na placu Groble, wreszcie zatwierdziła ofertę 
na dostawę materyatu dla automobilów: miejskich.

Poranek szkoły dramatycznej. Program poranku 
szkoły dramatycznej obejmuje monolog Pierrota, 
napisany z dużym talentem przez autora Lilith. 
Monolog ten nie był dotąd nigdzie produkowany. 
Również nigdzie nie grany i niezmiernie interesu­
jącym jest poemat Słowackiego „Atessa i Na­
tchnienie11 Pr„dukcye sceniczne zakończy dyalog 
humorystyczny K. Gabryelskiego. P. Nina Doili od 
tańczy 15 te preludyum Chopina i mazurek op. 7 
Nr 3, Bramsa tańce węgierskie i krakowiaka Nos­
kowskiego. P. Otównę usłyszymy w jej najlepszej 
kreacyi tj. w „Halce11, Moniuszki (arya „Gdyby 
rannem słonkiem11) i w pieśniach : „Blada Róża1 
Żeleńskiego i „Tak mi czegoś żal11 Wichlera.

Osobiste. Dyrektor kolei państw, radca dworu 
Włodzimierz Zborowski wyjechał na kilkutygo 
dniowy' urlop. Zastępstwo objął radca rządu Dr 
Jan Hołyński.

Aresztowanie profesora. Pisma lwowskie donio­
sły o aresztowaniu prof. zreformowanego gimna- 
zyum w Prokocimiu, Władysława Marcinkowskie­
go, pod zarzutem szpiegostwa. Według zasiągnię- 
tycli przez nas informacyj, sprawa aresztowania 
miała przebieg następujący ; prof. M. wychodził 
często w okolice Prokudmia na wycieczki, Przed 
kilku dniami wyszedł w pole celem wypróbowania 
now'ej lornetki. W tej chwili nadbiegi patrol woj­
skowy, profesora aresztował i odprowadził na 
odwach w Krakowie. Po zbadaniu przez policyę 
sprawy, profesora wypuszczono na wolna stopę.

Z tatru ludowego. Dzisiaj w sobotę po raz drugi 
krot och wiła B. Ruszkowskiego „Już go mam !“ 
która dzięki swej werwie scenicznej 1 swojskiemu 
humorowi odniosła w czwartek niezwykły sukces 
śmiechu. W niedzielę dwa przedstawienia ; o godz. 
4 popułudniu „Wojna z babami11, stale wypełnia­
jąca po brzegi widownię teatru w Parku krakow­
skim; o godz. 8 wieczór po raz trzeci „Już go 
niani !‘l. Najbliższą czwartkowy premierą będzie 
wyborna krotochwila Ruszkowskiego p. t. „Nihi- 
liści‘% pełna wielce zabaw Dych nieporozumień i ini- 
styfikacyj.

Prace nad ochroną miasta przed powodzią. Pra­
ce nad ochroną n.iasta przed powodzią już się roz­
poczęły. Obecnie trwają prace nad budową ochron­
nego muru ndędzy Wawelem a ul. Piekarską, po 
prawym zaś brzegu w Dębnikach pracują obecnie

ny. Dla nich obecne rządy7, wprowadzające no­
we europejskie porządki, w imię litery praw a, 
równają się klęsce. K ładą kres ich dotychczas 
niczem nieograniczonej samowoli, ich grabie­
żom i nadużyciom, którym  zawdzięczają swe 
bogactwa. To samo można powiedzieć o Essa- 
dzie paszy. Dla nich wszystkich powrót turec­
kich rządów i stosunków jest pożądany7. I dla­
tego oni zaw7sze pracować będą na rzecz Turcyi.

I  dlatego, dopóki Essad pasza istnieje, dopó­
ty  będziemy w strachu o przyszłość Albanii.

Faktem  znamiennym jest, że zdarzyło mi się 
słyszeć to już parę razy z ust rozmaitych oso­
bistości. W szyscy uw ażają go za najbardziej 
niebezpiecznego człowieka w Albanii, za roz­
bójnika i oszusta. P atrzą nieufnie na każdy 
krok jego i ciągle podejrzyw ają o konszachty 
z Turcyą. ,

Słowami Ekscelencyi można sobie wytłóma- 
czyć opór Essada paszy w kw estyi przeniesie­
nia stolicy Albanii do bku tari i jego nastaw a- 
nia, by stolicą było Durazzo lub Tirana.

Tirana jest miejscem rodzinnem paszy. Tam 
znajduje się jego w spaniały pałac. Tam, jak  i 
w7. Durazzo wśród oddanych sobie bejów, czuje 
się on u siebie, —  pew ny jest i silny.

Za granicam i T irany i Durazza władza jego 
słabnie i gdyby się stolica przeniosła do Sku- 
tari lub Elbassanu, kto wie, czyby go nie spot­
kał łos Beszir-agi...11 *)

Nic dziwnego, że Essad pasza, k tóry  o tem 
doskonale wie, nie zgadza się na zmianę sto­
licy.

(Wobec tego bardzo jes t prawdopodobne, że 
stolicą będzie T irana, odległa 36 km. od Du­
razza - posiadająca 30.000 mieszkańców, pod­
czas gdy Durazzo ma ich tylko 5.000. Przytem  
ściśnięte między morzem, górami i bagnami, 
rozrastać się nie może;.

—  A książę W ied i inni, jakże patrzą na Es- 
sada paszę? Czy wiedzą co to za człowiek?

— O wiedzą doskonale! Ale cóż mogą pora­
dzić nie m ając sił zbrojnych i nie mogąc mu 
zarzucić na razie nic konkretnego? S tarają się 
być z nim dobrze, śledząc uważnie każdy krok 
jego. :

Nasłuchawszy się tyle. co przyznać muszę 
z grutu  zmieniło moje dotychczasowe wyobra-

*) W wspólr., m budynku mieszczą »ię wszystkie 
ministerstwa, lażde w jednym pokoju.

Wydział krajowy uchwalił już odnośny projekt, 
i już w miesiącach najbliższych rozpoczęte będą 
roboty. Plan przeprowadzony będzie w ten sposób, 
że miejsce obrane w góracli między Dolnicą a Ko- 
zubnikiem zamknie się i w ten sposób uzyskana 
przestrzeń użyta nędzie jako zbiornik. Zbiornik ten 
będzie wysoki na 30 metrów, 7 kilometrów długi, 
a pomieścić w sobie będzie mógł 30,000.000 me­
trów Lubieżnych wody. Celem tego zbiornika bę­
dzie zatrzymać wodę w sobie w tym czasie, gdy 
stan Soły wzniesie się do grożącej wylewem wyso­
kości. Siła wody w zbiorniku użytą być może dla 
celów przemysłowych i oświetlenia elektrycznego, 
robotnicy nad rozszerzeniem łożyska rzeki. Równo­
cześnie buduje się wał ochronny i mur, aie tylko 
iia tych gruntach, na których kierownictwo rrgu- 
lacj i Wisły otrzymało prawne zezwolenie.

Wał po kolei w Dębnikach na przestrzeni od 
mostu zwierzynieckiego do ul. Pocztowej został 
już zniesiony.

Zasklepienie starego koryta Rudawy. Dalsze za­
sklepianie starego koryta Rudawy rozpocznie się 
już w dniach najbliższych, na przestrzeni około 30 
kilometrów, w alei Mickiewicza. Koryto Rudawy 
od początku Alei Trzeciego Maja aż do końca 
Błoń, zasypane będzie wtedy, grly Rada m. u- 
chwali na to potrzebne fundusze.

Budowa zbiorników na Sole. W miarę postępu 
robót około obwałowania brzegów' Wisły w gór­
nym jej biegu, wyłania się potrzeba przystąpienia 
do budowy zbiorników wody na Sole.

Nieuczciwa siużąca. Za kradzież bielizny na 
szkodę p. Nizińskiego, aresztowała polieya wczo­
raj 19 - letnią służącę Martę Różańską. Szkoda wy­
rządzona przez nieuczciwą służącą wynosi 2b0 K.

Za bezpotrzebne alarmowanie straży pożarnej 
aresztowała polieya w dniu wczorajszym 14-le- 
tiiicgo Abraliaina Glasmanna. Ulicznik odpowiadać 
będzie przed sądem za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności. Glasmann rozbijał szyby w aparatach.

Napad rzezimieszka. Na przechodzącą w' dniu 
wczorajszym ul. Szewską Agnieszkę Mrozicką, na­
padł znany „kieszonkowiec11 Ludwik Nosek i po­
turbowawszy Kobiecinę, skradł jej z kieszeni 15 K. 
Kieszonkowca aresztowano.

Na szboiy kresowe /.łożyły uczennice Szkoły wy­
działowej im. A. Mickiewicza 1K kor. dla Koła Fan 
T. S. L. zamiast kwiatów w dniu imienin swej dyrek­
torki Leontyny Owczurkiewicz.

Kronika zamiejscowa
Niepołomice. (Kor w.). O zastraszającym zjawi­

sku zdziczenia obyczajów i zepsuciu ludności w 
okolicy Niepołomic świadczą liczne napady, za­
bójstwa i morderstwa, które zdarzają się nieomal 
w* każdym tygodniu. Napady i zabójstwa stały się 
tutaj jakby chorobliwą tradycyą. Zastraszający 
to i dziwny objaw', który daje wiele do myślenia. 
Nie wspominamy o całym szeregu zabójstw, któ­
rych dokonano w r. 1913, ale chcemy wspomnieć 
tylko o kilku, które wydarzyły się w' ostatnicli 
miesiącach.

I tak w miesiącu październiku w gminie Pod- 
borsit (należącej do parafii Niepołomickiej) trzech 
młodych ludzi zabiło Antoniego 1’odoleckiego. — 
Ti 11 pobity powlókł się jeszcze do progu domu, 
a na druigi dzień umarł. Los mściciel sprawił, że 
jeden z tych trzech zabójców został znowu zabity 
w krótce przez chłopa w Gruszkach (koło Brzezia).

W miesiąeu listopadzie zamordowali znowu trzej 
robotnicy niejakiego Franciszka Grochola na Pia 
skach (dzielnica Niepołomic). Morderstwo to tem 
okropniejsze, że zamordowali go przed jego wła­
snym domem, a rozchodziło się tylko o podział 
pieriędzy, zarobionych przy regulacyi Wisły poa 
Krakowem. Mordercy skazani zostali zaledwie na 
dwa lata więzienia.

W miesiącu styczniu dwaj parobczaki, niejacy 
Solarze, zamordowali pewnego chałupnika (bę­
dąc w zmowie z jego żoną) we wsi Wola Batorska. 
Zaczaili się na niego w' sieni wieczorem, a gdy 
wchodził, rzucili się na niego i udusili go. Mor­
dercy znajdują się obecnie w śledztwie sądowem. 
Rozprawa przed sędziami przysięgłymi w Krako-

żenie o tym  legendarnym  człowieku, zapragną­
łem zobaczyć go z bliska i usłyszeć.

Idę więc do białego domku wśród gaju oliw7- 
negu.

Dostać się do Essada paszy bardzo łatwa). 
Przyjmuje on w szystkich łaskaw ie. A coś tak 
niezwykłego tu ta j, jak  kobieta w roli dzienni­
karza, to już z łaskawością spccyalną.

Rzeczy wiście musiałam być niezwyklem w 
tych murach zjawiskiem, kiedy naw et straże, 
zszedłszy z posterunków7 cicho na palcach prze­
suwały się przez zasłany dywanami korytarz 
de drzwi saloniku, w którym  kazano mi czekać.

Szkaradny murzyn, s łu ż ą c y  Essada paszy, 
odchodząc z biletem, zostawił drzwi w7 pół ot­
warte — raz po raz w7 rozchyleniu ukazyw ała 
się jakaś głowa, świdrując mnie ciekawemi 0- 
czami. W końcu miałam wrażenie, że te oczy 
patrzą na mnie z każdego k ą ta  z za k ra t okien, 
z za pąsowych kotar w yglądają z każdego por­
tretu  zawieszonego na świeżych ścianach....

W najwyższem zdenerwowaniu doczekałam 
się pucołowatego i rumianego sekretarza Essa­
da paszy, k tóry  mnie do jego gabinetu odpro­
wadził.

W korytarzu, jak b j kto stado mysz> spło­
szył — uciekały bez szelestu i kryły  się oczy 
ciekawe.

Gabinet Essada paszy niczem nie zdradza, 
że jest gabinetem  wszechwładnego w Albanii 
m inistra. Meble są w stylu wiedeńskim, trochę 
czerwieni dywranów i foteli i trochę szarej bieli 
zapisanych po turecku aktów7.

A Essad pasza?
Średniego wzrostu, szczupły mężczyzna, 0- 

koło czterdziestu paru lat, postawy wcale nie- 
pokażnej, wyciąga rękę, przedstawiając się 
zwyczajem wschodnim,

Małe szare oczy patrzą z pod wąskich brwi 
dobrodusznie i ciekawie. Na milczących ustach 
zakwita co chwila uprzejmy uśmiech. Twarz nic 
nie mów:ąca — zwykła, spokojna.

Nie chce mi się wierzyć, że oto przedemną 
stoi Sfinks Albanii, nie rozwiązana zagadkę. Że 
oto jest postrach Albańczyków, szafarz krwi, 
złota i obietnic... Maska li to, czy też on sam 
E ssad pasza?

Rozmowrę prowadzi się sposobem uciążliwym 
i nieprzyjem nym  przez pulchnego Sekretarza- 
tłomacza, albuwie ' cs. ..d pasza prócz tureckim 
i albańbkim nie w łada żądnym innym językiem.

rvie wykaże lepiej smutne szczegóły tego morder­
stwa.

Niedawno znowu, bo dopiero w miesiącu marcu, 
postrzelił z rewolweru Jan Biernat (stapińszczyki, 
bardzo dzielnego i szanowmego gospodarza Jana 
Waśniowskiego, również na Woli Batorskiej (w 
parafii Niepołomickiej). Szerzej o tem donosiły już 
„Prawda11, „Ojczyzna11, „Słowo Polskie11. I taki 
Jan Biernat (radc.i powiatowy) znajduje się dotąd 
na wolnej stopie i na zjeżdzie stapińszczyków wy­
brany został do rady naczelnej

Przed kilku dniami znowu, bo dopiero w ponie­
działek, dnia 13 kwietnia, jeden z ułanów7 (z tam 
tejszej załogi) zabił wśród sprzeczki w karczmie 
Antoniego Chyrę, uderzeniem drągiem w głowę. 
Zabiby był gospodarzeni w Niepołomicach i osie­
rocił żonę i kilkoro dzieci.

Oto okropna litania zabójstw i morderstw. — 
Można powiedzieć bez wszelkiej przesady, że oko­
lica Niepołomic, stała śię jaskinią zbrodni. To po­
winno dać wielo do myślenia odpowiedzialnym 
czynnikom.

Czy niema na to żadnych środków zaradczych?
Sanok. (Kor. w.). Skończyło się wreszcie Dez- 

królee ie, panujące u nas blisko dwa lata, z powo­
du, że wybrany wówczas burmistrz p. Feliks Giela 
właściwie wcale nie objął urzędowania, będąv 
chorym. Miasto ze względu na długoletnie zasługi 
p. Gięli, dhigo nie chciało przyjąć jego rezygnaeyi, 
wskutek czego przedłużał się interim, zawsze szko- 
dliw-y dla interesów miasta.

Dopiero niedawno pogodzono się z konieczno­
ścią  ̂ now7ego wyboru i w7 dniu 2 kwietnia Radu 
miejska, zebrana w liczbie 31 członków, w7yDrała 
jednogłośnie Durmistrzem dotychczasowego wice­
burmistrza Dra Pawła biedkę, który de .facto 
sprawując już od 2 lat rządy, dał liczne dowody 
energii i zrozumienia interesów miasta.

A mnóstw'0 spraw doniosłego znaczenia czeka 
na załatwienie ; starania o zatrzymanie na miej­
scu fabryki wagonów, którą akcyonaryusze chcą 
przenieść do Krakowa, wodociągi, kanalizacya, 
uregulowanie ulic i spraw budowlanych etc. etc.

_ M ciągu roku 1913 przedsięwzięła Komisya sa­
nitarno - policyjna rewizye w7 hanalach spożyw­
czych, przeważnie żydowskich. Z pobranych pró­
bek, przesłanych do badania do Krakowa, $7% 
okazało się szkodliwych dla zdrowia. 1 tak był}7 tu 
sfałszowane herbaty, szafran, mak (z domieszką 
lulku trującego), kawa, cynamun, wino, etc: etc. 
Nadto znajdowano u szynkarzy między napojami 
brudne szmaty, szczotki do butów, u piekarzy 
wśród bułek, stare buty, brudną bieliznę e tc , ete. 
Zostały wydane zaostrzone przepisy, ale czy one 
zapobiegną skłonności do niechlujstwa sympaty­
cznych dzieci Izraela? Zauważyć Dowiem należy, 
że handle katolickie przy rewizyi wyszły obronną 
ręką.

Salon gry w Krynicy. Otwarcie salonu gry w7 
Krynicy jest już rzeczą postanowioną. Klub towa­
rzyski w Krynicy zawarł 7. pewną grupą kapitali­
stów francuskich kontrakt, wydzierżawiający tej 
grupie — imieniem której występuje baron de 
Marcay z Paryża — prawo prowadzenia salonu 
gry w Krynicy. Kontrakt opiewa na 5 lat z pra­
wem przedłużenia o dalszych 5 lat. Na cele klubu 
towarzyskiego w Krynicy opłacać będzie baron 
de Marcay, przez pierwsze lat pięć 4.000 K i 10 
procent z czystego zysku, w dalszych latach pię­
ciu 25 proc. nadto zobowiązuje się ponosić dzier- 
żayyca następujące roczne opłaty, które składać 
będzie do rąk gminy Kry nicy na miejscowe cele 
humanitarne, na szj itai sw. Anny 500 K, Związek 
weteranów 1863 roku — 500 K, Tow. Szkoły Lu­
dowej w Krynicy — 400 K, Tow. „Sokół11 —- 
300 K, Kolonie wakacyjne — 300 K, Zakład dla 
niemowląt — 500 K, biednych 200 K, Stow. zło­
tego krzyża — 1.000 K, Straż ogniową — 300 K, 
kościół — 500 K.

Sali>nj gry mieścić się będą na pierwszem pię­
trze w obecnych lokalach klubu i obejmować bę­
dą 3 sale, restauracyę i salę balową, oraz kilka 
ubikacyj gospodarczych.

Służba ubrana będzie w7 granatowe fraki o sre­
brnych gładkich guzikach i amarantowych wyło-

Opowiadam Essadowi o nadziejach, jakie po­
kłada Bułgarya w Albanii i pytam , z jaką e- 
wentualnie siłą przystąpiłaby Albania do zwią­
zku bułgarsko-turecko-albańskiego.

Essad pasza uważa podobny związek za rzecz 
zupełnie naturalną. A lbańczyka z Bułgarem łą­
czy przyjaźń wiekowa, umocniona krw ią nieraz 
wspólnie przelaną. Tureyę z Albanią wiąże tra- 
dycya. Nic łatwiejszego nad ponowne zbliżenie 
i sojusz. Gdyby on już teraz istniał, możeby ła ­
twiej było usunąć Greków z Epiru i uspokoić 
Epirotów7.

— A nie mogłaby Albania złemu sam a za­
radzić?

Na tw arzy Essada paszy maluje się bezrad­
ność.

— Co może oddział żandarm erii, jeden pułk 
piechoty, jeden kawaloryi i cztery arm aty  s ta ­
rego modelu, co wszystko składa się na dzisiej­
szą armię albańską? Ściągać rekruta? A w co 
tego rekru ta  ubrać, gdzie go umieścić, czem u- 
zbroić? Niema koszar, niema mundurów, niema 
broni, ani amunicyi, bo niema pieniędzy. Dopó­
ki tych pieniędzy niema, zerem jest siła zbroj­
na Albanii, niedościgłą fikcyą organizacya a r­
mii i sojusz z kimkolwiek.

Cóż z tego, że się nad tą  organizacyą pracu­
je — tu Essad pasza uderza w stos aktów  le­
żący przed nim —  cóż z tego, że kiedyś Albania 
będzie mogła mieć 100.000 żołnierza, kiedy 
ziszczenie tych planów leży w dalekiej przy­
szłości.

— Dzienniki zagraniczne donoszą o ogłosze­
niu pospolitego ruszenia w Albanii?

Essad pasza zaprzecza. Na razie czegoś po­
dobnego niema. Ostatecznego tego środka trze­
ba się będzie chwycić w końcu, g’dyby Grecy 
na czas nie zrozumieli, że powinni się wycofać. 
Ale i cu pieniędzy trzeba będzie na uzbrojenie, 
na zaopatrzenie w amunicyę i żywność, na po­
konanie nadzwyczajnych trudności kom unika­
cyjnych...

I tak  jest we wszystkiem. Nie zorganizuje się 
nic, nie poprawi się nic, bo niema — pieniędzy.

Jednem  słowem: dla szczęścia i spokoju Al­
banii trzeba dużo, dużo pieniędzy !

U anda ZcmbrzuUta.
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gach. Kamizelki amarantowe i ^zaiae aksamitne 
spodnie do kolan, spięte srebrnym lampasem. Ca­
łości dopełniają czarne jedwabne pończochy i la­
kierowane pantofelki, oraz granatowa czapka.

Salony gry, odpowiednio urządzone, otwarte 
zostaną z początkiem sezonu b. r.

Zastanowić się należy, czy korzyści, jakie wyni­
kną przez urządzenie salonu gry w Krynicy wy­
nagrodzą straty ? Czy lekkomyślność cechująca 
nasz naród zmniejszy się przez odciągnięcie coraz 
szerszych mas trwoniących nieraz ciężko zapraco­
wany grosz w Montecarlo ? Czy urządzeme takie­
go zakładu nie będzie szkołą przygotowawczą i 
podnietą dla wycieczek do Montecarlo ?

Wiemy, że przez urządzenie salonu gry znacznie 
podnieść może się krajowe uzdrowisko—oby tylko 
podniesienie to nie wywołało upadku moralności— 
nie wprzęgało do gry tych, którzy stal) dotychczas 
od niej zdała.

Do zasadniczego omówienia tej kwestyi powró­
cimy.

Z dziedziny wojskowości
Tegoroczne wielkie manewry. Z Wiednia dono­

szą, że w tych dniach wyjeżdża do Steinamanger 
szef sztabu gen generał piech. bar. C o n r a d  
w celu zrekognoskuwania terenu tegorocznych 
wielkich manewrów, któro .— jak to już donosili­
śmy dawniej — odbędą się w pierwszych dniach 
września b. r.

• W myśl opracowanych już planów, tegoroczne 
manewry będą miały charakter „manewtów armii11, 
ponieważ wezmą w nich udział dwie partye, każda 
złożona z dwóch korpusów i dywizyi kawaleryi.

W ia d o m o ś c i  i o ś o i e l n e .
Doroczne nabożeństwo dziękczynne za ocalenie 

Krakowa od pożaru za przyczyną św. Floryana 
w latach 1306 i 1528 zostanie odprawione w ko­
ściele św. Floryana w poniedziałek dnia 20 kwie 
tnia 1914 r. z następującym porządkiem : od godz. 
6 do godz. 10l/» Msze św. ciche i śpiewane, o godz. 
10‘/» Suma z wystawieniem N. Sakramentu, z ka­
zaniem i procesyą. Zaprasza się mieszkańców Kra­
kowa do wzięcia licznego udziału w tem nabożeń­
stwie.

Ador&cye Przenajświętsi go Sakramentu wyłącznie 
i  udziałem mężczyzn odbędą się w kw.etniu w kościele 
O.O. Zmartwychwstańców i w' kościele św. Wojciecha. 
Adoracya w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców odcywaJ 
się będzie od godz. !)-tej wieczór do 6-tej rano, z soboty 
18  na niedzielę 10 kwietnia. W kościele św. Wojciecha 
zaś przypadnie Adoracya przed uroczystością św. Woj­
ciecha, w« środę 22 kwietnia tylko przez jedną godzinę 
od godz 10 do 11 wieczór, w dzień zaś następny będzie 
odprawiona o godz. 5 rano Masza św. dla uczestników 
Adoracyi

NEKROLOGIA.
Zmarł w Warszawie artysta - malan. ilustrator, 

ś. p. Floryan Oborski.
Urodzony około 1863 roku, był uczniem tutej­

szej szkoły- rysunkowej, następnie krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych z epoki matejkowskiej. — 

"Przybył do Warszawy w r. 1890 i rozpoczął nader 
czynną działalność na polu rysowniczem. Umiesz 
czał swoje ilustracj e w „Tygodniku Ilustrowanym1 
i „Kłosach" ; zapełniał rysunkami pisma humory 
styczne.

wszelkim zaburzeniom powstałym w którejkol­
wiek części kanału trawienia. Lekarskie spra­
wozdania ze szpitala św. Klemensa w Munster 
w W. potwierdzają, źe środek ten mineralny 
bez nieprzyjemnych i uciążliwych działań ubo­
cznych sprowadza szybko obfite wypróżnienie. 
Dla tej swej działalności zajmuje lek len wy­
bitne miejsce w rzędzie salinarnych środków 
leczniczych. W oda «Franciszka Józefa* jest do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryaeh 
i składach wód mineralnych.

Telegram y.
(Telegramy „Głosu Narodn“ t  dnia 18 kwibtuia).

Pogrzeb ś, p. Marszałka krajowego.
Lwow. (T. B.) 0  godzinie 8-mej rano pro­

boszcz kościoła Maryi Magdaleny X. kanonik 
Olender odprawił w mieszkania ś. p. m arszał­
ka Gołuchowskiego Mszę św. w obecności naj­
bliższej rodziny. Po pokropieniu zwłok ruszył 
kondukt do Bazyliki łacińskiej. Kondukt pro­
wadził X. kanonik Olender. O godzinie 10-tej 
rano rozpoczęło się w Bazylice nabożeństwo 
żałobne, które odprawił arcybiskup Bilczewski 
przy udziale biskupów Fiszera, metropolity Sze­
ptyckiego, biskupów ruskich Chomyszyna i Cze 
chowicza, oraz licznego kleru. Naprzeciw wiel­
kiego ołtarza w osobnym fotem zajął miejsce 
zastępca cesarza lir. Chołoniewski, zaś poza 
nim minister Heinold, kierownik ministerstwa 
galicyjskiego Morawski, wiceprezydent namie­
stnictwa Grodzicki w zastępstwie namiestnika, 
radca Onyszkiewicz. W  stallach zajęła miejsce 
rodzina zmarłego m arszałka Na nabożeństwie wołania wątpliwości w spoistość sojuszu au- 
zjawili się dalej prezesi Rad powiatowych, po - stryacko-włoskiego i przypomina kampanię pru- 
słowie sejmowi, senaty akademickie uniwersy- wad zoną przez „Temps‘a “ przeciw niezawisłej

trzymać się nadal obecnej linii wytycznej i dzia­
łać wspólnie w kierunku coraz żywszego uksz­
tałtowania się sympatyi, z jaką odnosi się opi­
nia publiczna do serdecznych stosunków między 
obu rządami.

Wiedeń. (Tel. wł.) Równocześnie z w yda­
niem kom unikatu, jak  donosi „N. W. Tagbl.“, 
ustalono tekst telegram u, jak i dzisiaj po połu­
dniu ma być wysłany do Betmana-Hollwtga.

T ekst francuski opracował San Giuliani dzi­
siaj w nocy. Hr. Berchtold odbył dzisiaj rano 
naradę nad tym  tekstem  z San Giulianim.

Wiedeń. (Tel, wł.) Z Abbazyi donosi korespon­
dent „N. W. Tagbi.“ w formie półurzędowego 
kom unikatu, że szczególne znaczenie posiada 
fakt, iż obaj ministrowie omawiając stosunki na 
Bałk.mie stwierdzili, Iż cokolwiek by zaszło, 
Austro-Węgry 1 Włochy postępować będą zaw­
sze solidarnie.

Abbazya (TB ) San G iu lian o  o d jeżd ża  dzi­
siaj o godz. 5 w ieczo rem .

Intrygi Francyi.
Kolonia. (T. B.) „Koelnische- Zeitung“ przy­

nosi następujący telegram  z Berlina: Zjazd mi­
nistrów w Abbazyi zbliża się ku końcowi. U- 
c.zestnicy togo zjazdu mieli dosyć czasu do omć 
wienia wielkich i małych kwestyj, co wychodzi 
na korzyść coraz ściślejszego współdziałania 
Austro-W ęgier i Włoch oraz wzmacnia przeko­
nanie, że utworzenie Albanii, utrzym anie ró­
wnowagi na morzu Sródziemnem i uporządko­
wanie dróg handlowych do wybrzeża wymaga 
dalszego umocnienia obustronnych stosunków'. 
Wobec tych kw estyj żywotnych sprawa tryos- 
teńska i sprawa uniw ersytecka schodzi na dru­
gi plan, choć przy dobrej woli i te sprawy d a­
dzą się załatwić. Telegram wskazuje w dal­
szym ciągu na usiłowania prasy francuskiej wy-
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Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Sobota » iasaazKB*. sztuka H. Kistenmaeckers’a.
Niedziela popoł. .Moje Bobo*, farsa ameryk. M, 

Mayo.
Niedziela wieczór. Zasadzka*, sztuka H. Kistoumaec- 

kers’a.
Poniedziałek »Paweł I.«, sztuka Dymitra Mereżkow- 

gkiego, przekład K. Srokowskiego.
Wtorek. »Car Aleksander !.<■ sztuka Dymitra Merei 

■ kowsGego, opracował Tad. Konezyński.
Środa. ‘Zasadzka*, sztuka H, Kistenmaeckeis a.
Czwartek. ‘Hamlet*, tragedya Shake„peare’a.
Piątek. Przedstawienie Akad. Koła Artyst. Miłośnik 

Dramatu Klasycznego. • Strucli \ * komedya T. M. Plauta
Sobota. Po raz pierwszy »Snoh«, komedya Karola 

Sternheima.
Niedziela popoł ‘Hiszpańska mucha*, farsa F. A 

i E. Bacha. Ceny zniżone Uo połowy.
Niedziela wieczór. »Snob<, komedya Karola Stern 

hrima.
Poniedziałek. ‘Zasadzka*, sztuka H. Kirstenmaec.- 

kers:a.
Repertuar Teatru ludowego.

W sobotę, 18 kwietnia »JuZ go mam'*.
W niedzielę popoł. 19 kwietira »Wojna z Łabami*
AV niedzielę wieczór 19 kwietnia wieczór *Już go 

B>an«.
W poniedziałek, 20 kwietnia .Krowoderskie Zuchy*
We wtorek 21 kwietnia »Już go mam*.
We środę 22 kwietnia .Wojna i  babami*.
XVe czwartek 23 kwietnia »Nihiliści*. krotochwila 

R. Ruszk wskiego.

Na rżysku.
Z tych urodziwych dni tyła 
ostał się smutek z żałobą — 
widzę się nakształt badyla, 
co się przed wichrem uchyla 
sam zadumany nad soDą.

I widzą mi się mokradła, 
puste rozłoRt i rżyska — 
miłość, co była — przepadła, 
jak  snów przegonne widziadła, 
żal ciężki serce uciska.

W iem ja, że kiedyś te łąki 
białą stokrocią zakwitną, 
że kiedyś z wiosną skowronki 
rzucone w niebo, jak  dzwonki 
zadzwonią piosnkę błękitną —

i że się słońce przy miii, 
i że ożyją niechwieje, 
ale ze suchych badyli 
nigdy się kwial nie rozchyli — 
wicher je  skruszy i zwieje.

Antoni Waśkowski.
Październik 1913.

0bttrukcve, która u ludzi niewrażliwych na 
zmiany tem peratury mija bez śladu, pociąga za 
embą tl osób słabowitych bardzo często ciężkie 
następstwa. W  naturalnej wodzie gorzkie. ‘ Fran­
ciszka Józefa* mamy tutaj pod ręką przyjemnie 
działający, prawie nigdy mezawodząry domowy 
ittudek leczniczy, by natychmiast zaponiedz

retu. politechniki i akademii weterynaryjne), 
generalicya z komendantem korpusu Koloszwa- 
rym na czele, urzędnicy ministeryalni, urzędnicy 
namiestnictwa i Wydziału krajowego, przedsta­
wiciele władz i liczna publiczność. Na trumnie 
złożonej na karawanie, umieszczono wieńce od 
prezydenta ministrów, namiestnika, Koła pol­
skiego, Rady miasta Lwowa, ministerstwa dla 
Galicyi itd. Na dwóch rydwanach umieszczono 
kilkadziesiąt wieńców od reprezentacyi powia­
towych miast itp. Podczas nabożeństwa w Ba­
zylice śpiewał chór katedralny z towarzysze­
niem orkiestry.

Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie d '/2 
odbyło się przeprowadzenie zwłok ś. p. Adama 
hr. Gołuchowskiego z domu żałoby przy ul. 
Sykstuskiej do bazyliki łacińskiej. Kondukt ża 
łobny prowadził X. kanonik Olender z parafii 
ś. Magdaleny. Przed karawanem z, trum ną zaprzę 
żonym w 6 czarnych koni, jechały dwa rydwa­
ny okryte wieńcami Na aksamitnej poduszce 
niesiono ordery Zmarłego, order Żelaznej Ko 
rony I klasy, wielką wstęgę orderu Leopolda 
i odznaki zakonu maltańskiego.

Za trumną szła rodzina. Były minister. Age- 
nor hr. Gołuchowski, prowadził siostrę hr. Dro- 
hojowską. Druga siostra hr. r>tarzeńska rozcho 
rowa/a się na wiadomość o śmierci brata i leży 
chora w sanatoryum Czerwonego Krzyża. Rów­
nież oba’ synowie Ageuora hr Wojciech i hr. 
Agenor Gołuchowski (junior) szli za trm nną w 
otoczeniu spokrewnionej rodziny Buworowskich, 
rodziny Sapiehów, Badenich i t. d. Mszę ża­
łobną odprawił X, Arcybiskup Bilczewski w oto­
czeniu duchowieństwa.

Lwów. (T. R ) Po odprawieniu egzekwij 
w katedrze według obrządków ormiańskiego,

Albanii, k tóra jiest cierniem w oku prasy fran­
cuskiej. UównoTfcgłe prowadzi prasa francuska 
a k c ję  celem poniżenia wartości stosunków au-
stryacko-włoskich. Jeżeli chodzi specyalnie o 
politykę na morzu Śródzienmem, to polityka 
trójprzymii rza na tem morzu stosuje się zaw­
sze do zachowania się innych mocarstw;

Zasadniczy iryrok,
Turnów (Tel. wł.) Jeszcze jeden członek 

»Hudy naczelnej* Stapińskiego dostał się węzo- 
raj do aresztu. Jest nim inżynier Rady powia­
towej w Dąbrowie, S t a n i s ł a w  S z p a k .  za 
stępca posła Bojki — Trybunał apelacyjny w 
Tarnowie, pod przewodnictwem prezydenta 
sądu, B o c h e ń s k i e g o ,  — skazał go na 
l i  dni aresztu i koszta sporu za słowa, wypo­
wiedziane pod adresem red. Karola W ierczaka 
na wiecu w M ędrzechowie: »wszeehpolacy
wszyscy stoją na żołdzie rosyjskim-- — Zarzut 
ten podjął red. Wierezak z miejsca, żądając 
dowodu. Sąd {. instancji odmówił red. Wiei 
crakuwi legitymacji do skargi. Na skutek od­
wołania, wniesionego przez Dra Rowińskiego, 
odbyła się wczoraj rozprawa ponowna w Tar 
nowie.

Inż. Szpaka bronił żyd, Dr Rappaport, red. 
W ierczaka zastępował konc. Dr Kahl. Rozpra­
wie przysłuchiwała się liczna publiczność i p ra­
wie cała palestra. Wywody Dra Kabla, operu­

jącego całym szeregiem orzeczeń Trybunału, 
wykazującego równocześnie, że zarzuty podo­
bne, ze z/ą wulą rozsiewane, zatruwają u nas 
całe życie publiczne, spotkały się z ogolnem u 

Trybunał

Zjednoczone zadow olą się oddaniem  21 strza­
łów, na które okręty am erykańskie odpow ie­
dzą rów nież salw ą, lecz dopiero po strzałach 
salw y m eksykańskiej.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg“ donosi, że 
eskadra Oceanu Spokojnego otrzym ała rozkaz 
skoncentrowania się na wybrzeżach MeKsyku.

Nowe ultimatum Stanów Zjednoczonych. 
Waszyngton (W A T). N a ty ch m ias t p o  n a ­

de jśc iu  o d p o w ied z i H u e rty  z żą d an iem  aby  
ilo ta  S tan ó w  ró w n o c ześn ie  z o k rę ta m i m e­
k sy k ań sk im i d a ła  sa lw ę  h o n o ro w ą , p re z y ­
d en t W ilso n  zw o ła ł p o sied zen ie  ra d y  m i­
n is tró w , k tó re  trw a ło  d o  godz. 1 w  nocy. 
P o sied zen ie  zak o ń czy ło  się p o s tan o w ien ie m  
wysłania nowego ultimatum oo Huerty. Do 
p e łn o m o cn ik a  S ta n ó w  z jed n o c zo n y ch  w  Me­
ksyku  w y słan o  p o lecen ie , aby żąd a ł od 
rz ąd u  m ek sy k ań sk ieg o  sa lw y  h o n o ro w e j 
bez ja k ich k o lw iek  k o n trw a ru n k ó w .

znaniem, t rybunał w wyroku stanął na tem 
greckiego i łacińskiego wyruszył olbrzymi p o - ' stanowisku, źe obrona etyki życia publicznego
chód żałobny. j podpada pod orzeczenie sądu, że p. Szpak usi-

W  chwili wyniesienia zwłok z katedry chór łował poniżyć wszechpolaków w opinii, źe sę 
»Echa« odśpiewał »Beati mortui*. Na czele po-Jdzia 1. inst., p. Błolnieki *z gruntu fałszywie* 
chodu szli prebendaryusze ubogich, dalej zakony, zasto ował ustawę, że wobec tego Tiybunał
towarzystwa i korporacye ze sztandarami. N a -! zmienia wyrok, uznaje inż. Szpaka winnym o- 
stępnie jechały dwa wozy z wieńcami. Za k a- 'szczers lw a i skazuje go na 14-dniowy areszt.

Ponieważ p. Szpak utraciłby wskutek tego 
posadę, trybuna* »z miłosierdzia*, jak podkre­
ślił przewodniczący, wymierzył karę poniżej 
ustawy i zamienił mu areszt na 280 K grzywny. 
Wyrok ten nie podlega apelacyi.

(Sprawa z p. Szpakiem ma zasadniczo zna­
czenie może odtąd, w obawie aresztu znikną 
z wieców ludowców i socyalistow te liczne
oszczerstwa, któremi szermują ich agitatorzy).

rawanem, zaprzężonym w sześć koni niesiono 
ordery i oznakę szambelaństwa zmarłego. P o ­
tem postępowała rodzina, zastępca cesarza hr.
Chołoniewski, ministrowie Heinold i Morawski, 
grono urzędmkow ministeryalnych, w śród któ­
rych był także szef sekcyi ministerstwa skarbu 
Gałecki, wiceprezydent namiestnictwa Grodzicki 
w zastępstwie namiestnika Dra Korytowskiego, 
senat uniwersytetu lwowskiego, poprzedzony 
bedelami z berłam i, okrytemi kirem, przedsta­
wiciele w ładz, jeneralieya z komendantem 
korpusu, posłowie sejmowi i parlamentarni 
z prezesem Koła polskiego Dr Leo na czele, 
reprezentant uniwersytetu Jagiellońskiego prore­
ktor Dr Zoll Jim i w. i

Kondukt prowadził arcybiskup Bilczewski 
z biskupami Fischerem , Bandurskim, mitra tem ! g u b e rn a to r  Ż ylińsk ij w y d a ł następ u jące  za - 
Bieleckim w otoczeniu licznego duchowieństwa. ■ r z ą d z e n ie :
Kondukt przeszedł plac św. Ducha u l Jagieł- . .. , . . ,
■ • - - & W  o k o licach  zag ro żo n y ch  przez b an d y -

 ........... ty2? 1 r o z l o k o w a n e  z o s t a n ą  o d -
ckich na dworzec główny, gdzie zwłoki złożono j 1̂ *®ł y  k a w a l e r y i ,  k tó ry c h  zad an iem
w wagonie. Zwłoki będą przewiezione do Skały
gdzie w poniedziałek odbędzie się pogrzeb,

Sgd wojenny nad bandytami.
Warszawa. (Tel. w ł.) W sk u lek  ra p o rtó w  

o w zm agające j się fali b an d y ty zm u  gen.

b ędz ie  pom agać p o licy i w  w a lce  z b a n d y ­
tyzm em . O ddzia ły  te p e łn ić  będą  słu żb ę  
w y w ia d o w czą  i sp ecy a ln ie  u ży w an e  będą 
do  pościgu  za b an d y tam i. Jed n o cześn ie  p o ­
s ta n o w io n e  zo sta ło , że w  g u b e rn ia ch  i p o ­
w ia tach , w  k tó ry c h  o b o w iąz u je  u s t a w a  
o o c h r o n i e  w z m o c n i o n e j ,  a w ięc

wizytowania austryackiego kolegi, dało obu mę- i Jjrz ^ ew szXst^*®ni ' v p i° t r kow skiej,
. , ■ . . , , ”, . , b an d y c i sc h w y ta m  z b ro n ią  w rę k u , tdda-a f n n n  w  n o t  Q t n 1 r* h n n m n n  n rkn t u r n i a  n n r o .  J  J  ® ’

Zjazd w Abbazyi.
Ahbazya. (T. B.) Przybycie włoskiego mini 

stra spraw zagranicznych San Giuliana dla re- j

wani hędą odtąd pod sąd wojenny.

Zatarg z meksykiem,
Waszyno'on. (TB ) H uerlu  u zasad n ił w o b ec  

S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  żądan ie , ab y  s trza ły

żom stanu w ostatnich dniach ponownie upra­
gnioną sposobność dłuższej i wyczerpującej 
wymiany zdań, zarówno o ogólnem położeniu 
politycznem, jak  nie mniej o tych kwestyach, 
które szczególniej dotykają stosunków Austro- 
W ęgier do Włoch.

Podczas konferencyi między hr, Berchtoldem , . _ . ,
i maikizem San Giuliano, ujawniła się ponow nie! sa l^ a m e r y k a ń s k i e j  n a s tęp o w a ły  z osobnau

S  i P ° każdym  strzale sa lw y m eksyk ań sk ie). 
pełna zgodność zapatrywań, która stale wycho- żf riieks;ykańsJka uczJłaby sięJ !
dzi na korzyść interesom obu sprzymierzonych \y p rz ec iw n y m  raz ie  u p o k o /zo n ą . K o n tr I 
jaństw, a która przyczyniła się podczas o s ia - j a d m ira ł M ayo p o zo staw ił M eksykańczykom  

tniego przesilenia bałkańskiego do pokojowego w y b o ru , czj* ch cą  o d d ać  h o n o ry  p rzed  I 
rozwiązania wynikłych problemów. W  uznaniu , f t o & ^ m ery k a ń sk ą  na 1 Izie, czv też n a ,

zadowalających rezultatów tej polityki i w zu- j “ K y r i g  o n .  (T. B.) Sekretarz stanu  Bryan 1 
pełnem ubustronnem zaufaniu, zdecydowani są polecił am erykańskiem u posłowi w  M eksyku, 
obaj ministrowie, w porozumieniu z Niemcami, aby podał do w iadom ości Huerty, że Stany I

Uzupełnienie przysięgi wojskowej. 
Wiedeń. (Tel. wł.) W rocie przysięgi wier­

ności żołnierzy dodanym zostanie ustęp w yra­
żający* przysięgę na wierność „i w powietrzu“.

Rosya przeciw wizycie Węgrów. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Bardzo złe wrażenie 

w kotach polityków węgierskich wybierających 
się do Petersbuiga, zrobił artyku ł „Gołosu Mos­
kw y", k tóry  domaga się, aby zaproszono ró­
wnocześnie do Rosy! przedstawicieli węgier­
skich Rumunów, Serbów i Rusinów, którzy by 
przedstawili swe żale. Dziennik ten podnosi, że 
jest to koniecznej! z tego względu, aby przez 
podróż parlam entarzystów  węgierskich do Pe­
tersburga Rosya nie skompromitowała się na 
Bałkanie. (Patrz artyku ł „M alkontenci węgier­
scy a Rosj*a" — Prz. Red.),

Dvmisya hr. Berchto'da?
Petersburg. (WAT.). W tutejszych kołach 

politycznych utrzym ują, że dym isya hr. Berch- 
tolda jest nieunikniona, a to głównie z po 
wodu oziębienia się stosunków  między Ru­
m unią a Austryą.

0 rozwiązanie To w. Kultury polskiej
Petersburg. Senat pozostaw ił bez żadnego 

rezultatu skargę T ow arzystw a Kultury pol­
skiej, rozw iązanego przez generał gubernatora 
w arszaw skiego. Przyczyną rozw iązania tow a­
rzystw a byłą watka, jaka toczyła się w jego 
łonie między kierunkiem  postępow ym , na któ 
rego czele stał Św iętochow ski, a kierunkiem  
lewicowym o zabarw ieniu socyalistyoznem.

T dptwiedź trójpuym iena r u r.otę grecką.
Rzym. (T. B.) Dnia 16 bm. Podsekretarz 

stanu m inisterstw a spraw  zagranicznych, w 
zastępstw ie nieobecnego m inistra spraw  za­
granicznych San G iuliana, w ręczył zastępcom  
m ocarstw  trójporozum ienia projekt odpow ie­
dzi trójprzym ierza na notę grecka z dnia 21 
lutego. P ro jek t ten zmienia tylko nieznacznie 
projekt odpow iedzi trójporozum ienia pod 
względem styłizacyi. Analogiczny krok nastą ­
pił także w W iedniu i Berlinie.

O pomoc przeciw Grekom.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Alb. Corr." przynosi w 

depeszy z Valony prośbę mieszkańców Koricy 
wystosowaną do mocarstw, aby* udzieliły Im 
ochrony przeciw Grekom.

Niepewne stanowisko Anglii wobsc 
trójpurozu niania.

Pi»“yt  (W A T) „ T e m p s“ ogłasza w y w ia d  
z p e w n ą  o so b is to śc ią  p e te rsb u rsk ą , za jm u ­
jącą  w y so k ie  s tan o w isk o , że w  sfe rach  
m ia ro d a jn y c h  ro sy jsk ich  p an u je  w ielk ie  
z d e n e rw o w a n ie  z p o w o d u  z a ch o w a n ia  się 
Anglii w o b ec  tró jp o ro z u m ie n ia . Z arzu ca ją  
tu  A nglii, że b a ra z o  n iew y raźn ie  p o p ie ra  
in te re sy  tró jp o ro z u m ie n ia  i że o św iad cze­
n ia  G reya, w y g łoszone w  o sta tn im  czasie 
n ie  licu ją  z p o s tę p o w a n ie m  Anglii, k tó ra  
z ap ew n ia , że p ra g n ie  jak n ajs iln ie jszeg o  zd-  
c iśn ien ia  w ęz łó w  m iędzy  m o ca rs tw am i tró j-  
p o ro zu m ien ia .

Strajk ktlsjarzy włoekich.
Rzjni (WAT.). Komisya syndykatu koleją- 

rr,y, delegow ana do rokow ań z rządem wró 
ciła z Rzymu bez żadnego rezultatu. Do po­
rozum ienia z rządem  nie przyszło.

W czoraj rano na torze kolejowym między 
Bari a M unipol znaleziono kłody drzew a 
i kam ienie. Akty sabotażu zaczynaj j  się mno 
tyć.

A esztowanis złodziei międzynarodowych.
Paryż (T. B.) W czoraj aresztowano 6 osób 

w chwili, gdy z automobilu pewnego złotnika 
skradły kosztowności wartości 100.000 franków. 
W śród aresztowanych znajduje się hr. Mont 
gelas, poszukiwany z powodu licznych kradzie 
ży. spełnionych w Hiszpanii, Włoszech i Anglii.

2amach na burmistrza.
Nowy York. (T. B.) Dnia 16 bm. Człowiek 

nazw iskiem  Daw id Rose praw dopodobnie 
chory um ysłowo, strzelił do autom obilu, któ­
rym jechał burm istrz M itschell, kom isarz po­
licyi W oeds i syndyk miejski Volks. Kula 
przeleciaw szy ob>k burm istrza i kom isarza 
zran iła syndyka. D e tek tyw , który kierow ał 
sam ochodem  wyrwał spraw cy rew olw er i spo­
w odow ał aresztow anie go. Burm istrz -sądzi, 
że strzał był zwrócony przeciw  niemu.

Katastrofy.
Mirsk. (WAT ). W A lbrechtow ie, w gorzelni 

Skirm unta nastąpiła eksplozya kotła. M aszy­
niści w  przerażeniu pootw ierali w szystkie 
krany, z powodu czego ogrom na ilość w rzą­
cej masy kartoflanej, w ylała się na halę, za­
lew ając 7 robotnikow , z których trzech po- 
preatu s ‘ę ugotrwało. Czterech robotników 
zdołąno uratuwać, są oni jednak straszliw ie 
poparzeni.

Nagy Szomhat (TB ). W czo ra j o godzin ie  
6 w ieczo rem  o d czu to  tu s iln e  trzę s ien ie  
ziem i.

Nowy York (WAT.). W jednym  z najw ięk­
szych tutejszych hoteli „H enrietta" w ybuchł 
wczoraj p^żar, który zniszczył cały olbrzymi 
budynek. W płomieniach zginęło 11 osób. Czte 
ry osoby ciężko ranne.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zvcmunt Kurnatowski 

z Gościeszyna vW Es. Poznańskiej Gustaw Ostrowski z 
Warszawy, Dr Bronisław Obfidowiez ze Lwowa. Zygmunt 
Kozłowski z Warszawy, Władysławowie Rawscy ze Lwo- 
wa, Ks. Zygmunt Boratyński z Radomia Adoli Jaburek 
z Bielska, Szymon Gołowin ze Lwowa, Jerzy Uznański 
z Szaflar, Eustachy Uznański z Poronina, Feliks Markie­
wicz z Dębicy, Dorota Kisielnicka z Kozic (Lubelskie), 
Tadeusz Gustowicz ze Lwowa Karol Binge z P an ła , 
Robertowie Dieti.igerowie z Przemyśla.

N a d e s ła n e .

Je«t Emulayn tranowa Scotta. Powód Jss t ten  
te  w wypróbowanym od dalaiątek lat spo­
sób e Scotta, usun>qte są wady tranu, jak: 
elęikostraw oość, nieprsyjemtiy cipach 1 smak. 
E * ulsya Scotta Jest raniły  w ‘ś-;ie lak  łatwo  
strawną i smaczrą, że d -w tć  ją m-jina n a ­
wet małtmu dalflcku w KoU;bc-«, a prm ?.ą- 
Wko^aniu działa bardzo korzystnie U y sta­
nia Emulsyi trun-iwej S . i l t i  r a i ^ n l e  roa- 

I ń twum a.lny ro*‘*óJ k: ś >; i cia­
ła, r&Jlepsze ui b i v J e j i » 4  późni*]- 
srą w r. i i* ę i  -ą  D użego n;e 
dłWŁĆ dzieciom V.5o > ty lko  ?lo IKą 
ia k ś a  t t a  » Eo> l ) j f  S ■-< Ł’», fctó- 
ra w z irt i w L ęca p s i a d . Je­
dnak, wq s łę  dz s łani*, 

flena flaszki oryginalnej K. 250. Do n a b y c i  
we wszystkich apteko h. Z % uadeRatPwoi 50 
ba!, w znacasuch p cfct wy h-ł F rmy Scott
i B woe, Sp. z o. o. Wiadwń VII, a % p >«ro-
łanMim na tę  gar-r tą, uskuteozn ?» 80} j *- 

dn. razową wj s t - kę  p óbk>, pr^ez J.*?J.Ya 
z ańbek.

Dr Bruno Wo j c i e c h o w s k i
G in e k o lo g

powrócił.

Na list otwarty p. Wmcentego Migdała do 
p. Dra Kazimierza Niżyńskiego, dyrektora Po­
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego w białej, 
Rada nadzorcza tegoż Towarzysrwa po zbada­
niu podniesionych w tyra liście zarzutów, od­
noszących się do p. Dra Niżyńskiego, jako dy­
rektora Towarzystwa, oświadcza na podjtaw.e 
uchwały z dnia 9 kwieini 1914 roku, że wszy­
stkie te zarzuty są n i e s ł u s z n e ,  n i e p r a ­
w d z i w e ,  oraz fałszywie przedstawione, a spo­
wodowane zostały odmówieniem datszego kre­
dytu rozwiązanej już dziś firm ie : »Mieherdziń- 
ski i Bracia Migdał* i ściąganiem pretensyi z 
tytułu odstąpionych Towarzystwu przez tę fir­
mę faktur, których, mimo cierpliwości Towa­
rzystwa i wielokrotnych zapewnień zapłaty ze 
strony firmy, dotąd zupełnie nie wyrównano.— 
K.edy zaś z końcem grudnia 1912 r. przy roz­
prawie sądowej stwierdzono, źe p. Wincenty 
Migdał, jawny spólnik firmy, pobrał i zatrzy­
mał pieniądze za odstąpioną Towarzystwu fak­
turę i przedtem w kilku wypadkach taksamo 
firma pieniądze za odstąpione Towarzystwu 
faktury pobrała i zatrzymała, p. Dr Niżyński 
zaraz w sądzie napiętnował to postępowanie i 
w interesie Towarzystwa, zgodnie z uchwałami 
Rady nadzorczej, spowodował energiczne ścią­
ganie zaległości. Dowodem niezbitym, że dalsze 
zwlekanie w ściąganiu pretensyi byłoby bez­
względnie szkodliwe dla Towarzystwa, jest fakt, 
że firma »Micherdziński i Bracia Migdał* do­
tąd jeszcze zalega z tytułu odstąpionych faktur 
z kwotą około 6.600 koron, mimo, że są 10 
faktury odpadłe przeszło od roku, bo najnowsza 
z nich była płatna w lutym ly id  roku, a naj­
starsza w połowie 1912 r.

Rada nadzorcza według najlepszego swego 
przeświadczenia stwierdza, że p. Dr Niżyński 
wobec wszystkich klientów, a zwłaszcza wobec 
przemysłowców i rękodzielników polskich, oka­
zywał i okazuje zawsze jak najdalej idącą ży­
czliwość, przez co zyskał najzupełniejsze uzna­
nie i zaufanie tan Rady nadzorczej, jak  i stron 
interesowanych.
Za Radę nadzorczą Powiatowego Towarzystwa 

zaliczkowego w Białej : g ś #
1 rezes :

Antoni Śmieszek in. p.
S ek re ta rz : 

Ignacy S tem  m. p.

Wsiach nauk kk*rdfcich
Dr Sianisław Łapiński

b. as.jsiw.it kliniki wewn. U. J. w Kraków e 
b. K u r u f l n i k  oddziału wewn. S zp ita la  
Wilhelminy r  Wisa nu , ordynuje w chorobach 
wewnętrznych. Floryańsfca l. 6 L l p. N r. tol. 3153

Z błachych przyczyn wielkie stutki, najsto­
sowniejsze przysłowie, dające się zastosować 
przy pokarmie niemowląt, jeśli z powodu naj­
mniejszego błędu w pokarmie dla dziecka, ży ­
cie tegoż się naraża. Sumienna przeto matKa 
daje swemu maleństwa tylko od dawna znany 
i niezawodny pokarm, jak np. Nestlego mączkę, 
którą wszystkie dz.eci chętnie przyjmują, zna­
komicie ją  znoszą i trawią. — Próbne puszki 
zupełnie darmo u Henn Nestle, Wiedeń, 1. Bi- 
berstrasse l  w.

P I W 0 T A R T 4 0 W S K I E
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Pi§hno Hrzysztofoim
Krzysztofory są*) jednym z największych i 

najhardziej monumentalnych domów starego 
Krakowa. Już samo wzniesienie tego pałacu na 
rogu Rynku i ulicy Szczepańskiej wyróżniało 
go od innych kamienic, a wcale nie było przy- 
padkowem. Napewne celowo budował m arsza­
łek Kazanowski swój pałac, jako narożnj dom. 
Przemawiały za tern i strony artystyczne i 
praktyczne. Pod. względem bowiem sztuki czy 
estetyki —  nie ulega żadnej wątpliwości —  że 
dom narożny działa silniej, gdyż tylko jednym 
swym bokiem przypiera ód Rynku do sąsie­
dnich kamienic, A zatem  z jednej strony łączy 
się z resztą budowli. Z drugiej zaś odcina go 
ulica i dlatego właśnie narożnik już przez swo­
je położenie i sytuacyę bardziej występuje z 
szeregu domów naprzód. Te korzystne warunki 
może jeszcze silniej podkreślić sam a sztukci, tj. 
w tym wypadku architektura.

Stylem form użytych, sposobem rozczłonko­
wania i podziału mas, kompozycyą fasady, a 
wreszcie ogólną sylwetą budowli można zwró­
cić uwagę na dany dom, a nawet wysunąć go 
we wrażeniu wzrokowem tak silnie naprzód, że 
zajmie on dominujące stanowisko w całym sze­
regu budowli.

Że tak jest istotnie, że narożnik m a w ła­
śnie te znacznie korzystniejsze warunki od do­
mów, ujętych po obu bokach przez inne—z ła ­
twością można się przekonać na Rynku kra­
kowskim. Aż sześć starych pałaców stoi w jego 
narożnikach. Narożnik ulicy Floryańskiej zaj­
muje dawny pałac Wielopolskich, t. zw. ‘ ka­
mienica margrabska* (dziś Hotel Drezdeński), 
narożnik ulicy Siennej posiada Szara kamienica, 
niegdyś pałac Zboroskich i Zebrzydowskich. — 
W  narożnikach ulicy Brackiej wznoszą się zno­
wu dwa stare p a ła c e : jeden Jabłonowskich, 
drugi, nieco zmieniony, zajmuje dziś Bank hi 
poteczny, dawny pałac I.anckorońskich. Dalej

*) Z będącej w druku monografii pałacu pod Krzy­
sztofory, dzięki uprzejmości autora, wyjmujemy niniej­
szy rozdział, objaśniający wartość artystyczną tego wy­
jątkowego zabytku.

w narożniku ul. św. Anny stoi poważny pałac 
»pod Baranami* i wreszcie szósty narożnik 
zajm ują Krzysztofory. W idać z tego, że bar­
dziej znaczące i wybitne domy celowo i umyśl­
nie budowały się w narożnikach Rynku.

Miało to również swoje strony praktyczne. 
Stary Kraków bowiem był zawsze miastem 
średniowiecznem, ciasnem i o charakterze ra­
czej małomiejskim. W  jego niewielkich ulicach, 
zabudowanych wąskimi domami mieszczański­
mi, z trudem  tylko i ze znaczną niewygodą 
mógł się pomieścić wielkopański pałac m agna­
ta  z okresu bayoka. I to było także jednym z 
powodów upadku tego miasta. Nie mógł on już 
wystarczyć dla okazałego i pompatycznego try­
bu życia, jaki wprowadza styl baroku. Tę zdol 
ność właśnie w wysokim stopniu posiadała 
W arszawa. Umiała ona przeskoczyć forteczne 
m ury starego m iasta i na rozległych polach o- 
kolicznych założyć drugie miasto pańskich re- 
zydencyj i ogrodów Dziś jeszcze, mimo tylu 
przemian, ileż wspaniałych i imponujących po 
siada pałaców. Gdzież możnaby znaleść miejsce 
np. dla pałacu Potockich lub Krasińskich z K ra­
kowskiego Przedmieścia W arszawy w muraeh 
Starego Krakowa. Dlatego właśnie te pałace 
krakowskie były poniekąd zmuszone ze wzglę­
dów praktycznych, z ciasnoty i braku miejsca 
budować się w narożnikach. Narożnik bowiem, 
położony przy zbiegu dwóch ulic, miał zwykle 
dwie bram y w jezdne: jedną od Rynku, drugą 
od ulicy. W  ówczesnych warunkach było to 
rzeczą bardzo ważną. Panował wtenczas zwy­
czaj wjeżdżania pojazdów do sieni. Nie wszę­
dzie zaś szczupłość miejsca pozwalała nawrócićjw 
podworcu domu karecie sześciokonnej. W ymie­
nione powyżej pałace w Rynku miały właśnie 
po dwie bramy wjezdne. co znakomicie uła­
twiało komunikacyę kołową wewnątrz domów. 
Dziś niektóre z tych drugich bram są już za- 
murowawane. Jeszcze tylko można je widzieć 
w pałacu »pod Baranami* i w Krzysztoforach.

Te właśnie wszystkie względy skłoniły 
marszałka Kazanowskiego do wyboru narożni­
ka pod budowę swej rezydencyi. — Przyznać- 
trzeba, że, o ile samo już położenie m iejsca 
było bardzo szczęśliwe, o tyle znowu architekt, 
twórca pałacu, umiał je doskonale wyzyskać. 
Jednak lasada Krzysztoforów nie m a bynaj­

mniej charakteru efektownej i krzykliwej bu ­
dowli.

Główną właśnie jej cechą jest ogromna po­
waga i spokój, bez żadnych ornamentów i doda­
tków dekoracyjnych. Celem bowiem architekta 
było stworzenie wielkiego bloku, któryby się 
wyrażał w potężnych masach ścian. Dlatego 
fasada tego pałacu nie m a wcale pionowego 
podziału na pilastry, ani też nie zaleca się j a ­
kąś wyszukaną formą stylu. Na ogromnych jej 
płaszczyznach są z rzadka rozrzucone okna w 
barokowych oprawach, a całość uderza wprost 
wielką prostotą, w której tkwi jednak jakaś 
królewska majestatyczność i monumentalność. 
W  dobrem ustosunkowaniu okien do rozmiaru 
ścian, z widoczną przewagą płaszczyzny m u­
rów, leży silny akcent powagi. Potęguje to w ra­
żenie jeszcze szereg sześciu olbrzymich szkarp 
od ulicy Szczepańskiej, które, jak szereg gigan­
tów, podtrzymują wiekami pochylone, dostojne 
mury pałacu.

Dwa okazałe portale z kam ienia prowadzą 
do wnętrza budowli. Jeden od Piynku ma pro­
stokątny wykrój bramy, ujęty w dwie smukłe 
kolumny po bokach, podtrzymujące górną część 
portalu o charakterystycznem zagięciu baroko- 
wem. Należy on do najokazalszych portali w 
Krakowie. Zamyka gojwielka brama, obita od ze 
wnątrz blachą żelazną, o małych rozetkach. 
Drugi od ulicy Szczepańskiej, choć ma mniej 
wyszukaną formę stylu, działa może jeszcze o- 
kazalej. Ma on formę dość często spotykaną 
jeszcze w K rakow ie: formę arkady, układaną 
z kamieni rustykowanych.

Go do kompozycyi fasady — jak  już wspo­
mniałem — wyraża się ona w wielkich masach 
bez pionowego podziała. Tu muszę dodać, że 
lico pałacu od Rynku posiada bardzo dobre, 
symetryczne założenie. Pięcioosiowa ściana uję­
ta  jest po bokach przez dwa pilastry, które za­
m ykają płaszczyznę od narożników. Następnie 
umieszczenie portalu w środku, przedzielenie 
fasady nad pierwszem piętrem niewielkim 
gzymsem, doskonale rozdziela całą ścianę i na­
daje jej dużą spoistość bryły. Podobne ukształ­
towanie posiada ściana od ulicy Szczepańskiej. 
Tylko tu rolę pionowych interwałów spełniają 
poniekąd olbrzymie szkarpy, co prawda wcale 
niejednako rozmieszczone w stosunku do dłu­

gości, tylko widocznie w tych miejscach, gdzie 
tego tego wymagało osłabienie murów.

Główna sień wjazdowa od Rynku tworzy 
ogromną halę sklepioną bardzo znacznej długo­
ści. Przedłużeniem sieni jest — jak  już wspo­
mniałem —  krużganek, równej z nią szeroko­
ści. Krużganek ten przedstawia portyk o pięciu 
arkadach.

Krużganek — o którym mowa — jest je ­
dnym z najpiękniejszych utworów świeckiej 
architektury baroku w Krakowie. Nakryty be- 
czkowem sklepieniem, o ładnych wymiarach, 
posiada wszystkie cechy wielkiego dzieła sztuki 
tego okresu. Poważne a przestronne jego pro- 
poreye; i formy w yrażają zarówno eiegancyę 
stylu, jak wielkopańską g r a n d e z z ę .  Na 
pierwszy rzut oka* odczuwa się, że twórca tego 
pałacu był wielkim artystą. Umiał on nie tylko 
skomponować piękny portyk, ale potrafił ró­
wnież dobrze go zamknąć. Tem zamknięciem 
jest ładny portal barokowy, położony w samym 
środku przeciwległej ściany, a prowadzący do 
drugiej klatki schodowej od ulicy Szczepań­
skiej.

Koroną zaś i perłą zewnętrznej dekoracyi 
pałacu są przepiękne stiuki, dzieło słynnego 
Baltazara Fontany. W arto im poświęcić dłuższą 
chwilę uwagi. Zajmują one plafon wielkiego 
salonu na pierwszem piętrze od Rynku i m ałą 
kwadratową komnatkę od ulicy Szczepańskiej. 
Plafon salonu m a następującą kompozycyę. 
Środek pola zapełnia większa scena liguralna, 
a w połowie każdego boku płaszczyzny znaj­
dują się mniejsze motywy plastycznej dekora­
cyi. Środkowa scena wyobraża strącenie Fae- 
tona na wozie, zaprzężonym w cztery konie. 
Dużo więcej piękna i uroku mają boczne m o­
tywy plastyczne. W  połowie każdego boku gzyms 
okalający plafon w około wygina się łukowo. 
Na tem wygięciu umieścił artysta duże muszle, 
ładnie stylizowane, ujęte w girlandę owoców, 
związaną wstęgami. Muszlom, położonym na 
osi dłuższych boków plafonu, dodał rzeźbiarz 
jeszcze piękne głowy kobiece, w popiersiu. Na 
szczycie dwóch drugich muszel usiadły małe, 
zgrabne putta. Jeszcze piękniejszą jest dekora- 
cya kwadratowej komnatki W” kątach pokoju, 
gdzie ściany łączą się z płaskim sklepieniem, 
usiadły cztery duże skrzydlate anioły, o zwi­

chrzonych, rozwiązanych szatach. Każdy z nich 
trzym a płaskorzeźbiony medalion, z wyobraże­
niem figur antycznych, jak  Kleopatry, Diogene- 
sa ild. Te figury i medaliony łączy razem  gir­
landa pełnych, rozkwitłych róż, tworząc nad 
oknem i na przeciwległej ścianie, pęki czy bu­
kiety kwiatów, /podpięte muszlami. Całość tej 
pięknej kompozycyi uderza niezwykłą, wprost 
czarowną lekkością i powabem form. Wszystko 
co tworzy zaletę plastyki, tu się znalazło. Świe­
tność modelunku wszystkich szczegółów, ruch 
figur, zwłaszcza aniołów, pełnych, jakby już roko­
kowej galanteryi i życia, a wreszcie układ sa­
mej kompozycyi tak prosty i swobodny przy­
znać każe tej niezwykłej dekoracyi pierwsze 
miejsce w długim szeregu prac, wykonanych 
przez tego znakomitego artystę na gruncie kra • 
kowskim.

Kiedy powstała ta  dekoracya? Jak już 
wspomniałem w części historycznej pałacu au­
torem tego pięknego dzieła rzeźbiarskiego jest 
Baltazar Fontana. Stiuki pałacu pod Krzyszto­
fory noszą tak wybitne piękno sztuki tego ar­
tysty, że wystarczy je porównać z głównemi 
dziełami Fontany w Krakowie tj. z dekoracyą 
kościołów św. Anny i św. Andrzeja, by się o 
tem przekonać. To również określa dokładnie 
czas ich powstania. Fontana przybywa do Kra­
kowa w 1695 r. i bawi tu przez parę lat. A za­
tem w tym czasie na przełomie dwóch wieków 
XVII i XVIII powstają, razem z innemi, także 
stinki tego domu.

Pałac pod Krzysztofory należy wówczas 
już do Kazimierza Wodzickiego, podczaszego 
warszawskiego, syna W awrzyńca Jana, który 
umiera w roku 1696. W  tem również przebija 
się pewna kurtuazya panów polskich, którzy 
obcemu artyście, chwilowo bawiącemu w na- 
szem mieście, starali się dostarczyć jak  najwię­
cej pola do pracy. To też Fontana obok prac 
wykonanych dla kościołów (św. Anny, św. An­
drzeja, kaplicy św. Jacka u Dominików i kaplicy 
włoskiej u Franciszkanów) ozdabia szereg pa­
łaców i domów prywatnych, jak pałac pod Ba­
rany, pałac pod Krzysztofory, dom narożny u- 
licy Szczepańskiej i Sławkowskiej i dom przy' 
placu Maryackim Nr. 3.

Franciszek Klein

FA RBY  O L E JN E
4o użycia gotowe szybko schnące, do po­
mstowania waran 1, altan, ogrodzeń, szta­
chet, schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, 
sufitów, woiów, bryezev, tarantasów  itd.

Farty lakierowe do podłóg 
Blazury do podłóg 
Masy francuską i woskową
oraz Parkiet,
Rose do posa­
dzek i podłóg.
Mikoldofroter.

REIM i SPÓŁKA
Rynek 37, Kraków, Linia A-B

polecają po najtańszych cenach:
K ije, Kule, K ręg le lk i 1 la n eprz^borj^do^rjr^W lard.

do odnawiania i odświe­
żania żółtych i czarnych 

bucików.

Papier, lep I trzaski na mu 
chy, Naftalina Liście paczu 
lowe i kamfora przeciw mo 
loor Tynktura na pluskwy.

PERFUfflS
kremy, mydła, 
pudry i wszelkie 
artykuły toale­

towa.

Gracy a aptekarza E. m a­
tuli do nadania formy rną- 
som. • Wyroby Dr 0ixa
a s  M e s t  1 in n e . — ELUIDOSAN 

p ły n  d o  k ą p ie li.

Pnenmo I

K rągłe i Kule
z drzawa^Łigni^

Farby do farbowania ma- 
teryl. — F a r b y  d a  p i ó r .

n a jle p sz e  m a s a ż y s tk id u  
m a sa ż u  tw a r zy .

P i Ł K I
N O Ż N E
o r y g . a n g ie lsk ie

Jfa g tU u u ik i, bud ki i 
wszelkie Przybory 

s p o r t o w o .

L a w n T e n n i s
: R a k ie ty  i p i ł k i :
Przyjmuje alf rakiety do naprawy. 

P r z y b o r y  rybołówcze
Przyrządy i przybory
g im nastyczne , o g r o d o w e  

i p o k o jo w e.

Balony 
P I Ł K I
i zabawki 

dla dzieci.

Proszek na ewady „Zacherlln“
I „Asdels". Praszek perski na 
wagę v  Rozpylaozo da proszku. 

Średkl przsciw myszom 1 szczursm

W yłączny sfefad patentom. 
Karbolineum, fluecarius, 
Farba fasado ma &ronstei-
n o r a  P °  o r y g in a ln y c h  c en a ch

PEWNA PANI
każdemu, cierpiącemu na nenrasUm ię, anemię, reumatyzm, giebt i t, d. 
jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedynczy, a  cudownie dzia- 
ląjący środek leczniczy, k tóry  przypadkowo poznała. Wyleczywszy 
siebie, jak  i wielu innych chorych którzy wszystkie możliwe środki 
lecznicze nad&remule nżywah, uważa sobie za obowiązek sumienia i 
powinność tajem nicę tę wyjawić, z pobudek czysto filantropijnych. Pro* 
szę się zwrócić listownie do:

Pani Amelii Al. MUller, Budapeszt Albertfalva 6.

L. 49833/914 
Bb.

Kraków, dnia 9 kwietnia 1914.

w sprawie sprzedaży parcel po- 
fortyfikacyjnych między przedłu 
żoną ulicą Zwierzyniecką i Sm o­
leńską i między przedłużoną 
ulicą D ługą i Krow oderską.

G m ina m iasta Krakowa chcąc 
ożywić w mieście ruch budo­
wlany i dać rzeszom  bezrobo­
tnym pracę i zarobek p rzep ro ­
wadza pertraktacye z Bankiem 
Krajowym co do ułatwienia za­
budow ania parcel pofortyfika- 
cyjnych w pasie między ulicą 
Zwierzyniecką i Sm oleńską i 
między przedłużoną ulicą D ługą 
a ulicą K row oderską przez u- 
dzielenie o sobom  budującym na 
tych gruntach przez Bank kra­
jowy kredytu budowlanego oraz 
pożyczek hipotecznych.

Parcele powyższe w jednem 
i drugiem  miejscu posiadają obok 
siebie urządzone ulice wraz z 
przew odam i kanałow ym i, gazo­
wymi, wodociągowymi i kabla­
mi elektrycznymi.

Celem ułatw ienia ich nabycia 
osobom  prywatnym i um ożli­
w ienia przeprow adzenia na nich 
budowli, udzieli Bank krajow y 
nabywcom  tych parcel naprzód 
kredytów  budowlanych w gra­
nicach przyszłej możliwej poży­
czki hipotecznej. Na ten cel 
przeznaczoną zostaje sum a do 
trzech m ilionów koron.

Kredyty budow lane zaliczane 
będą wedle norm  w Banku kra­
jowym  obowiązujących w m iarę 
postępu budowy za oprocento­

waniem 11/2°/o wyżej od raty 
bankowej i za prow izyą ‘/ / /o  
półrocznie. Pożyczki hipoteczne 
w 4y2°/« listach udzielane będą 
w ten sposób, że część kapitału 
otrzym a okres um orzenia na 
czas trw ania ulgi podatkow ej, a 
reszta na okres dłuższy n o r­
malny.

Bank krajow y po każdem 
zgłoszeniu przeprow adzi za p o ­
rozum ieniem  z gm iną cenzurę 
zgłaszających się i udzieli k re­
dytu tylko w tych wypadkach 
w których fundusze w łasne zgła 
szających się łącznie z kredytem 
budowlanym i ceną kupna za 
grunt w gotówce w ypłacić się 
mającą wystarczą na pokrycie 
tak tej ceny kupna, jak i kosz­
tów budowy i o ile przedsię­
biorstw o nie ma cechy speku 
lacyjnej.

Z apłata ceny kupna parceli od 
Gm iny miasta K rakowa zaku­
pionej m oże być w ten sposób 
rozłożona, że V* część uiści ku­
pujący przy podpisaniu kontraktu 
a resztę w 12-tu półrocznych 
ratach wraz z procentem  od 
pozostałej części ceny kupna li­
czonym. G m ina m oże odstąpić 
pierszeństw a hipotecznego, przy­
sługującego reszcie ceny kupna 
na rzecz pożyczki am ortyzacyj­
nej, o ile znajdzie dostateczne 
zabezpieczenie i nie będzie na 
stratę narażoną.

Podania względnie oferty na 
zakupno tych parcel m ożna 
w nosić codziennie między go ­
dziną 9-tą i 12-tą do biura B u­
downictwa m iejskiego. Oddział 
b. na ręce Pana Naczelnika tego 
Urzędu (Gm ach M agistratu III. 
p iętro  drzwi Nr. 15 od strony 
ui. Poselskiej), gdzie również 
m ożna przeglądać plan doty­
czący parcel i zasady sprzedaży.

Prezydent stoi. król. m. Krokowo:
488 3 Dr. Leo w. r.

ROZDAJE SIĘ 10.000 PACZEK 
BEZPŁATNIE!

ZWYCZAJNY ŚRODEK LECZĄCY REUMATYZM WE WSZY 
STKICH POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNO­
ŚCI ZUPEŁNIE DARMO I BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY.
WYLECZONO MNÓSTWO WYPADKÓW ZASTARZAŁYCH 

PRZEZ 30 I NAWET 40 LAT.
Na zasadzie że „trzeba widzieć by się przeko 

nać* M E. TRAYSER Londyz ofiaruje każdemu 
tytułem próby swój środek od reumatyzm u na 
własny koszt. W tym celu rozdaje on 10.000 pa­
czek bezpłatnie i dostarczy je  każdej osobie po- 
nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. Trayser sam 
przecierpiał wszystkie męki i zaznał boleści reu­
matyzmu. W cią*u całego szeregu la t wypróbo­
wał on niezliozone mnóstwo snanycb wówczas 
środków anti-reum atyc-nych, lecz bez najmniej 
szego skutku.

Nieraz doznawał on takie męki, że musiał za­
żywać morfinę i wyczerpawszy wszelkie Istniejące 
środki musiał on się z rezygnacją pogodzić z swo­
im losem. On zaczął badać powody i przyczyny 

«go*cz/owiekâ mâ IWyszcrą- reumatyzmn 1 po wielu ersperym entach udało mu 
rgląd i jest koloru gołębio- się nareszcie wynaleźć receptę, która go zupełni e 

niebieskawego. Patii rys. Nr. 2. wyleczyła. Lekarstwo to wyrwało taki dobro
czynny wpływ na organizm ie  postanowił on nazwać ten nowy śro­
dek „TRAYSER*. Ci z pomiędzy jego krewnych, znajom ych i przyjaciół 
którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni i wreszcie 
pan Trayser postanowił zaofiarować swój środek całemu światu Lecz zada 
nie to okazało się prawie niewykonalnym, wobec tego, że  każdy już wypró­
bował setkę i więcej tak zwanych środków i w żaden sposób nie cbciai się 
dać przekonać, że środek od reumatyzmu wogóle może istnieć. Niemniej, 
pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luverpolu, napisał mu, że jeśli 
p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to ou Je jeszcze tym razem spróbuje, 
lecz wobec tego, że on w ciągu 41 la t cierpiał na reumatyzm i przez teu 
czas prawie m ajątek wydal na lekarzy i lekarstw a, to, nim się przekona o 
wartości tego środka, nie wyda on więoej grosza. P róbka została mu nade­
słaną; on następnie kupił więcej i rezultat był nadzwyczajny Pacieat ten 
został zupełnie wyleczony. To dało pąnn Trayser nową myśl i od tego czasu 
zaczął on wysyłać wszystkim na żądanie swoje bezpłatne próbki. Środek 
ten wyleczył p. Benedykta Kuliczkowskiego w Tarnopolu, po 18 letuich 
cierpieniach. Pan Francisiek Olszówka w Opolu, chorował przez 16 łat 1 zo­
stał zupełnie wyleczonym przez „TRAYSER11. Stanisław  Euchciński w Hako- 
wie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i znpełnie pozbył się swojej choroby 
Pan J . Zajączkowski w Kieparowle, chorował przez 258 la t na reumatyzm 
i zawdzięcza swoje zdrowie l^Karstwu „TRAYSKR**^ Pan Stanisław Krawczyk 
w W arszawie*Praga, zupełnie wyzdrowiał po pięcioletnich ciężkich cierpie- 
niaoh. Pan J. Koneczny w Zduńskiej-Woli, Kaińskioj gub. męczył się przez
11 lat i został nratowanym od pewnej śmierci 
Michał Karski w Klonowie, został zupełule wyle­
czonym po 10 letnich cierpieniach. Pan K. Gra- 
dysiuwicz (Dyrektor Archiwnm w Krakowi®, cier­
piał prze* 17 la t na reumatyzm i wszelki ślad tej 
choroby zupełnie znikł w skutek tego środka.

W  tysiącach Innych wypadków podobneż 
skutki zostały^osiągnięte. Środek ten p itra fd  wy­
leczyć mnóstwo wypadków które dotychczas sk u ­
tecznie się opierały sztuce lekarsk ie ', pielęgnacyi 
w szpitalach, wszelkiego rodzaju lekarstwom, e- 
lektryczności i t. d., a  w tej liczbie wiele osób 
w wieku 75 lat. P. Trayser wysyła próbną paczkę 
każdej esobie, przeczytawszy niniejsze oznajmie­
nie, albowiem życzy on sobie dać każdemu spo­
sobność Bkorzystania z tego szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. J e s t  to  nadzwyczaj skuteczny środek 
leczniczy 1 nieulegs n&jrrniejszej wątpliwości, że jest on w stanie wyleczyć 
reumatyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaciach, nawet 
w najbardziej uporczywych w ypadkach.

Adres p. Trayser je s t następujący:
M. E. Trayser Nr. 157 Bangor House Shoe Lana w Londynie.

R ysnnek No. 2 . W ygląd kości bio 
drowej w  stanie reumatycznym 
chrtąstka dotknięta jadem reoma 
tycznym przybiera żółty kolor.

SOLEC gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września
Z a k ł a d  wód M ineralnych  

S iarczan o-Słon ych

znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, ariretyzmie, nerwobólach, 
zołzach, chorobach skórnych, przymiocie w jego największych formach i po­

wikłaniach, wprowadził

Nowy dział leczenia fizykaho-dyetełycznego
hydrop-t a, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 m orgó’ ) 
g m nastyka łerzoicza, oddechowa, masaż, elektryzacya, kuchnia ja rsk a  dye- 
tetyczna. Prowadzić dział ten 1 ęd>ie pod ogólnym kierunkiem  naczelnego 
lekarza zakładu Soierkiego dr. v\Tł. Dani9wskiego, C. lekarz leczuioy dr.

Tarnowskiego t  Kosowie dr, med, So. Kelles Krsnz 
C e n y  J i i w k i e .  W pieiwszym i rsta tn im  sezon'e dla osób, m eszksjących 
w willach zakładowych znaczne ustępstwo Dojazd przez st. kolejową Kie'ce, 
skąd pow< zami 7 9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, Juo przei 
stacją kolei Austryackich Sz-.-.zucin i komorę R ataje, skąd 15 wiorst d > 
Srlca. Imformacyi, prosp-któw  udziela g r tis Zarząd Solca, poczta s topn i­
ca, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelies-Krauz, Radom, Lubelska 20, w spra

wach nowego działu.

iOgólna głó swa *y grana w ciąga ł roku około 745000  K.

liczne, wielkie poboczne wygrane przedstawia następująca polecenia godna 
wartościowa grupa losów, 15 ciądnień roozole:

1 włoski los czerwonego krzyża,
1 serbski los tytonio»y.
1 węgierski los czerwonego krzyża,
1 .  „ bazyliki i
1 ziemski los I Em.

Do nabycia gotow ką według dziennego kursn lub  wszystkie wyżej wymie­
cione wsrtcśclowe papiery

w 41 ratach miesięcznych po 6 K.
VYyłączuo prawo g ry  nabywa się natychmiast po zapłacenia pierwszej raty 
za przekazem poczt, lub za zaliczką, dilsze spłaty następują przez c. k. 

poczt kaso Osz-ręd: ości.

K łź d y  oryginalny los musi być c i ą g n i o n y m !  |

EDWARD URBAN,  Dom Bankowy,
Berno, Plac wielki 23|25

Solidnych i stsłych zastępców poszukuje się wszędzie za do-
gcdcą prowizyą.

Ceny tanie! Ceny tanieI

* * * * * * * * * *
Sezon od 20 maja do 20 września.

gŁUŁflirmua Szcxawy alkallczno- słone
~  (7 zdrojów .)
W skazania: choroby d ró g  oddechow ych, n a rz ąd u  traw ie n ia , d ró g  m o­

czow ych, p rzem iany  m atery l, krw i i choroby  nerw ow e.
Zakł-.d inhalacyjny, hydropatya, łazienki mineralne, kąpiele i leżalnie sło­
neczne. Mieszkania z ko trf rtt m od 160 K, nocząwszy; w I. i III. sezonie 
20—50°/o tańsze. Lekarz zakładowy Dr K. WŁYŃSKl i siedmiu wolno p ra ­
ktykujących. Z w o ln ien i od taks wyjątkowe, w II sezonie wykluczone. 
Mieszkauia po każdym gościu przymusowo dezynfekowane, śmiecie i ulwo 
ciny spalane w speeyaluvm piecu. S tacya kole; S tiry  Sącz lu b  Nowy T arg . 

Zgłaszać się o mieszkania i fiakrów do Zarządu, a unikać faktorów.
W ody lecznicze „Józefina, M agdalena, Wanda* i doskonałe  sto łow e 
„S tefan  i J a n “ w ysyła Z arząd  w czasie  bezm roźnym  w sk rzy n iach  po 

25, 33 i 50 flaszek . Do nsbyc:a również w aptekach i drogueryach

* * * * * * * * * *

DACHÓWKA A S B E S T O W A
z u p e tn te  o g n io trw a ła , lekka., 
p ię k n a .n ie  w y m a g a  reparactjL

A S  B  I T

KOSZTORYSY
w  r  0  RY | raBRVKRt-WM)
CENNIK.I (ftSBTSTOWŁCOr.\ pn^nnn'mrAS 8  • ,  "
d łu g o ś c i  Spó\k£vio<)T.p 
K a le n ic y  KRAKÓW  
i K rnkioc

OSTRZE 6MW 
PRZfcO IASCA. 
DOWNIlTWlłP 
UWAZAC 
NA NAZWfc

1 ' A S B I T .

Kraków — 55. 
Starowiślna 55 — Kraków,

Ekspozytura Lwów 
=  Sykstuska 38. =
L. 47559 914 

B. a

Celom oddania w  przedsię­
biorstwo wykonania tawek i sprzę­
tów szkolnych dla szkół w dziel­
nicach;

Płaszów,
Dąbie i
Łobzów

Magistrat rozpisuje licytacyę ofer­
tową.

Oferty wnosić można dla wszys­
tkich szkól razem lub też dla 
każdej szkoły pojedynczo.

Magistrat zastrzega sobie jednak 
rozdział robót według swego u- 
znania.

Rysunki, warunki ogólne i szcze­
gółowe przeglądać można w Bu­
downictwie miejskiem Oddział A., 
IV. piętro, drzwi Nr. 6 między go­
dziną 11 a 2-gą z południa, gdzie 
również otrzymać można formu­
larze ofertowe. Oferty należycie 
ostemplowane i zaopatrzone kwi­
tem ze złożonego w Kasie miej­
skiej wadyum w wysokości 2 V2V# 
sumy ofertowej wnosić należy 
w tymże biurze do dnia 4-go 
m aja 1914 do godziny 12-tej w 
południe, poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Magistrai slot. król. miasta Krakowa.
Dina 16 kwietnia 1914 r.

Dr. Leo w. r.

EP0K0W9 WynflMZEK
w leczen iu  padaczki, (epilepsyi) choroby św. W ita, dolegliwości nerwowych i przy ogólnej neurastenii. 
Drowi R. Weilowi z Frankfurtu udało się wynaleźć środek przeciw powyższym chorobom pod nazwą

„ E P I L E P T I C O N "
‘F.pilepticon* systematycznie zużyty jest wedle orzeczeń największych powag lekarskich całego 
świata, najlepszym dotychczas znanym środkiem do usunięcia wspomnianych chorób, a w szczególności

1

Leczenie trw a około 6 miesięcy EPILEPSyi Leczenia trwa około 6 miesięcy

1 pudełko z 60 pastylkami wystarczającemi na 1 miesięczne leczenie, wraz 
z pouczeniem Nr. 63, kosztuje franco pocztą K. 8. —  W y s y ła  główny skład 

na Galicyę, Bukowi: ę i Śląsk apteka Edelmana w Samborze.

W
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Utrzymanie
przy inteligentnej rodzinie t. j. wikt, 
obsługę i pomieszkanie (pokój sło­
neczny w domu przed 4 laty wybu­
dowanym, światło elektryczne, parkie­
ty, łazienka) w mieście obwodowem 
w Galicy i Zachodniej otrzyma mężczyz­
na lub kobieta za procent od pożyczki 
20000 K. zwrotnej po 5 latach poczem 
wedle życzenia umowa codo dalszego 
utrzymania może być przedłużoną. 
Zmiana tych warunków możliwa. Za 
stosowną zmianą warunków może być 
i bezdzietne małżeństwo. Na wakacye 
możliwy wyjazd na wieś bez dopłaty. 
Zgłoszenia pod „Ufność” Kraków, poste 
restante okazicielowi kwitu inseracyjn.

E n s r g l f n i y c h  i  z d a ln y c h

Z A S T Ę P C Ó W
poszukuje poważna firma wydawnicza 
przy wysokiej prowiryi, przeważnie za­
raz płatnej. Nadzwyczaj łatwy zbyt za­
pewnia 50—200 Kor. tygodniowo. Pier- 
szeństwo mają panowie którzy w tej 
dziedzinie pracowali Zgłosz. Poznan 

Posen Schliessfach 169.

NI Z IE  Ł Y S Y C H !
O ILE ZA OKAZANIEM SIĘ WYPADANIA WŁOSÓW ZASTOSUJEMY OSTATNIĄ NOWOŚĆ

HARIGO"99
Niezawodny, skuteczny, bez jakkbkolwiele domie­
szek chemicznych środek. „HARlGO* usuwa 
łupież, wstrzymuje Wypadanie włosów a wywo­

łuje nowy Ich porost. — Po użyciu 1 do 2 flaszek skutek wiłjocznw — O n e d o  Panie 
mieć, względnie zachować dałikatitą, mfodą cerę? — Chcade wnusia potrzeby
usunąć
jedynie

piegi lub zmarszczki? 
nieszkodliwego środka

Używajcie 
Jakim jest „JUNIOL”

„HARIGO i JUNIOL“ wyrobu fabryki „Perigon* w Borowej ad Mialec z/ekały na 
wystawacn kosmetyczno - farmaceutycznych: w Wiedniu medal srebrny, w Paryżu 
medal zloty i Grand Prix. — Wyłączne zas^pstwo l główną sprzedaż na Kraków

1 okolicę posiada firma

REIf.i i SKA KRAKÓW RYNEK 37. LINIA A—B.
Ws Lwowie Apteka Jd. BttJngera naprwłdw Tsatru, Droguerya P. Mlkote&ha uL loperaika, Zakład ttyayetati Iga. Jahta aL Karola UriwOta.

Proipskti na żyweoia dostarczą darmo i oiłatnlo wymienione firmy Kto li  tryka ,Perłgoa* Borowa ad B M a .

Diisseld jrfska fabryka 
octu, — musztardy i 

synaphm&w

Kraków, Iw ie rz^ec  duaasyela 

* * * * * *
Ogłoszenie licytacyi

dnia 4-go maja 1914 roku i dni następnych.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, i i  w 'utejszym

Zakładzie pożyczkowym na zastawy ruchome

KOSZTOWNOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a m i*iiw icie: Kr. Nr 20.073, 22.661), 28.500, 33.703, 37.308, 38.285, 382«6. 
38.287, h8.288, 39 008, 39.198, 39 199, 39.200, 39 901, S V 02  39 m ,  39,904, 
39.20ń. 39 200, 29.207, .* 9 557, 40.693, i od Nr. 40.896 do Nr. 48.150 z r. 1912 
i od Nr. 1 do Nr. 16.289 z r. 1913, t. j. do dola 30 kwietnia 19l3 r. włącznie, 
tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, row srj, hroń myśliwska, 
aparaty  fotc graficzne reisceigi, obrazy 1 książki, a  mianowicie: Nr. N.,y 14 661, 
16.360.'15 739,15.791,16.698 * r. 1912 i Nr. Nr. 5.851, 6.301, z r. 19131 od Nr. 6 359 
do Nr. 15,CS7 s r. 19i3, t . j .  do d. 31 października 1913 r. włącznie zastawione, 
a  dotąd nie •■ykupioue, ani prolongowane, — stosownie do § 22 Statutu zo­
staną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej linytasyi, k tó ra  od­
będzie się dnia 4. m aja 1914 r. i dni następnych o godz. 91/, przsdpcł

przy ulicy Szpitalnej L* 15.
W zyw a się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi do dnia 2 m aja 1914 r. włącznie pospie­

szyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.
amnrwmnyama—  j Ul W

TftUIE PIE R Z E  j
1 ttK. szareso, dobrego, dartego 2 K., lepszego ■
2 kr 40 h., najl. nawpół białego2 Kor. 80 h., 
bii.łego 4 Kor., białego puchowego 6 Kor. 10 h., 
i kg. u:ijl. śnieżno białego dartego 6 Kor. 40 Ir,
8 Kor., 1 kg. szarego pucha 6 Kor., 7 Kor., 
białego dobrego 10 Kor., najl. puchu Lrzuszne- 
go 12 Kor. P rzy o d b io rze  5 kflo franico.

e o r e w a  p o ś c i e l
z yruhoitieianeąo. czerwonego. n:cbirs!tiegn. białego i żółtego inletu (Nan 
king), 1 pierzyna 180 cm. dług. L.iicin. szer. z 2 poduszkami każda 8*J cm. 
dług. 60 cm. szer. napełniona nowym szarem bardzo trwałem puebowem 
pierzem Ib Kor., pó/puchem 20 Kor. puchem 24 Kor., pojedyncze pierzyny 
10 Kor., 12 Kor., 14 Ker., 17 Kor., poduszki 3 Kor., 3 Kor., 50 h., 4 Kor., pie­
rzyna 200 cm. 4łog. 140 cm. szer. 13 Kor., 14 Kor. 70 h , 17 Kor. 80 h.. 21 
Kor., poduszki 90 cm. dług. 7 0 cm. s/.er. 4 Kor. 5 0 h., 5 Kor, 20 b., 5 Kor. 70 h. 
Podściółki z mocnego gradlu w paski 100 cm. dług. 116 cm ster. 12 Kor. 80 h.
14 Kor. 80 h. Wysyłki za zaliczką n J Kor. 12 wysyłane są opłatnie. Zamiaua 
dozwolona za nienadające się zwrot pieniędzy. Ń. iteM lae l*  w  Ikow ehe- 
* i t *  S r .  8 G 5  ( C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik darmo i opłalnie.

Najlepsze czeskie żrófio I

(i

I

EKANATGRYUM RADOWE a la Joachimsłhal 
W LUBIENIU koło L w ow a
Najsitafojsun w ody si«rcs*n* w Eusr. pi>. leczą xna^óm !c!e naw et 
xupt>łnłe zRsf.arzRłe:: Reumatyzmy, artfŁtyzmy, ischiasy, porażenia, 
nerwobóle, zgrubiania p a  złamaniach i zwichnięciach, gruźlicze za­

palenia stawów i okestnej s wbkpIk:',*! c h o ro b y  t ^ ó r n e .  
In h a la c ja m i system u D ra B u lllnga leczą  się  w sze lk ie  choroby  nosa,

g a rd ła , k r tan i i p łuc.
A paratam i g im nastycznym i „Z an d era” u suw a się  w sze lk ie  ze sz ty w n ien ia  

p o zap a ln e  i z pow odu a rtre ty zm u , o ty łość i n iedom ogi se rca . 
R o n tg en o te rap la  specyaln ie  w  cho robach  skó rnych  i kobiecych . 

Łazienki centralnie ogrzane mieszkania z piecami. — Z&kł d elektrycznie 
oświetlony. — Czas kąpielowy trw a od 10 m a ja  do 1 p a ź d z ie rn ik a , podzie­
lony na trzy sezony — W I i III. sezonie dia biednych zuuczue opusty. — 
Stacya kolejowa, poczta, telegraf, telefon między miast iwy, ap teka publiczna

w miejscu.
Dwóch lekarzy: Zakładowy D r Ignacy Mazanek i wolno praktykujący

D r Rom an Klęsk.
W szelkich objaśnień udziela odw otnie Zarząd kąnlelowy.

L ido H enecyr
H a jp lę b n le jsze  p y b r z e ie  św ia ta .

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, pohk iego  świata.

Hotel z plażą  
i osobnem i ka­

binami

Exselsior P s la c s  Hjt«I  
Grand Hotel des Beans 
Hotel Wilia Regina  
Grand Hotel Lido
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110,000 koron nagrody dla pozbawionych zarostu i łysiny.
Brudy i włosy wywołuje rzeczywiście 
w 8—14 dciach prawdziwy duński 
Balsam , X KAH“. S ta r y  i m ł-dsi 
nanowie i p?nie na porost brody, 
brwi i włosów używają i-dynie tylko 
balsamu „NOKAH", gdyż dowirdzio- 
nem je?;. że Balsrm  „Nokah*’ jest 
jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, 
k tóry  po 8—14 dniowym użyciu dzieła 
w ten sj.-sób na crbulH  włosów, 4e 
te  natychm iast zaczynają rmmąć. Za 

- iesikndlin ość gw arantuje s ę.
Jsieli r.ie prawda p łacim y 

gotówką 10 000 X.
każdemu pozbawionemu za ostu, ły­
semu, luh mającemu rzadki zarost, 
» który przez 7 tygodni uż%wtł Balsa 

,,NOhAH ‘.
Obj.: Jesteśm y jedyną światową ftr- 
mą, feióra je s t w srauie tak  gwaran- 
triwsó. L czue Ks(y i polecenia nau- 
koweiekerzy. Ostrzega się przed na­

śladownictwem.
„Co do moich prób Pańskim baissmęm ,,Nokab‘, donoszę panu, że jesrem t  rfeh zum łm e zadowolonym. 
Początkowo patrzałem na balsam ten z niedowierzaniem: jednak  doś^fadrzenie inirz> j mnie pouczyło. 
Już po kilku dniach był skutek  widocznym, a  po czter- ii tygodcirch o?iąg.,iłera ws am sły wąs. Sku­
tek był ten większy ii  ja  przed używaniem balsamu , NOKAH“ mając 13^27, nie p siadałem żadnego 
zarostu. Z wdtięcznością wszędzie polec: m Pańską firmę l * reśle się z poważanie m — H. Hjort — „T rergade '‘. 
Każdej Pani zalecam prawdziwy duński balsam „Noki h ‘ jako prz- jemny I s uteczcy środes na porof t  
włosów. Już od dłuższego czasu cierpiałam na silne wy nadan e włosów tak, że wie’e miejsc łrsy rh  było 
widocznych. Od czasu jednak jak  zacząłam przez 4 tygodnie nżywsć belssmu „Nok-ch1-, włosy zaczęły mi 

róść i i ta ły  się grubemi, gęstem i i pię>neml — C. R»lm. Gotbergade 12.
1 p a k ie t  „N oka-;/*  aw eni* .) A  10 K., B 6  Ii. ■ 55  h a l. p o jt- ł .  — Q j * k { .w*.:?•*; d y s K re m ?  

w  p r^ ę k s a b n i  lu b  z a  (co o ż n s  r ó ż r a is ś  o j ł s c ^  t-u s^ sk sm ł

:

P roszę E d rteo w ać : H o s p i ł a l s  L a b o r a ł o r y u m ,  
Copenhagen K. 457 Posłbox 97 (

K oresp. k r.rtk l opłacać 10 bal. 'Listy 25 ba '.

Domki wiejskie. Instjt. Rinesiterapti i kuracja fizjczaa.
Hotele godne polecenia w W enty l : Hotel Roysl Danieli — 
Grand Hotel — Hotel Re^ir** — Hotel Vlttor!s — Hotel

Benu R ivsge.

lowarzjskie i zibtiy
w ypożycza
porcelaną I szkło

Wacław Lipiński
S k ład  p o rc e lan y , szk ła  i lam p  
Kraków, ul. Karmelicka L. 8.

Telefon 3420.

C. k, Ovrefee«» kolei oońsmowif&li «r Krokowio.

W yciąg z rozkładu jazdy
w a ż n e g o  od  1 p a ź d z ie r n ik a  Id13*

1000
~iwT T , ^1S

£ K r a t a * * .

lś*8(j v  nocy, p. -.'sot. ftt, t l  do Podwoło- 
t z y i t , Połączenls: do Ne rego Satr*. E ry- 
tticy. Dyłow*. 'v4-ncbr*#ga Sokala, Sam­
bora, fittyja, tfrr.ąow, Po tutor, Hnslatyna, 
ho; .ycr.yr.itiC, G.-zy czołowa

l 2’5ó w nooy, p. po*p. Nr. 8 flo Wiednia, 
Połączenia: ńo Opawy, Pragi. Karlsbadu. 
W, ostawia i Berlinł

w aocy, j>. posp. Kr. 7 do Orernlowlet. 
Pclaczcnia: do SBOzncina, Tarnobrzega,
Bełsco, Sokala, Sambora, Ghyrowa.. Stryja, 
Bnsiatyna, ltzh.au, Jaaa, Bukaresztu.

*'CE w cocj, f .  posp. Nr. 10 do Wiednia, 
“ tdawz^nia: do W arszawy, Cieszyna, W ro­
cławia BotIIes, Opawj. Berna, Kartsbadu, 
Blagi.

4*30 rano y .oscb. Nr. 31 do Oświęoimia przez 
Po«gór»e-R*»zów. Połącceuia: do W ado­
wic przez Spytkowice

6'SO rano, p. ozob. Nr, 2Ł> do Wiednia. Po- 
btcztmka; do W rocławia t Berlina przez 
Trzebinię.

*■40 rano, y. pozy. Nr, i* uo Podwrolocijsk, 
Stanisławowa, lokan. rołączenia: do bzozu- 
ebia, Nowego bąuza, Krynloy, Orłowa, 
Tarnwunega, J a u a , Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, K&wy Buskie), Sambora, 
btouów, Gzortkuwa, Kijowa, Odea y.

ran t y. posp. Kr. 3 do Wiednia. Połą- 
*ecnl»j do W rocław ia I Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Kozzyc, Opawy. B^rna, 
Ołomuńca Pragi.

*6o rano, p. ozob, Nr. Ib do Podwołootysk- 
Poiączeuia: «lb Szczucina, Kozwadowa, Nad- 
br*e*ia, Saiubora, Stryja, Stanisław-' wa, 
Brodo w, Kijowa, Odessy.
k0 rano, p. ozob. Nr. 411 do WieliozkL 
1L rano p. ozob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa 
I Mogiły.
80 rano p. p. ozob. Nr. 41 do Nowego Za- 
gorzb, Samborhj hriy)a p n e s  Podgóne* 
prafiŁOw. P oląeien .a: do W adowic i Bialska 
przes Kalwar} ę, do £ywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tnstano- 
wic, Stanisławowa, ,Tarnopola.

T S) rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
W a*«aw ,,
0-46 rano, p. n o t .  Nr. 13 do Podwołoozjak 
I Iskad- P e iąscen ia . ao Nowego tiącza, 
Or* - a ,  9ajnŁbr»ega, J a d a , Dynowa, 
Bakala, Loytbwa, ozu.bora, Stanisławowa, 
Potntoń, Kopjczyniec, Zbaraża, 
llf i po poi >>• J *ob. cii. i i  aoSdanej, Oźwiy 
Blaua p c r ii  Póugurse Prtzzśw, Połączenia 
od W ad u wie i BiaUka pzrez Kaiwdryę.

1’30 po poł., p. Nt. 465 (lo Wieliczki.
1 42 po p o j ,  osob. Nr. 6213 so Kocmy­

rzowa I Ko gity.
V fil po poł., p, osob. Nr. 14 do W iadnla: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2’36 pc poL , p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łączenia: dc Wrocławia, Berlina. Pragi, 
Karlsbadu.

2’51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja.

3-60 po poł., p. ozob. Nr. 26 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szeznelna, Stróż. Jasła , No­
wego Sącza.

3‘25 po poł., p. o tob . Nr. 48 do Suoby, Zako­
panego, Nowego 8ącza, S trói.

6a40 po poi., p. osob. Nr. 87 do Łańenta. 
PołąesOila: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6-00 wieczór, p. o*ob. Nr. 116 do Ofwlęclmia.
P'4C wieczór, p. osob. Nr. 16 do W iednia. 

Połączenia: do W arszawy, Paterzbnrga. 
W rocławia, prm z Trzebinię, Jo  Berlina.

fihń wieczór, p, nu aa? Nr. 81k do Tarnowa.
7*4t wieczór, p, mfesz. Nr. 468 do Wieliczki.
7 66 wieczór, p. osob, Nr. 46 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sar-bora, przez Podgórze- 
^Taszów. Połączenia: do Oświęoimia, W a­
dowic przez Kalwaryę, Zywoa, Gorlic, Mez5- 
ljaborc*. Przemyśla. Sianek, Lwowa.

8-00 v  leczór, p. osob. Nr. 6218 do Koumyrzo wa.
8*43 wieczór p. posp Nr. 1 do Ickan, Bn- 

karesztu, Konstancy!. ^Połączenia: do Chy­
rowa. Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

IKSi wieczór, p. o*ob. Nr. 17 do Podwoto- 
asysk. Połączenia: do Wielleaki, Ohyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskięj, 
Podhajce, Siansk, Brodów, Hoslatyna, 
Czort k owa, Kopyczynieo, Grzymalowa, Ki­
jowa, Odessy.

ll>16 wieczór, posp. Nri 4 do W iednia 
Połączenia: do W arszawy, Iwanogrodu1 
Petersburga Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, KarDbadu,

10"66 wieczór, p. posp. Nr. 104 do W iednia,
l:rt& wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła , Dyuowa, 
u j r .o w ą  Sambora, Stryja, S tankt wowa, 
Jaworowa, Slaneo, Sambora, Stojanowe.

11.18 w nooy, p. oseb. Nr, 47, do Nowego 
sączą. Połączenia: do Oświęcimia, ŹSywca, 
Zwardonia, Nakopanego, Orłowa, Strói 
Nowego Zaaórza. Sambora, Sianek, Bory­
sławia, b try ją  S ta Hztawowit.

17-40 wvnooy, p. posp. Nr 8 E Ozernlowieo 
Połączenia: od Bukaresztu Jass, Ickanu
Oelatynu, Rasiatyna Jaworowa, Stojauo- 
rra, S tryja, Samborai Chyrowa.

3*C7 p. pasp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
t  Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, W rocławia i Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nocy p. osob. Nr 12 z Podwołoczysk, 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałów*. 
Zbaraż*. Ozortkowa, Husiatyrta. Potutcr, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala. Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p. osob. Nr. <k), sa Lwowa. Połą- 
cienia: od Stolacowa, Podhajee, Ohyrowa, 
Samhorz, 8 try jat Orłowa, Nowego Sącza.

6'30 rano, p. posp. Nr. (03 z Wiednia.
BsM  ranp, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę. Połączenia: s Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

8-00 ranrą p, posp. Nr 3 z Wiednia. Połą- 
sia: s  Berlina I W rocławia przez Bognmie.

6 S2 rano, p. po»p. Nr. 3 z lokan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez K onstancję, 
Bukaresztu, Z dsezozyk, Delatyi.a, Podl>a- 
jac, Nowego Zugórea, Cayrowa

7-20 rano, p. osob. Nj. i 5 i  Oświęcim!®.
7*20 rano, p. oac-b. Nr, *13 s WieliozkL
7'Sfc m n .» Nr. &Ć53 z Kocmyrzowa

l Mogiły.
7‘65 rano, p. oaoL Nr. 38 s Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaftcós?, Polączamu: z Źywoo, 
flticby, » Wadowic p-zes Kalwaryę i Suyt- 
kowice.

815 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnawa. Po­
łączenia: z NowegoSącza, Jasła, Stróż.

8'44 rano, p. osob. Nr. iji z Podwołoezyjk. Po­
łączenia z Kjjowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiaty na, Ozortkowa,Zbaraża, 
Brodów, Ickan, S anioławowa, Rawy ruskiąj, 
Podbcjec, Sianek, Ohyrowa, Nowego Sącza.

81)5 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z W arszawy.

8*36 rano p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą­
czenia; z Ołomuńca Opawy, Cieszyna, 
Bielska, W actarwia, Berlina, Gliwic, War­
szawy.

11*20 rano, p. tniesz. Nr. 462 e WSs UckeL
11*55 rano, p. osob. RT. 59 i  Wiednia.
l'-S*S8 rano, p. osb. oNr. 681* z Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*16 p. pot., p. osob. Ni. 11* oo niedzielę, 

czwartki i św ięta z Tarnowa. Połączenia: 
z Nowego Sącza, bzczactua.

1*94 p. poL, p. ono d .  Nr. ze b ron a  Połą­
czenia a tsambora, Stryja, Cnyrowa, óo- 
ktl»u Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze­
ża, Nowego dąs* a, Stróż, Jasia, Ózcsacłaa.

p. poł., p, osob. Nr. 44 » Nowego 1-4 
Zabopauugi-. Kwardttr.i: 

Żywca Wadowic i B ieńka ptse* Kain:
ryę.

2*20 po poi.. Nr. 6 p. posp, ze Lwów* Poi: 
ocenia: a a  Jaw orow y Raw j rusbfet gG 
nisławowa, Chyrowa, fla.noorft, Stryj* - 

£ 45 po poł. p. pozp. Nr 6 a Wledala 5; 
łączenia: » Karlsbadu. Prajrl, Oloizca.-: 
Opawy.

3'3fi po poŁ p. ozob. Nr. 4i* t  WIsUczs 
4 46 p. poł., p. ozob. Nr. 26 a Oświęcim!* 

Skawiny. PołąozeaiŁ * ła d o w i ,  pr»»i 
Spytkowice.

4*52 po poi. ;) osob Nr 37 * B rseełsz;
(Lnr.denbnrga).

6*S0 po p o t Nr. 116 z Tarnowa. Połącs' 
nia Nowego Sącza, Stróż, Jasła, Szczndrr 

6*14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wlelictbl 
6*25 wieczór, p. osob. Nr. |6  z Podwoić»jr»t 

Połączenia: * Kijowa, Odessy. Brodów. Ja 
worowa. Ickan, Rawy ruskifj. Stryja, gzii • 
bora, Ohyrowa, Nawegy Sąo»a, Stróż, J t  

Szczucina.
6*63 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryju c a r  

bora, Nowego Zagórza przez Sucha P; 
łączenia: t  Ławocznego, Borysiariz, Tust* 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielsk* i 'W a d o 1 
przoz Kaiw.-.ryę 

710 wieczór p. osob. Nr. 6216 * ko ctay n i w i 
Jasła.

8 10 p. posp Nr. ) z Wiednia Połączeniti 
z KariscMlu, Pragi, Ołomnńrs, O pas > 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielsko.

8*10 wieoz. a . osob. Nr. 3» z Ośwlęelwi;
Połączenia z Sierszy w r-1 

8*44 wieczór, p. posp. Nr 4 } z Podwołoszyil 
Połączenia :od Kijowa. Odeasy. , Grsymali 
wa, Hubiatyna Ozortkowa, Kopyctj 
niee, Brodów, lokan Kawy raeki^ 
Pudimjec, Sianek, Stryja, E sab c ri 
Sokala, Tynowa, Jasia, Rozwadowa, Ot 
Iowa, Krynicy, Nowego Sącza, Gorl! 
Stróż, Szczucina.

9*45 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wi»fc?..4 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Op*v •

10*84 wieczór, p, osob. Nr. 24 z Kie s io - : . 
Połączenia: od Jasła , Rozwadowa, Urh.wt 
Krynicy, Noweg . Śączs, S tłći, Not-* j> 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

1105 wieczór, p. osob. Nr. *e z Nowegt, Są 
•za przez Suchę. Połąezeioa: ud Orłowi 
Zakopanego, Zw ardooii, Kywee, Bielski 
i Wadowic przez Kalwaryę.

1I*8» w nocy, p. posp. Nr. 9 z V$iedclz 
Połączenia: a Karlsbadu. Pragi, Opawy 
Wrocławia 1 Berlina- przez Trzebinią, 
skwy, P stsrsb n rg s , W arszawy.

LECZCIE SIĘ SAMI OD D C 7 D *  O '  ' J I C
r e u m a t y z m u  D t Z r Ł n I r i l t
TEMU ODKRVCIU JA ZAWDZIĘCZAM WŁASNE Ż yC it.

Fotografia ta pokazuje prawdziwy 
■ stan, jak to zemną było, okropnych 

ckutków reumatyzmu i podagry. Je- 
* dynie oS9^v cierpiące, lub które kie­

dyś cierpiały, na rCYmatyzm potrMią 
sobie wyobrazić okropne męki, „tCT* 
przeszedłem. Lecz teraz pozbyłem 
się tego zupełnie, i cały prawie czas 
poświęcam na przyniesienie ulgi in­
nym. Już w 15 roku życia chorowa­
łem na chroniczny reumatyzm; 
(pierwsze oznaki tej choroby uka­
zały się, gdy miałem tylko 8 lat). 
Wszystkie moje członki ponapuchały 
i powykrzywiały się do tego sto­
pnia, źe nieraz byłem tylko bezra­
dnym kaleką. Przez długi czas wy­
próbowałem wszelkie istniejące le­
karstwa, biorąc je bez przerwy w 
ciągu wie.u m.esięcy, lecz zazna­
łem jedynie chwilowej ulgi. Rok, 
więc upływał po roku, i w ciąga 
przeszło 20 lat okropnych męczarni, 
choroba ta zdołała pochłonąć na 
różne leki prawie że wielki mają­
tek, bez najmniejszego, jednakże 

skutku. Wreszcie, samemu mi się udało utworzyć preperat, dzięki któremu, zu­
pełnie zostałem uleczony. Teraz zaś uważam to sobie za obowiązek obeznać 
każdego z tą cudotwórczą receptą.

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w jakiejkolwiek postaci powi­
nien niezwłocznie napisać mi, bym mu nadesłał ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
moją receptę. NIE WYSYŁAJCIE PIENIĘDZY. Życzę sobie dać go Kazueina 
zupełnie gratis, i przekonać każdego co ten środek potrafi zdziałać. Załączona 
tutaj fotografja, pokazuje skutki tych niewymownych męczarni, które przez tyła 
lat cierpiałem. Możliwa, że i Wy, czytelnicy, podobne przechodzicie męki; w 
takim razie, jestto teraz zupełnie niepotrzebne, bowiem moja recepta da Wam 
niezwłoczną ulgę, a po krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preperat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do nabycia prawic we 
wszystkich aptekach i składach aptecznych, które już dobrze znają tan nadzwy­
czajny środek. ;

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do:

M. E. TRAYSER, No. 157. Bangni* House, (Shoe Lane, Londyn,
E. C., w Anglii.

E K o n o m
żonaty, bezdzietny z dwudziestokilku­
letnią praktyką znający się na chowie 
bydła i tnlecznem gospodarstwie po­
szukuje posady od 1 lipca lub później. 
Zgłoszema pod „Ekonom” do biura 
inseratów i dzienników Maryana Hu- 
pczyca Kraków, ul. Jagiellońska L. 7.

%  *

Na wsi lub miasteczku
za całe utrzymanie będzie uczył ener­
gicznie, dobry cytrzysta przez 5 miesięcy 
dwie osoby gry na cytrze. Również inne 
osoby zgłoszące się za skromnem wy­
nagrodzeniem. Wyjadę zaraz. Uczę się 
do egzaminu. Zgłoszenia: Jawor Kraków 
gł. poczta okazicielowi kwitu inseratów.

Aparat da powielania w y­
nalazku Edisona

PERŁA
w  tej dziedzinie, zaoszczędza wiele 
pieniędzy na farbie i papierze 
informacyi udziela generalny za ­
stępca LUDW IK AKSMAN tylko 
KRAKÓW SZEWSKA I. 15, tel. 

2—SS X  444 1

I D l  ł f  w m / f l  Wyciąg ten któ- 
j  D I l l D t J l  r  ry j r s t  całkiem 

zgęszczonym 
r rozczynesn ete- 
. ryczno - elejko- 
' wych, balsa,ni- 

_______________ czno - żywicz­
nych suostancyj świerka nadaje się do 
letnich wzmacniającyo , nśmierzają- 
cycb dolegliwości, kąr-ieli wannowych 
i polecają go lekarze usilnie od prze­
szło 20 le t dla dzieci 1 dorosłych. Na 

jedną kąpiel 80 bal,
G łówny s k ła d :

Juliusz Bittner
k. u . k. H o flie feran t, A po theker la  

R eichenau  (Nr. Ó st.).
Żąda* należy wyraźnie 

Bitttoer*: wyrobów z Reiche­

nau (N. ';»t.) gd}ż istnieją 

Hez^f naśladowania.

Do wynajęcia 8 pokoi
z przynależnościami na mieszkanie lab 
lokal. Elektryczność, weranda, ogród — 
od l  lipca lub października przy a*. 
Krupniczej L 17. wejście od uL Szuj­
skiego 1 parter. Wiadomość w miejsca 
od 11—1 i od 3—5 godz. popołudnia.

M  i



,QŁQS MAKODU" % dai» 19 kwietnia lfl!4 Nr

Zakład k>-nim. i budowlany

H i e n  i Mi mY
uapnbJiw smenta- 

| i .  w JtrJkjwia ] 
IpouUfla wielki wj - 

ór gotowych po- 
s pisaków 

.u ,  k rani U. i mar- 
I. or" r  ju s jm u ,. 1 
] Ji, wykoc-al* gr*t- 
|bdw w a ó e i u a l i a j  

prawine*!.
T e l e f o n  1 8 4  w.

Szpinak 
Groszki 
8 fasolki

po najtańszej cenie 
najlepszej jakości

p o l e c a

Wojciech Olszowski
K r a k ó w  M a ł y - R y n e k

W  jaki sposób

aslioe M  i inne MgliiośiC
płuc m »tna zupełnie wylec*. !, wi&du- 
aiuściątą podzielę się bezlaUresuwnle 
s kaidym. Proszę przysiad tylko o 
frankowaną kopertę aa odpowi< dż 
Pani B. K o.ruska, Wraowlec Nr. 383, 
koło Pragi (l zechy). 166

Astma
W szystkim współcierpiącym dono­

szę bezpłatnie, «  Jaki sposób oidągnę- 
tam przy dlngich i ciężkich doiogli- 
wsśsiash astny, trw ałą pomoc i nad­
spodziewany skutek. Na żądanie służę 
adresami wyleczonych zupełnie lub też 
częściowo w różnych miejscowościach 
Austryi. Nowa ta  m etoda daje się za­
stosować z widocznymi rezultatami 
przy wszystkich doleglis ościach odde­
chowych.

K a ta r  k a n a ł ó w  o d d e c h o w  y o h  
B r o n o h l t ,

atzosególnie za. arzałe wypadki astm y 
są wyleczone, lub zapobiega się im. 
Trzyuygoaniowa, bezpłatna próba, k a ­
żdego z chorych zachęci. Ilustrowane 

broszury daim o 1 opłatnie.

A N N A  D I E T Z .
Monachium Nr, 28. Kaiserstrasse Nr 49.

M isk ig  rt ijłij
na sezon wiosenny i letni 1914

i : " ’ , o " :  |  > ’ *»■
l . .  g.nasąłs | 1 Kupon 10 Kor.

s s r  { »  k “p°“
» * ę ) J ^  I 1 Knpon 17 Kor.
S ,C?V i J a  i  1 Kupon 20 Kor.
1 kupon na czarne ubranie wi­
zytowe 20 kor. jakoteż matę- 
rye na zan u tk i, kostyomy tu ­
rystyczne, jedwaoAe, kam  g arn y , 
matury ar- ^  suknie tum skie 
itd. wysyła po cenach fabry- 
ssnyon ze swe] rzetelności l po­
rządku z iany  skład (abryosny 

sukna

Si#ln|nirt i  lenił lenn.
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej materye wprost u i z ­
my Siegel-lmhof w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia zię nąjdokładni zupeł­
nie według wzuru nawet w ma­
łych rozmiarach i  zupełnie świe­

żego materyału. J
„Kimono"

H elena P n i e w s k a
Kraków, Karmelicka 7.

Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam ­

skiej wchodzące.
Zamówienia na prow inc/ę uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 

godzin. 429

Kto chce iriedzieć
w Jaki sposób otrzymać może 
zupełnie darmo powiększenie 
w wlelkcści30—40 cm. 125 wido­
kówek ze swoją podobiznę niecb 
nadan ie swój adres na kore­
spondentce do Czytelni Polskiej 
w  Kaczawie. 312 6

82-letnia staruszka
■wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
ry.h. p r o s i  o  w s p a r o i e .  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu'1.

I

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

Biura podróży Z tf ii  giesiaduljicj
w Oświęcimiu

i—  .I które niema żadnych agentów ani naganiaczy. ! _ _ _

tanie cze&aie pierze

*
1 Kilo szarego dartego 
pierza K. 2 iepsz<l 
go K. 2 40, pól oiałego 
K. 3-6u, białego K, 4 80, 
aoorego miękkości pu­
chu K. 6‘— najlepszego 

K. 7 20, lepszego gat. K. 8 40, sza­
rego puchu K. 6 ,— białego K. 12"—, 
najlepszego puenu piersiowego K. 
14 40, g a ł o w t .  |  f i i» i i i i  z gęste­
go cze.w. nankinu pierzyna Mbo 
piernat 180x16 cm. a K. 10- -, 
12’- ,  IV —, 18 - ,  2 1 —, 200x140 
cm, a K. 101—, 15 —, 18'— , 2 1 —, 
Poduszka 80x58 cm. a K. 3 —, 3 40, 
90x70 cm. a K 4‘50, 5 50, 6*—,. Ma­
terace włósienne z trzech części 
na łóżko a K. 27 —, lepsze K 
33-—,. Wysyłka Lanko za zal. od 
K. 10-—, wzwyż. Wymiana dozwo­
lona, za meodpowiednie zwrot pie­
niędzy. Próbki i cenniki darmo 

A r t u r  W o l i n  e r  L o b e s  
k. Pilzna Czechy.

m 500 koron I płacę tcuiU 
komu mój 

, n m  — B a l s a m 11
przeciągu 3 dni nie usunie bez bólu 

razem z korzeniami nagniotków,
»ągu 
z ko

V * ro iia w a k , zgrubiałej akóry, i td. 
Cena jednegu ałoika wraz z listom 
gwarancyjnym K 1 3 słoiki K 2 50. 
Kemeny, K aschaa  {F osssu) — I Poczt 
fach. 12|U34 (12|7 46. W ęgry .

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH

JOZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50, Filia ul. Szpitalna 10
POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

inż. W Boguckiego 
w Chrzanowie

buduje maszyny I formy najno 
wszyrh systemów do wyrobów 
cemtntowycn — oraz prasy kie­
ratowe I pras, ręczne do wyrobu 

cegieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie.

Ir. IL i inlenmtje

Kiełbasy wiejskie
ba/sto wieprzowe, upeoyaine ze szy­
nek i polędwic uraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
ski — o 1GO*/0 l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby inne.

Celem zapoznania P. T. Publiczności 
z doboruwemi wędlńiami sprzedaje o 
lC°/0 t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład tpecyalnyot. węaiin. 
Kraków D u g a  24. Kupcom i 

oJsprzedawcom zn icznj o p u st

Wina
do Mszy iw-

można dostać po cenach : s t o ł o w e  
litr o 50—80 bal. T o k a j  p i  90 n a t 
K. 1. 330, 3 —, Asta słodkie litr 
5—7 koro i 7. w di zL&ch, we fiaskach 
litr o 30 h. drożej, u kt. Pietra Krawaa 
w Haaaszewteaeh Szepee Megey Wę ­
gry. 164775

Kapelusze damskie
w wielkim wyborze

J a d w i g a  P o l l e r owa ,
Kraków, Grodzcka 3 nad 
sklepem p. Sobolewskiego.

! P o s t ę p  w i e d z y !
przy kuracyuch

■ w  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  “W i
ako ttt pęcherza, mocz. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro­
wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak i za granicą stwierdzają liczne świadectwa. 
Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się naj- 
skutecznie za pomoc ąPlGllhCR »CfiSlht« pudełko K. 4 '—

Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neura­
stenii i t. p. ze znakomitymi rezultatam i przeprowadzona bywa 

zapomocą „ J E R U B IN  CASILE** flaszka koron 3‘50.
O wyjaśnienie zwracać się należy do apteki Lloyd Nie delle orologie 1 
w Tryeście dla p. Casile, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w 
sposób najdyskretniejszy. —  Środki lecznicze » Casile» są do naby­

cia we wszystkich aptekach. W Kraku wie w apt. Dr J.Hausm ana.

N. Casłłe.

PIEGI
usuwa cukow icie w przeciągu 7 dni

A m bra e r e m ' D ra C hrisfoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzym uiia Czystuśoi i upiększania cery. 
Prawdziwy tylko w o ryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone je s t 
zarejestrowanym  znakiem ochronu/m . 
Cena K 1-60 odpowiednie mydłu 70 
hal. Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryach. 461
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE:
M. Masłowski apŁ Tadeusz Oświę­
cimski. apt. M. Rederer, ap t ul, Kar­
melicka L. 23. w Nowym Sącza: apt. 

S. Nowakowskiego

ZNANA FIRMA BRANŻY ŻELAZNĘJ W WARSZAWIE
poszukuje

I
na zarządzającego działem sprzedaży detaliczne!.
Osoby, reflektujące na tą  posadę, uprasza się o złożenie ofert, wraz 
z odpowiednimi referencjami, kopjami świadectw i wskazaniem 
żądanego wynagrodzenia, pod literam i K 100, do biura ogłoszeń 
p. Popławskiej i Ski w W arszawie, ul. Marszałkowska Nr. 91.
Tylko oferty, poparte pierwszorzędnymi referencjami mogą liczyć na uwz.

NITRAGINA
Rolnik postępow y sie jący  m otylkow e i strączkow e ro śliny , nie m oże się 
obyw ać bez szczepionek n itrag inow ycb , najtańszego naw ozu azotow ego, 
znacznie pow iększającego zbiory  i sow icie się opłacającego.

Butelki heliami ra n  i przesyłką pad i upataw. ljłosi 9 kor, 60 h.
W szystkie powagi naukow e i p ism a ro ln icze gorąco polecają 

N itraginę. W yczerpujące b ro szu rk i ilu s tro w an e  oraz p rzezrocza  dla 
Czytelni, Kółek ro ln iczych  i T ow arzystw , w ysyłam  na każdorazow e żą­
danie. Jedyna fabryka N itraginy na cały te ren  daw nej Rzeczy pospolitej 
Polskiej i n a  Rosyę

Dra St. Krzyżankiewicza w  Poznaniu.
Jedyne i w yłączne sk łady  na ca łą  Galicyę: Stanisław  Jasiński, Łoniowy, 

poczta P orąbka Uszewska.

Jest Pan nieprzyjacie­
lem swej kieszeni??
jeżeli Pan nie zamówi natychmiast 
na próbę 5 kg. kawy perłowej 
Exelsior, świeżo palonej za K 12 
franco za zaliczką. P róba pociąga 
za sobą dalsze* stałe zamówienia.

AlBiisanoir Wiener Proszburg.
hurtowna palarnia kawy.

Na raty!
nsju jw ize j Konstruk­
c ji, ulepszone 8ingem  
maszyny do szycia, ha 
ftn i do wszelkiego 
przemysłu, i  faor»k 
światowe] sławy, po­
lana pierwszi rzędna 
znana z neteluośii 
firm a:

K- Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L .  1 8

,  ,

Na sezon wiosenny!
Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice,
Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy,

poleca w wielkim wyborze

K. ŚCIBOROWSKI
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

Najlepsze chrześcijańskie iró dlo  t .nloicii
1 kilo nowego, szarego 
dartego piorza K. 2' — 
lepszego K. 2 ’40 ,—  póJ- 
biaiego K. 2 '80, — bia* 
/ego K. 4% —  lepszego 
K. 6 , —  puszyetego, 
śnieżno-białego K* 8*, —  
najlepszego białego K. 
fl 50, — puszystego sza­
rego K. 6*, 7* i 8 '. —  
puszystego białego K. 
10‘ , puchu z piersi 
K. 12*, — puchu ce- 
sarkiego K. 14. Od b 

kg. franko.

Po4cfel niBsłnfona pisrzem
z  gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego albo białego nankinn, jedna pierzyna 
18Óxi2Ó om. duia wraz ?. dwoma podaakam i każda 80x 90 cm. duża, dostatecznie na­
pełniona. nowem, sza rem, trwałam pierzem K. 16', —  pó/puchem K* 20‘ , —  puchem 
K. 24 ', —  po edyncze pierzyny K. tti’ , 14*. i 161, pKijedyucze poduszki K . 8*, 8 50 i 4*, 
pierzyny 190x 140 cm. duże K. 15' ,  78', i 20 , — poduszki 90x 70 cm. duże, K. 4*50, 
5 \ 5 ' 5G. Piernaty 180x 114 em. duże K* 18% 15*. i IR', przesyła za pobranieai, opako­

wanie gratis, od 10 K. ftoiAu

Józi! Błarnit w Ddsebenłtz Nr. 45 (^ohmerwalA).
Nii odpowWdnle pnyjinnję z powrotem lub pieniądze odsyłam 
Żądajcie „t>, .« n  yoh, fllustronanyeh oeanlków jfratig 1 fraako

Sól stołowa.
Od 20 stycznie 1914 wytwarza c. k. Zarząd salinarny 

w Wieliczce pod powyższą nazwą najczystszą sól jadalną 
o drobniutkich ziarnkach i błyszczącej białej barwie, sporzą­
dzoną na drodze czysto mechanicznej bez zetknięcia się z ręką 
ludzką z chemicznie oczyszczonej solanki po cenie monopo­
lowej 20 Kor. 24 hal. za 100 kg bez opakowania.

Opakowanie w workach po 50 kg lub też w kartonach, 
po 1 kg złączonych razem w karton płaszczowy na 10 kg 
oblicza się osobno.

Wszelkich wyjaśnień udziela c. k. Zarząd salinarny 
w Wieliczce.

MASŁO DESEROWE
n ajp rzedn ie jszej jakości uostareza w 
p rzysy łkach  pocztow ych i ko le jow ych

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

w e  L w o w ie , u l. M tc k ie w icza  26.

Sprzedaż h u rto w n a  i drobna: 
dla Lw owa: ul. M ickiewicza 26, 
d la  K rakow a: p lac  Szczepański 8, 
d la  Rrzeszowa: ul. Trzeciego Maja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY!

ZNPKOCHfWM

ZAKŁAU
n u

BRACI
THEA3£«H

w Krakowie 
Rakowicka I. 7.
‘don. własny) Telef. 
*82 przyjmuje się 
wykony^ anie wszel­
kich robót w zakres 
ten wcnoJzą.ych a 

-- , szczególności GRO-
BOWCÓWi POMNIKÓW tak w miej- 
-cu jak i na prowincyi Poleca 
w .ein wybór gotowych pomników 

z piassowca marmuru i granitu,

W pięknej willi
w D ębnikach ul. Zagrody

d o  w y n a j ę c i a  od i u P.
br. 6 p o k o i ,  w całości lub czę­
ściowo, kuchnia, łazienka, p rzed­
pokój balkon, na I. p. E lektry­
k a — otw arte pow ietrze, spokój.

KUCZYŃSKI
ZAKłAD-AATysr 

i FOTuCl/AFiui r\y

K y iM E k  
IfelAOSPISKI

UCZNIA
do pra ktyki do handiu kolonialnego 
i delikatesów przyjmie zaraz handel 
pod firmą W o j c i e c h  O L 8 Z O W -  
8 H I  K r a k ó w ,  M a t y  R y n e k .

M  ■ n ip u la n tk i
poszukuje jedno z więksi yob M ar 
krakowskich. — W ym agana konie­
cznie dokładna znajomość ję r y k a  
nłem leekle^o wraz ze ste­
nografią polską i  niem iecką  
i plsrsiia na maszynie. Płaca po 
cząteb około 100 kor. miesięcznie. 
Zgioszenia w raz * cdnljsm i świadectw  
należy składać w  Ajencyi dzienuików 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra­

ków, ul. Szczepańska, pud 48. A.

Masło
deserowe i kuch« one Każdego dnia 
Świeże, po cenach umiarkowanych, 

w jsyła pocztą i koleją
MlecKarnla J an a K ędziora

w  Borzęcinie. 499 Z

Pod gwarhncyą naturalne

WINA MSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippaoh 
(Kraina) polecai e gorąco przez Tsią- 
żęoo-Dlskupi ordyn_. w Lubiani*, a la  
dostawy pod gw araneyą naturalnyoh 

win mszainyeh.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do­
bre, dostawa od slaoyi kolejowej Hal- 
denseratr koło G8rs, po K. 58 do 
K 60 za 100 I. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina ja k  Pinela, Burguuda- 
kie biate 1 ez irn r. Riealing Zelen pt - 

K. 65’—, do K. 85 —.
Niżej 56 litrów nie dostarcza się To­
warzystwo zuajduje aię pod najśei- 
ś'ejsaem nadzorem parafialnego urzę­
du w Wippaoh, tak  że jakiekolwiek 
nadążycie je s t wykluczone. — Przy 

większych dostawach niższe ceny.

T o in f s l i o  RbI, i  l i p m  ( I ń j .

do n
sarrolakibrowania .  

p o d ł ó g ,  [m

J
emaljowolakowafarb? 

dla mebli,drzwi irp.

jednym  pociągnięciem. 
Trwało, alagenekle, spora, 

najtańsza w użycia.
Przy zakupnie trzeba 
zwracać uwagę na po 
wyższe nazwy i etykiety. 
Każdą inną paczkę zwra­

ca się z powrotem.

Posiadają na składzie firmy
i  Krakowi*: Reim 1 Ska. Spom I Ska, — W« Lwowia Alfred Beacook, 0. T .  W inkler i Syn, Lud w k Hoszow­
ski, -  w Aodryehowle: J. Sowiński, Ignacy Ung»r> Sycowie, — w Bielska-Białe]: i  ranciszek Schlee, — Boahnla: 
Jan  Michnik, J .  Michnik, — w Rorszozowla: B Blumenthal, -  w Brzosko: M. Hofsteter, —  w Brzeżanash: Dro- 
guerya „Sanitas", -- w Brzazawle: A. Marlniowa I spółka, Kopel Zwick. — w Chrzaaawlo: M W assurherger, — 
w Czortkowlo: L. Noss, — w Drohobyozo: Hernaenn Kranz, — w Jarosławia: E. Metzger, — w Kałonyi: S. A  M. 
Feldmann, — w Krośnls: a Janow ski 1 8p., — w Krzaszswlasoh: J. Edelmann, — w Łańouols: Tobiasz Pu- 
derbeitel, — W Llnanowo]: S. Zellner, — w Mlsloa: F. Brand mann, — w Mośalskaok: Moses Kampf, — w Hs- 
wyai Sąozt: S. Llchtmann, Franciszka Kalt, — w CiwlęalnlB: |Jakób Tobias, — w Otiynjl: Jakób Bardfeld, — 
W Frzooiyśla: Jan  Borys, J- Martynowicz, Bar ich Sa>z,Ignacy Wohlfeld, — w Rawia Ruskiej: K. W artam berg, — 
w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywca: A. ;Pawluszkiewicz, A. V« auiek, — w Senkerze: S. W. Langinger, —
W  Snlatyaie: Markus Auerbach, —  w Słetwlnle: Jakób Holder, —  w Staaisławawla: H . M. Vogel, —  w Stryju: Juda
Fingerer, — w Szazakawaj: Hermann Spira, — w Tarnopola: Hipolit Skowroński, — W Tomowie: W. Brach, — 
W Trzoainl: M. A. Markowicz, — w T m t i  nad Stryjan: Stanisław Turzkl, — w Wadowteaoh: Jan  Hołoje t.. —
w Wlallczoa: Efraim Goldstein. — w Zabłaaln: S. Smulo* łez, — w Zakapanon: Kółko rolnicze, — w Zalaszazy-

kaoh: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław  Fabak, — w Źńlkwl; Juliusz Cukier.
Gwarautoję za prawdziwość mych fabrykatów tylko wtedy, gdy te  będą kupowane w wyżej wymienionych

firmach. 459.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
1H

i\
o .

jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły
dewocyjne — poleca po najtańszych cenach

K ONSTANTY W ITK O W SK I KORDAS
Kraków , Rynek Główny, Linia A— B L. 46|G.

9
I
1

J ( R Y S Z T A L “
=  SPÓŁKA Z OONUUnCZON^, O P P O W IE Jf lą ijp to A  =

PODGORZE
Słowackiego _27

Telefon 3232.

Polska Fabryka Warszawskich Cukrów i Czekolady
polon

Warszawskie karmelki plerwszorzędnoj Jakości wyrabiane systemem Witolda Sobolewskiogo.

: Właściciela fabryki: WACŁAW WASILEWSKI I SKA- ;
wvde.wnictwe „GtMa Nnrodn" Sn. t  oer. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan tf-tyuik . — Drnkaurnia „Głosn Narodu”, w Krakowie pod zarzadem J. P. Dobrzańskiego.


